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U r n  Selaksft: Cljóv, Kreszczatyk 38, U l ł t o i  UU  
d cfrlstr. i D n Ł F a b k l i j :  K ljw , Kreszczatyk 38, fal 18?2

Sękopieów R edakcja  nie awrasa  
R daktor p rirjm uja  od 13 -  I , 8f>kr*ttr« o i  r, 8 
AdaAcistr w y s  otw arta od 30— 4 po pot, 1 ^ 1  « 

wionącroA
Ogłoś aaSa p n f j s o l *  «!» «*» ro d e trp  * ~v. H 3«8 m m w , s n u c i u  i L n u c n t

tjr, s t i i i .  por rocz. ro czn
P re a u tn a re u u  'Ą  s r a j  u  I .—  3.—  6.—  12.—

,  7,z  g r a n ic ą  1.50 «.&•> «.—  18. —
Za zalaną ■drgań 3f kap.

CQi OS.-EFBA: Za wiersz peiitowy bib Jego miejsce 
p; sod Uksiam 40 kop. pierwszy i 20 kop. katdy na 
■tę puy ran, ra tekstom 20 kop. pierwszy i 10 kop. n 
*t<-pny ras, zawsad. żałobne po 40 kop. W ruDryo 
.htid^elana*; wiorsz petitowy lub Jego miejiae 1 r

N u m e r  p o jje d yó czj 5 k o p . 
P r* cB i« « r i tą  1 ogłoszenia przyjStna]*

A dm łnfstracya.

I J. s. w
Poleca na nadchodzące święta W l U h  1 1 Q  KIJÓW, W.-WASYLKOWSKA Nr I.

• j V l U o I i l u J \ l  1  O M x £ O .  Zamówienie przyjmujemy przez telefon. N  
. „ 0 B S T A L U N K 0 W E “  Wyroiły innych pierwszorzędnych fabryk. CO TYDZIEŃ ŚWIEŻE TRANSPORTY. Natychmiastowa dostawa do domów. Ir.

lowarzysiwo T  i  e tKś „Izaak bzwarcmanDławafnych

93  rA u u t
wprott kma

ci; a iijiumk- 
io w ego

Korzystne
„Mł]'#ay sm towarów iwatip w Eijsra." 2089J podarki

III Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R ozpoczyna VB ro k  istkiienia.

W ychodzić będzie w roku  1911 pod dotychczasow em  kierow nictw em  i z program om  politycznym  niezm ienionym .
,,Dziennik K'jowski'* w roku 1911 w prow adza cały szereg ulepozen zarów no pod w zględem  treści jak  

i form y.
W ro k u  1911 „Dziennik Kijowski" d ru kow any  będzie s p e o y a ln e m i  n o w e m i c z c io n k a n .  i, co

podniesie czystość i czytelność p ism a.
W  roku 1911 d z ia ł  i n f o r m a c y i  t e le g r a f i c z n y c h  „D.ienniN* zostanie znacznie rozszerzony, 

a zwłaszcza dział telegram ów  z W a r s z a w y ,  K r a k o w a ,  L w o w a  i P o z n a n ia .
Z  P e t e r s b u r g a ,  W ie d n ia  i B e r l in a  n ad sy łać  będą sta le  do ,,Dziennika Kijuwskiego" n a j

świeższe in i>rm acyo sp ec ja ln i korespondenci.
Oprócz te leg ram ów  A g e n c ji P e tersb u rsk ie j i w ym ienionych  a g e n c ji  w ładnych „ D z ie n n ik  K i jo w 

ski* będzie um ieszczał s z e r e g  ^ ^ r e s g o n d o n c y i  w łp s n y o h  i u p e c y a ln y c h  k o r e s p o n d e n tó w : 
* W a r s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n ia ,  W iln a ,  Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o l 
s k ie g o ,  C ie s z y n a ,  r a d to  w roku  1911 dział prow incyonalny  „Dziennika Kijowskiego'* zasilać będą k o 
r e s p o n d e n c i  z  H u m a n ia ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n ic y ,  P ł o s k i r o w a ,  R a d o m y ś la ,  
S ła w u ty ,  Tw in o g r ó d k i .  S z e p e t ó w k i ,  B ia łe j  C e r k w i ,  Ś m i ły ,  Z a s t a w ia ,  K o r c a ,  R ó w 
n e g o ,  S t a r e g o - K o n s t a n t y n o w a  i in n y c h  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

0  życiu zagran icznem  in fo iir w ać będą czyteln ików  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o '*  korespondenci: 
z W ie d n ia ,  B e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z życia C esarstw a i kolonii polskich d o stu rc iać  tę d ą  w iadom ości korespondenci w  P e t e r s b u i  ‘g u , 
C h a r k o w i e ,  O d e s ie ,  B a k u .

W d z ia le  l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijuwski" drukow ać będzie w dalszym  ciągu  pow-eść

p. Edwarda Paszkowskieao p. t .

R O Z B B T B C I u

W krótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie d ru k  barwnej powieści obyczaj »wo-spółczesnej znakom i
tego naszego powieściopisarka, au to ra  „UNII"

J ś z e f a  W e y s s e n h o f a
pod ty tu łem :

„ Z j M A J  P A K A " .
Powieść ta  pisana je s t  s p e c y a l n i e  i w y ł ą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, Łt .ry olecnie oad tym najnowszym swoim utworem prasuje, zastrzoga sobi; ewentualną zmianę pod.nego powyżej tytułu.

Puna to „D renn .k  Kijuwski" poda sw y m  czyte ln ikom  oryg ina lną  psychologiczną nowelę wysoce cenionego 
i u ta len tow anego  pisarza,

p Tadeusza Jaroszyńskiego
pod ty tu i. m: S F I N K S

W resz de um ieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie ś c i  t ł ó m a c z o n y o h .  
W d z ia le  h i s t o r y c z n y m  rńa „Dziennik Kijowski" przyrzeczony w spółudział znakom itego h is to ry k a  Rusi

p- Aleksandra Jabłonowskiego i o . P a  K o n o p c z y ń s k i e g o .
N adto  d rukow ać będzfe s tu d y u m  h isteryczna au to ra  „N ocy z 6 n a  7 p rździerm ka" p. W. U R O G O M IR A p. t

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W sty czn iu  191.1 r  p renum erato rzy  „D ziennika K ijow skiego" o trzym ają ozdobiony licznem i ilu s tra c ja m i

Dodatek Ilu stro w a n y,
p .tśw ię 'o u y  rocznicom  urodzin kró la Kazim erza W ielkiego i F ryderyka  Szopena, jako też  najw ażniejszym  
w ypadkom  roku  u b v g ł go.

P ren u m era t trom „D ziennika K ijow skiego" będzie p rzy  ług i w ało w r. 1911 praw o nab y w an ia  po r e 
n ie zniżonej cennych  w ydaw nictw : H. MOŚCICKIEGO —  D z ie jó w  P o r o z b t o r o w y c h  L i t w y  i R u s i;  
W y d a w n ic t w a  D z ie n n ik a  „ R o z w ó j (( p. t. „ K r a k ó w (<; D -ra [KONECZNKGO — H isto-  
r y i  P o ls k ie j .

WARUNKI PRENUMERATY „D ziennika K ijow skiego" pozostaje niezm ienione, a m ianow icie:
12 r b .  r o c z n i e ,  6  rb .  p ó ł r o c z n ie ,  3 rb .  k w a r t a l n i e ,  I rb .  m ie s ię c z n ie .

0 -  bom, k tó re  dotychczas opłacały zniżoną p ren u m era tę  6 i 8 r b , praw o to będzie przysługiw ało  i na r. 1911.

D O M
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Prd .jo do w!fd>m ś«i s-.ro.ch f-zanownyih R f  M «l e v M * « A u ! V | i
Kli nrTW. ż- y ifijtpi >v k dowie na. Wk™“ SS Ł w i c l  fc J f  KŁ KI w aH

został PRZENIESIONY DO DOMU Kr. 20
Żadnych innych  oddziałów w Kijowie n e posiada i uprzejmie prosi n ie  ł ą c z y ć  z  f i r m ą  

o podobnem ru zw is iu  T wa „Was I j Por łow i Synowie".
Polecamy herbatą w K I___ C O  od I rb. 4 0  k do 3 rb. L o w / a  n «

lepszym g a tu n k u  I I I .  IYI ■ U l  U O  funt jako  też ś w i e ż ą  jjet

loną w ziarnach wdT/nl 0“ T h „mtfiange*' f.ńt 
^so«mSSu po I rb. 20 kop. funt.

Na żądanie klijentew zakupy odsyłane są do domów. Telefon Nr. 2492.

Powszechne uznanie i długoletnia egzysteneya
Towarzystwa Handlu Win 20773

Teief 413. O D E S A . Kreszczatyk d. Popowa Nr. 29. K I J Ó W  le le f .  413.
Gwarantuje c łkdwitość, naturalność I wysoką msrkę znanych swych I wstawionych Potudniowo-Nadbrzeżnych,

Krym kich I z; granicznych win.

Z powodu ogromnego zbytu przy nadchodzących świętach

BOŻEGO NARODZENIA
chcąc zadow olnić najw ybredniejszy  g u s t am atorów  s ta ry ch  w yslraw nych  w in, polecam y 

szciegóinipj uw adze w ina nasze w ysokich m arek:
S to ło w e , b ta łe  s u c h e

Risling N>r. 3, Słuterce Nr. S.
rokaj Nr. 8. Chatsan Yąuem Nr. 12 
Moselweio Nr. 18, Rhein Wein

Nr. 19
Oporto Nr 36, M. Alek. Nr. s.

Z a g r a n ic z n e i
r, St. Cro.x dn Mocd Nr. 44 

Sau:erca Nr. 48, Ilant S.atrrne Nr.
90

C z e r w o n e i

Bordeau Nr 26.28, Nr. 29-30  
Medoc Nr, 33, S-t. Estcf Nr. 61 
L»rose Nr e6 
Chatcaa Lafito Nr 70

K.at Barsac Ni. 52 Yąueiu Nu. 53 
Clateau Yąnom Nr. 54, Portwein,

Cberes, Madeirz
K s n ia k ,  S z a m p a n ,  L i k i e r y  w y ż & z y e h  m a r e k .

Żadnych oddziałów nasze T wa w KJowie nie ma. i dla u n k  iiącia Oitiyłek prosimy zaznaczyć
u siebie nasz adres:

3 ( r e s z c z a t y k  d .  P o p o w a  p  2 9 ,  r ó g  C u t e r a f t s k i e j
413.  T E L E F O N U  413.

W in a  nnsze z n a j t i r ą  się we w szystk ich  hand lach  win w Kijowie.

!! Prosimy firmy naszsj nie łączyć z firmami u podobnych nazwiskach !!

Otwarta prenumerata narok 1911 
"J ro k  istnienia: £08:,'J

Na posfąpowy dziennik kijowski

Jedyzu wieczorrc pismo w Kijówio.
Obszerny dsiał informacji miejsjowrcli, rfrńlno.rnsyjsticb i z»gran'cz >y li. 
Codziennie nowcści z rslatniej chwili. Cod-ieunie własne deje-ie z Po- 

tersbnigi, Moskwy. Warszawy i siolocznycli miast Eurcpy.
Co do działu informicyinegj „Poślednija Nowostj-* zawsze były piorwszemi.

PRENUM ERATA WYNOSI:
R o c z n ie  5 r b , p ó łr o c z n ie  3  rb ., m ie s ię c z n ie  5 0  kop.

Kijów, Dumski plac 3. Halo Targowe.

Nagrodzona

1-S29
Dyplom, lirjnr. w 1901 r. 20894

GiY-nd Br \  w 1907 r.

H ia g a z y n  i F a b  ry k a .
Kijów, Kreszczatyk e\s 25. Tel. 14-24. 
Jr)hntow e, złote i srefirne wyroby artystyczne Z Z

gotowe i na obstalunek.

BU

Z e g a rk i lepsaycin faba*yk»

W WINNICKIEJ 7 t  i S S a u :
(z pra w am i) są je s zc ze  ivakans]|
dla dziewcz. (d j wstęp 1 i 2 kl.) I chłopców (do w.-tęp.. 1, 2, 3, 4 i 5 KI.).

Nasiona buraczane selekcyjne
gatunku „Klein W anzlebenu

własnej produkcy: ma.i t̂ków B ia ło -C c r k ie w s k ic 8  i O lsz a n -  
s ł  ich  J. W. h ra b in y  M aryi B r a n ic k ie j  sprzedają się w y 
łą c z n ie  w  g łó w n y m  z 5 irz ą d z ie  d ó b r  w BiaSej C erk w i

p. t. b;ała Cerkiew, gub. kijowssa. 20139

B iuro i skład d la  P e łu d n ia  iio sy i 
TEODOZYA 

P r z e d s t a w ic ie l  N. N. C z e b o ta -  
r ie w  w  K ijo w ie . 20834

Towarzystwo

Zakładów Mechaniczn.

MOSKWA

Motory Lftzenmeyera 
G&zogeneratory 

Motory naftowe M,a 
Maszyny parowe i kotły 

Maszyny dla tartaków

W. Foplelski
Kijów, Wielka - Włodz’m srska 

Nr. 39 tel. 13.



D Z I E L N I K  K I J O W S K I Nr  337

C z ć  s  odnowić prenum eratę n a  rok 1911-ty.
Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r.

Stały Teatr Polski Ka Pa Ta M  S

Sala'Kliibu „OGNIWO11
w 4  aktach,

W niedzielę dnia 2G grudni* r. b.
„ S h e r l o k  H o l m e s 44 sensacyjna komedya

Pon-edzialet di ia 27 grudnia r. b.
„Sąsiadka '  komed>a w 3 aktach Jaroszyńskiego,

Czwjrtek dnia 30 grudnia r r
„300 dni4' farsa dla dorosłych w 3 akiach.
W niedziel; 2 stycznia 1911 r. na b sc lfs  reżysera teatru Aleks. Staniewikiego

„ N i e z n a n y  t a n c e r z 4 M a  komedya w 3 aktach.
Reżyser A. S łan iew aLi.

Bilety sprzedaje Księgarnia W. I d z ik o w s k ie g o ,  K r e s z c z a t y k  
Np  3 5  t e l e f o n  Np  8 5 3 ,  a w dziej pfzodslawiema «f i s a  >Ojt n l» » <  od
godz. 6 wiocznrem d r konta przedstawienia; W niedzieio i święta kasa lOgni- 
wbc o.warla od 11-ej rano do 2-ej po południa i od godz. £ do końca przed- 
suawienia. Wstęp do tali teatralnej na przeast. dla wszystkich. 200.5

T e a tr  m iejski
b. artysty teatrów Cesirskidi, Si, 

B u r .h o n i e c k i e g o

Dv r a k o y a  S . B r y k i . i a .  Dziś d o ń  21 
Jubileusz 30 letni dzialalnelct artystycznej 

G. B u c h o w i e c k i e g o  z udziałem l ip y k i  
rta , B u c u o * a le c k ie g o .  craz -alej trupy t )  iC a m o p p a i ,  2) - A id a -  ,3-ci 
akt), 3) O ddujl kon•ertowy. >Początek o p. 7 i pół wieczorem- Ceny mic s; 
zwyczajne, Dnia 22-go > F a u s i<  (z n^cą W alpurgii) i L a ,* .*  n a p o  
w i e t r z n y  Dnia 33-gn -L a d fco c . Bilety nabywać można. Rozpoczęta 
sprzedaż biletów na repertuar świąteczny.

Teatr* m iejski. D y r e l r e y a  S .  B r y k in a .
Dzi dnia 21 w jubileuszowe!1’ przedstawieniu b. ari. teatr. Cesarskich
S. Bqs ho’*i< ckiego. w  o d d z i a l e  k o n c e r t o w y m  łaskawie ztodzila się

Śu"p.'Sac!S OLIM PIA- BOROM A T.
t e a t r  dpam atyoany Dyrekcya A. N Kruczlnlna

Repertuar świąteczny 20379
Od dn. 26 qo grudnia do dn. 8 go stycznia 1911 r.

N ie d z ie la  dn. 26-,eo g m h ia  w prludoio (H en ryk  H aw ark i*  w 5-ciu 
akt. Dovere, wieczorem <C ezar i K eop -jtra*  komedya w 8-cin obr. 
wszystkie nowe dekoracje i kcstjuniT.

P o n ie d z ia ła k  da. 2 , -go grudnia w południa <Dam a K am eliu w a>  
w 5-- iii tk t Dumasa, wieczorem dwie sztuki: <Żywy to w a p . w 3-th 
akt. i )  (P a n n y  z  le t n is k )  (Pension Kendez-yons) wesoła komedya 
w 3-sh a lt. Ostiożskiego.

W torek  rte. 28-go grudnia w ptłuduie jubileusz XXV letni artysty dekoratora 
S. Sadownikowa po raz I-szy pn.y niezwykłej wystawie (D z ie c i  ka  
p ita n a  G ranta* według powieści Jules Veruo’a. Ceny zwyczajae 
Wieczorem po raz 6-ty wesoła komeaya !) Mój m iły  d ia b e łe k -  w 
3-:Ł akt Fedorowicza. C*ke-ealk wyk. ńl. Kozłowska. 2) (O z a r e ie n y  
W alc* w i-ym akr. z9 śpiewami.

Ś r o d a  d . . 29-go grudnia po raz l-szy wesoła komedya M ^żozy^na a-d. - -  
d z a —k o b fe ta  p r z e b a c z a * .

C zerai :ek du. 30-go e.udaia bonefs N. A. Rogożina, wesoła komedya 1) 
cDo k o g o  n a le ż y  H elen a* 2) (Z a r ę c z y n y  w  p o r c ie  g a le r -  
n y g ii

P i ę t e k  du. 31-go e r td i ia  w«snła komedya 1) «l e r r z y a c y  s z c z ę ś l i w i *  
w 3-eh akt. (ui’»iaour) ;-) ( G r z e c h *  w 3 akt Przybyszewskiego.

S o b o t a  du. 1-go styczni;/ 19l 1 r. w połndme . z a  o c e a n e m *  (Krtutzsrow- 
ska Sonata Jakóha Gordina, wieczorom po raz 40 ty wesoła komedy* 
< u sio łe K >  (która z trzech).

N i e d z i e l a  dn. 2-go styczni, w południe ( A n n a  ‘“.c . e n in a * *  w 5 ciu 
■kt. .redług powieści Hr. Lmona Tołstoja wieczorem poraź 2 gi wesół 
komedya ( M ę ż c z y z n a  z d r a d z a - k o b i e t a  p r ^ e b a c ^ a *  w 4 en 
aktach.

P o n łe d z ia r e k  do. 3-go stycznia benefis W. J. CheDKina 1) <Ś«rfęto p r z y 
m ie r z a  w 2-ch akt. 2) (Z a g a d k a  I r o z w ią z a n ie *  w I m ak. 
3) (G r a je -g r a je -w e r o p a je *  (s repertuaru (Krzywe zwierciadL) 
ze śpiewami i tańcami. Tylko .jeden raz.

W to rek  do. 4-go stycznia wesoła komedya 1) (M ój m tły  n y a b e łe k *  w 
3-ch akt. cake-walk wyk. M. Kozłowska. 2) (H ra n in a  E lw ira*  pa- 
rod /a przedstawień żołcisrsKioh w puiku N.

Ś r o a a  d i. 5-go styczn.a przedstawienia nie będzie.
. C z w a r t e k  dn. 6 go stycznia polndnio po cenach zniżonych ( I d y o f a *  Do

stojewskiego, o przedstawieniu wieczcnem będzie specyal. zawiadomienio.
P i ą t e k  dn. i-go stycznia po raz i-aży sztnka z repertuatu Teatrów Cesarskich
m.k ,, a ioW i*  ;’0ł-p“'iki
S o b o t a  dn. 8 go stycznia beńsfis S. I. Soroczana.
Początek przedstawień p<r> łudniowych c gcdi. 12 i pół po poł., zaś wieczor
nych o godz. ó-ej wiecz. Bilety nabywać nożna codziennie w kasie teatru rd
g. 10-ej rano do g 10-ej wiecz. D jia  25-go grnun.a kasa będzie zan kmęta.

femtp  „Sobm rcow I I  D y r e k c y a
J. DUWAN-TORĆbwA.

Dziś dnia 2l-go grudnia z powoda choroby E. Czaruski-j zamiast rgioszouej 
sztuki * * S z a lo n y  d z i e ń  a l b o  w e u e l e  F l g a r a i  dane lodzie

„ E r o s  i  P s y d i e ' *
w 6 odsłonach J. Żuławskiego. Początek o godz. 8 wieczorem. Ceoy ogólnie 
przystępne. Dn;a 22-go grudnia na rzecz instytucji dobroczynnej przy Rosyj- 

skicm Oisarskiem T wie Teatralnem odlędę się dwa przedstawieria

„ W b ż b l k  w d ó w k a 11
oporetka w 3-rh aktach. Pne.zątuk f i g .  7 |a # ą i  »r? , Z) W s p a n i a ł y  w i e c z ó r  
p o d  n a z w ą ,  »«IŁ L H C E a Z  NIE S Ł U C H A J, ALBO GRO J l i  2  .' R-
P U S T Ą « Początek o godz. 1.2 w nocy. v f  próbach: * l ^ a z e p a (  J. Slowac 
k og". * H i s e r e r e (  Ś. Juszaiewicza. r ś m i e a z n e  h i s t o r y a (  kuin. w 4 
h'_ . Tra-.h.eaberga, > ia z i l a  n a  g a p ę (  kom. K>delturga, > B ezi r o ć <  
W. Ryszkowa. Bilety nu powyższe orzedstakieiiia od 14-go grudnia sprzeda 
wanc b ę i i ą  t y l k o  w  k ; a i e  t e a t r u ,  od g. 10 do 3 i id  b-ej do gbdt. 9 
i pół wieczorem.

D , r e k e y j
D u w jn - T o r c o w .

T e a tr  d ra m a ty c z n y  I5:S S r a
Dż:ś dnia 21-go wesoła komedya ź rep e n u tra  teatru Michałowskiego »w la ła  
c z e k o i a d z i a r k a (  w 4-ch attacl; Reżyser b  u iraQlL.l-Tatuarin. Po zątek 
o gedzinio 8 wieizrrem. W -̂rogę. d'iia22-go * D uoh  z ie m ie  w 4-ch aktach 
F. Wedekiuda. Patrz repertuar świąt->czuy.

A

C y rl; g ci JHikifinych
(Gmabll Cyrkli HlpPo-Ptdr cei. 201r 2

Dz ś  w i-llie  pizcditawienie w 3 ^h oddzlt łacb. Uciest- 
li czą na,i» yU-ai«jał a r tjś ii.  A J . .  H u t t - K e s a .n .a r | 
Ls o n ild u  G a m sa k d r d ia , gimnastycy B r. Ko- 
tze lt i.N a  zakończenie odpoczynek kaw*leryi. Szcze 
góły w programach. Początek o godz. 8 i pół wio.cz 
J e d z ie  ż n a .tc m ity  M oritz . W D ici/iclę do. 26 
i w poniedziałek dnia 27 grudnia w południe po co 
na-h zaiionycb. Pccr. o g. 2 pp. Bi’ety nab. można

Pierwszorzędny w Ro B T T f P I ^ T r f t C Ł ’1 Kreszczatyk 25 
syi T ea tr-B icy ra f  w pros t  poczty

Dzisiaj d. 21 R odnia nowy ^spaniały pregran  do d. 24 b. m.

R l ł t h  i B o o z  (sS yc)ti-  D r a p i e ż n i k  2 cenAyg63 ^ am:,%c; “J  

prm L iu7 T a i S ę W wąwozach granitcwycn s ra ł. B t a -

n o w c z y  k r o k  komiczne. N a j n o w s z y  s y s t e m  a e 

r o p l a n u  komi :zno. K r o n i k a  G o u m c n d
P.i dczas dem onstracji obrazów przygrywr wielka orkiestra, 3ljżona z 30 osób 
Muzyka ilnstruje treść obrazów. Początek seansów o 4 godzinie po południu. 
W liirdziele i święta o godzinie 12 w południe. Dwa razy tygo.iniewo zmiana 
programu, wo wtorki i soboty. Duia 2G-go b. m. kompletni* zmis.ua poograum,
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D. Mierzwiński i S-ka
Wszelkie

K r e s z c z a t y k  27 , t e f -  1864 .
cperacyo barkowo na najdogodniejszych warunkach. Wyrabianie 

i roaiizacya pczyc .ek w banka'h ziemskie!,.
1  C trP H O  i G P Z C D H Ż  m a j ą t k ó w , z r z r r

D ziuk  ro ik i ic z j f  k o m is o w o  - h a n d lo w i .
Narzędzia i maszyny rolnicze. Nawo/T ezlncż. Pasy i przyborw leęhuiczho-roloiczo
  K U P H &  i S P a fZ E D A Ż  N A Ś lO K .  ------
Wyłączne przedstawicicdśtwo na Kraj Poł.-Zach. piugów renomowanej fabryki

JA N  Z A W A D Z K I  E S - k a » .1 !

Paloca:

d y k a l  H  o  i n
Kijów, Bulwsruii Nr 9. Telefon 3fj7;.

C i i n  n H f n c  m.nerHln/ i kf=lny, o zawartości
« A l i p t S l r T O » ¥ « « ł  kwasu fosforowego 16—26$.

S a le trę  chilijską 0 “ol”
Obrachnnik wćdlng inaliży Laboratorynm Syndykatu. 20&12

T e a tr  g,Soiowc&w” . j E.
Repertuar Świąteczny.

Gd dnia 26 grudnia 1910 r. do dnia 6 stycznia I9il r.
N ie d z ie l a  an SR g ru d n i w południe przy nowej wys.twie A. tt. Sokołow

skiego *REW IZQR( w r> aktach N. W. Grg"la, wieczoiein po raz 3 
»POŁNUCHI RY C ER ZE« w 4 a ' uh .

P o n i e d z i a ł e k  daia v7 grudnia w południe *OWOCE O i’Wli%T Y ^ w 4-ch 
akt., Tiv Lecna Tołst jy, wieczorem sztuka historccznn *HENRYK NA- 
WARUlĆU w 5 a .t.

W to r e k  on. 28 grubn a w p łuduio po raz ostatni *M9ŁOSĆ S TU O E R T A c 
w 1 a ;t.  L 'cnida Adnjowa, wieczorem po raz pierwszy *SZATAN<. 
w 5 akt. J.Hkba Gardoia 

Ś .* o a u  d óa 29 grudnia h°rieLs głównej kasjerki ivl. A. Złącze 'skići pa faz 
t-siy nowa sztuka (Ś M IE S Z N A  H ISTO R Y A c w 4 akt. Tróciitonbcr- 
ga. Ceny fcenefi owe.

C - w a r t  J  K dnia 3 i grudcia ostatnio rrzed wiśnio d h  proriumerst -rów en- 
zety »Kijc-wsk. W ie-lit p j raz 3 ci *PO SfiR O K IIEN IE  ZLG ŚK iC Y s 
w 5 akt. W. Sze»-pira.

P i ą t e k  dnia 31 g ru d ri. pierwsze przca^tlW!eI:ie kom. K adeliurga *JAYJj A 
NA Ga l ’Ę w 3 aktach.

Sobc>‘ dniu i stycznia 14141 rot u przed.-t>wi(;”in d li d .- i ■ ■ c i v) -.FIGLE 
dK«iPittNA( kemedya M Jiorii, 2) su ftU Y N A flS  U R łJ lfk Z fL  « A - 
W n i (  wodewil w l ak.-.,, wio -zerem po raz 3-ei I) »FEB R A  HUZAR 
ShA < v; 3 akt., J) *W E Sr.L E ( w 1 ii ko i > Cznchow”.

N Ie d x iu la  ania 2 -2 ’ siy znia w południe *8ikAL0NY DZIEŃ ALBO WE 
S E L E  FiG AR As w 5 a k t , wieczorom pn raz ostatni lE R f tS  i P S Y - 
u n j (  n 6 obr.

P o n i e d z i a ł e k  dnia 3 go stycznia przedstiwienio ogMnr-przystępne 1’kka 
komedya (N iEW IER N A ( w S ch ak t, (2 T E Ś Ć  HkYSOKO URO
i* Z ó iV (  w 3-eii altach.

W to r e k  Inia 4 siyczaia o przedstawieniu hęd tie spocyalne zawiadomienie, 
a r o o a  dnra 5 sty znia przedstawienia nie będzie.
C z w ra r te k  duia R-go styczn a w polnaain p> raz rstatni łG A U DEA M U Sc 

w 4 aktach Leonid* Andrejewa, o przedstawieniu wiaczornem tędzie 
specyilno zawiadomienie.

Początek -pr/f dstawiea pup łudaiowych o g. 12 w poiuL, wicczr.rnych o g. 8 
wieczorem. Ceny miejs : w poludnio — łgćlnio przystępno, wioczoreai—zwy
czajne. Bilety na wszystkie przedstawienia uatywać można w k?sach teatru 
c o d z i e n n i e  od g. lu-oj 2r»na do godz. 3 po poł i td  g. (i wiecz irem do 
10 wieczorem. 2o877

K o ^ l d
a u h a j y

i :aprzę»
gOWtJ-

rasy siwe! ukra
ińskiej sprze

daje Jan Drzewiecki, Strzyżr.kfiw, 
st, kol., pojzi., w legr. O r a t ó u ,  geb 
kijowskie,'. 6152

G a b i n e t  S i r t ó f ; :
ifiiy Adelbeinf pod dozorom lekirzal

'  Insiiini dn Geauts i 
ecoie Francalse tro i. Archam-
hjjOji H jgien. pU ęga . twar»y, usuw. 
tfSflU ziuarsz., l i f c f f l j  wągrów, brc- 
d*»p* prdwń.in. pudbród. i pryszczy 
EMmLiDWANIF. m j r z y .  liA NI- 
CUHE. Spocyel. pielęguow włosów 
i pr.ywracinife pićrwtu. trnl. wedf. nai- 
no"-, sposobów. F A R B O l-A N IE W Ł U  
SÓW  M ik e ła jo e r s k a  17. O d J i - I  
i o d  5 —7. 2 <7.9

Płoskirów
prenomeratę i ogłoszenia do

r
DO SLOW J t t a r y t  i K s n o p n i c k U i

POLONEZ ELEGIJNY ________
i ,W  S T A R Y M  b t f O R u U  ‘ 

m u?y . a  Z y g m u h i a

Na fortepian aa 2 ręce.
4» t> t> ^ ty

NAKŁAD

do śpiewti Z t0WhrzVśiJ! 
ni;m f .itopianu

K O S K O L S K I ^ O .
Cona kop>. 40; z przesyłką 55 k-. p. 

Z . N e O r O r .s K i E t .u i  Ś S Ł S = :

I Na skrzypce ż fortop. Cena i .  35 
Na wiolcnczelę „ „ „ 35

L. I D Z i k O W S K l t G J  w KIJOWIE. 
K a ta ln g i  n u t  i k s i ą ż e k  b e z p ł a t n i e .

POLONEZ ELE01JNY 
Cena k. 3)

n 40

N a  ś w i ę t a I

przyjmuje księgami* i mag. p m b o r 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

Prenumeratę l ogłośzsrila

m ry m b y  j u b i l « r « k . i c  wytwcroc, nąjBOW. medoli, 
w y r o h ]  z e  s r e b r a ,
z e g a r k i  m e s k r e  i d a m n k 'e  pierwszorzędnych f tb r jk ,  
w ie lk a  w y b ó r  p o d a r u n k ó w  ś «  ą t  i c  c i j d i

poleca

„A, J. Zołbtnicki“ , Kreszczatyk 2 
Geny przystąpne-

20932

3.

lo

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
b l .  P r l s ó t s t w l e n n a j a  2 3 .

Zała+wlam najszybciej .-i na'dogoQmay 
K u p n o , s p r z o d a l ,  d z i e r ż a w y  

i z c s i a w  in a ją iK Ó w
11. Pnszkińika '24 m. 1 Maryan Lip- 
kowski. 23766

Dr Czerniak .
°Tf, Ten., 
hiem. płc.) 
dziel, łóżki

(spef ker. strict. 
1 1: ,.t. spr s. spoa, kar. Oa- 

.  1x118

Koszuliuę zdójUogo

elekłrorecAnika -  akwizytora!
dla Kijowa. Z,,ioszbnia z rod. refe I 
r,eucyi do Adm. .Dzian Kij.« JO 20931. 
Du Śi rzi d in ia  nasienna kużurydzu 
pieewsza produkc. orygineiL? *U z'in - 
m i l n i i ,  ps TOftio1 T rff. isa piid 
z work-em loco st. B-^ła-Cerkiew 
Zgłaszać s.ę do Zarz, Dóbr Bereziań- 
skieb, pocz. W ołodarkagub. kij. w Be 
re*ula 20735

w z m a c n ia  żo łąde k

ie przeczyszcza
16U

(jalicya
wobec przesilenia.

* — )oo(—

Obecne przesilenie gab ine tow e w A il  
s t ry l  m eże odbić się pow ażnie na  s to su n 
k ach  politycznych  i n a  po lityce polskiej w Ga- 
Iłcyl, Po  za obsadzeniem  posad m iniste- 
lyŁ lnych  w W iedniu, po za zdobyciem  tak iej 
lu b  lim ej tek i przez polaków , po za zw ykłą 
w  tafcioh razach g on itw ą pow ołanych a g łó 
w nie niepow ołanych osób za w ładzą, zaszczy
ta m i i... p ien iędzm i, po za tym  całym  g o 
rączkow ym  ruchem  m in is te ry a ln y m  —  roz
s trzy g a ć  s ię  praw dopodobnie będą inne, na- 
pozór sk rom niejsze , w  rzeczy zaś sam ej — 
d la  n as  — daleko  donioślejsze zm iany  w 
sam ej G alicyi i n a  p o ste ru n k ach  krajow ej 
po lityk i galicy jsk ie j.

Nie je s t  zapew ne dla n as  bez znacze
n ia , jeśli polak, objąw szy najw ażn iejszą po 
p rezy d en tu rze  i n a jb arcz ie j odpow iedzialną 
w  p ań stw ie  tek ę  m in is te rs tw a  sk a rb u , w y
każe n a  tern s tanow isku  zdolności fin an so 
we, je ś li  uporządku je  sk a rb  au s try a ck i i za
da  k łam  b łąkającej się jeszcze w śród  n a 
szych  w rogów  bajce o „polnische W irtschaft* . 
A le teg o  rodzaju  zdobycze są  d la  in teresów  
naszycb  narodow ych  raczej m o ra ln y m  i pla- 
ton icznym  zyskiem . Tym czasem  w polityce 
trzeb a  ciąg le zdobyczy rea ln y ch , trzeba za
spoko jen ia  tysiącznych  ekonom icznych po
trzeb  zan iedbanej Galicyi —  a  polt.k n a  s ta 
now isku  m in is tra  au s try a c  J e g o  je s t pod 
w zględem  św iadczeń  d la G alicyi bardziej 
sk ręp o w an y  od nie-polaka.

J e d n a  je s t w  A i&tryi tek a  m in is te ry a l- 
n a , k tó ra , z n a tu ry  rzeczy należąc się  po la
kow i, n a  najw iększą z polskiej s tro n y  u w a
g ę  zasługiw ać pow inna. J e s t  to  te k a  m in i
s t r a  dla G alicyi. W  o sta tn ich  czasach  —  z 
pow odów  bardziej m oże osob istych  niż rzeczo
w ych — znaczenie tego  m in is te rs tw a  zaró 
w u o  w  rad z ie  m in istrów , Jak i w s to su n k u  
do G alicyi nieco osłab ło . J e s t  to d la  n a 
szych  in te re só w  narodow ych  rzeczą niepu- 
m y śln ą  i s tan  len  pow inien u ledz zm ianie.

C hodzą pogłoski o m ożliw ości objęcia 
tek i m in is tra  d la G alicyi p rsez  obecnego 
p rezesa Koła P olsk iego  w W iedn iu  d-ra 
G łąb ińsłdego . U w aiaćby  należało  ta b ą  e- 
w en tu a ln cść  za bardzo szczęśliw ą. N ik t n ie 
je s t  lepiej p rzygo tow any , n ik t  bardziej od

pow iedni do objęcia tego  w ażnego p o s te ru n 
ku. Zapew ne, jak o m in is te r  sk a rb u , m ógłby 
d -r  G łąbiński, k tó ry  je s t fachow ym  i wielce 
uzdolnionym  fin an sis tą , zyskać s ie r szą eła- 
wę, w iększą w państw ie  w ykonyw ać władzę, 
ale je ś li chodzi o korzyść k ra ju , to  m iejsce 
jego  byłoby ra c ie j n a  p o s te ru n k u  m in is tra - 
rodaka.

Szjzegó ln iej zaś w chw ili obecnej, k tó 
ra  je s t  d ia G alicyi n iew ątp liw ie  tru d n ą .

G alicya przebyw a te ra z  ciężki kryzys 
w ew n ętrzn y , spow odow any w ejśc iem  na a 
re n ę  polityczną now ego k ie ru n k u  — w szech
polskiego, i now ego s tro n n ic tw a —  demo- 
krałyosno-n trodow ogo .

P ie rw szą  fazę teg o  k ryzysu , k tó ra  się 
znam ionow ała zaciętą w a lk ą  w szy stk ich  do
tychczasow ych  s tro n n ic tw  g a licy jsk ich  i r«ą- 
du  krajów bgo przeciw ko n iew ygodnem u  „in
truzow i", m ożna dziś uw ażać ża zakończoną. 
R ezu lta tem  k ilku le tn ie j n ag an k i przeciw  de 
m okracyi narodow ej je s t zdobycie przez to 
s tronu ic tw o  n iety lko  p raw a  obyw ate lstw a 
ale n a  p ew n y ch  polacn p o lity k i polskiej w 
Galicyi — w pływ u p ierw szorzędnego , domi 
nującego . N adszedł czas, w  k tó ry m  zarów 
no rząd  k ra jow y , ja k  i stro n n ic tw a, przeko
nały  się, że bezw zględnem  zw alczeniem  no- 
w tgo , żyw otnego, w noszącego św ieżą m yśi 
po lityczną s tro n n ic tw a  narodow ego  nie osła
bia się  bynajm niej jeg o  siły, że rozum niej 
je s t z tą  s iłą  pozy tyw nie się ra c h o w a ć ! szu 
kać jej w spółdziałania.

Dziś w łaśnie, w 'c h w ili  p rzesilen ia  g a 
b inetow ego  w  W iedniu , gdy  w ażą się w pły
wy, a zaostrzają  pożądania, ze stro n n ic tw em  
wszechpolskim  szu k a ją  porozum ień i so ju 
szów n iedaw ni w rogow ie.

D ia d e m o k ra c ji narodow ej o tw iera  się 
pole do na jróżn ie jszych  uom binacyi p a r ty j
nych. Ud tra fn eg o  w yboru  sojuszników  za
leży dalszy rozwój s tro n n ic tw a , a co najw a 
żniejsza, zależy u trw alen ie  podstaw ow ej za
sady , n a  k tórej opiera się  po lityka w szech
polska —  m ianow icie  zasady , że zdrow a po
lity k a  n a n d o w a  pow inna zerw ać z klasow o- 
ścią, z p rzegródkam i i w yłącznościam i sta- 
now em i czy społecznem i.

S tronn ic tw o  w szechpolskie n ie może 
np. dem okratyczności sw ego p io g ram u  ro 
zum ieć, jak o  k a teg o ry czn y  Im peratyw  łącze
n ia  się ty lk o  i jedyn ie  ze s tro n n ic tw am i de- 
m okra tycznem i, ludow em i. D la tego  bo
w iem  k ie ru n k u  politycznego celem  je s t  na 
ród, a ńie pew ne je g o  w arstw y .

To też obecnem  dążeniem  stronn ic tw a 
d .-n . będzie znalezienie tak iJg o  z lhnem i

y ar ty  a m i m o lu s vivendi, k tó re  najlepiej! 
najsku teczn iej zabezpieczyć m dże rozw iąza
nie Spraw politycznyen  w duchu  ogólno na- 
rodowym .

D w ie są  najw ażniejsze kw estye polity- 
tyczne w Galicyi: sp raw a rozszerzenia sam o
rządu k ra jow ego  i sp raw a ru sk a . Obie w 
ścisłym  są ze sobą zw iąnku, choć m oże nie 
wszyscy politycy galicy jscy  d ik ła d n ie  sobie 
z tego  zda ją  spraw ę. O ile rozszerzenie t u  
tonom ii krajow ej je s t  zadatk iem  i isto tnym  
w arunkiem  rozw oju Galicy?, ja k o  k ra ju  ko 
ronuego m onarch ii austryack iej, o tyle t r a 
fne i pom yślne za ła tw ien ie  sp raw y rusk iej 
jest ponadto  w arunkiem  koniecznym  ukszlał 
tow ania się polityki ogólno-polskiej. To tef 
n iesłychan ie w ażną js s t  rzeczą* ażeby dla 
kw esty i rusk ie j znalazło się w śród  po lity 
ków polskich w szystk ich  obozów i całego 
kraju , a n ie ty lk o  w schodniej jeg o  części, na 
leżyte zrozum ienie je j w ażności i koniecz
nych  sposobów  w ybrnięcia z .do tychczaso
wej zabagnionej sy taacy i.

Nie dosyć j t d s a k  zrozum ienia  spraw y. 
Trzeba, aby  sposoby by ły  stosow ane, aby 
ludzie, m ający w sw em  rę k u  władzę w k ra  
ju, chcieli i u in ien  prow au^ić spraw y polity
czne w k ie ru n k u  ogólno narodow ym  — pol
skim .

Obecne przesilen ie w Y /iedniu  m oże 
oprowadzić zm iany  osób n a  naczelnych, k ie 
ru jących  s tan o w isk ach  k ra jow ych . W edług  
obiegających pogłosek m ożliw e je s t u stąp ie 
nie nam i& stnika B obrzyńskiego; m ów ią naw et, 
że stanow isko  m arszałka  k ra jow ego  będzie 
wakowało. A co je s t pew nem , to  konieczność 
o b sad ien ia  p rezesu ry  Koła Polsk  ego w 
W iedniu, k tó rą  opuszcza d -f  G łąbiński.

Jacy  ludzie przy jdą do w ładzy i k iero 
w nictw a —  dziś tru d h o  jeszcze orzec. Ale 
to pew na, że Gd osób, k tó re  n as tan ą , za le
żeć będzie w  znacznym  stopn iu , czy p o lity 
ka polska w G alicyi zde ła  u trzym ać sw oje 
wp*ywy w państw ie i s tan ąć  na  poziomie 
polityki ogólno-naródow ej.

To też z naprężoną ciekaw ością ocze
ku jem y rozw iązania przesilenia obecnego w 
W iedniu i w Galicyi.

J B.

Katedry hlstoryi Litwy I Rusi.
Z powedu rocznicy Grunwalda i zbliżającej się 

rocznicy Horodła yroponnje (Czas* irikow ski uświetnić 
te wspomnienia nfuadowzaiem dwóch katedr: historyi 
Litwy i Rusi.

(Ewolucy* historyczna — pisze (Czas* — zna

w dziajach ludzkości i grup j#j pojśdyńczych caresy 
pow dzenia i klęsk, ale klęska klęsce nierówni. Zui 
szczenie rezultatów politycznych nio jest równofiuczoć 
z poglądem, że od samego początku piany t j były złe 
i niezdrowe. SpoiocztństWo polskio yrzcszio tę fazę 
ilęsk  najcięższych. Powiiino obecnie woboc litwinów 
i ius iiów z cala przedmiotowością okres tsn przedsta
wić. Rocznica uuii horndels liej nadije s:ę, jak żadna 
inuH, d i rozpoczęcia w tym kierunku świadćmych ceiu 
usiiowań. Społeczeństwo polskie winuo to Jagiell#, 
który ze swego rumaka spogląda na Kraków i oczekuje 
n ;e tylko pochodów pod swój pumniK, ale obrony swo
jej polityki. Nie nsdarmo odnowił on uniwersjte t; cd 
następców pierwszych nauczycieli wszechnicy J a g ie l iń 
skiej ma on prawo żądać, ażeby jego wielkie dzieło 
nie tylko czcili na wewnątrz, aie obron.li przed po 
twar.ii tych, co prowadzą /  dziełem unii te samą wal
kę, jak* się toczyła przed Gruiwaidem i po Grunwal
dzie.

(A społeczeństwo polskie powinno uniwersyteto
wi Jagiellcńskiemu li misję nar/uńć, dając (Mroki dc 
utworzenia katedr jlfżyka i bistoryi litowskiej, oraz o- 
buk już istriejącej k a t-d rj literatury ruskiej, nowej, 
pośw:ęoonnj dziejom Rnsi. Niech ci nauczyciele w ra
mach ścisłej m a li ,  alo z energią walcra-ych o dobią 
sprawę óbywsteli piśtćię ą*wfc bidańiaspraW itdliwenu 
opiacowaniu historyi Litwy i Rnśi i przeciwstawią 
oporlunistjc;m j tendsucyi prawdę historyczcą, bez 
csżcźędzsnia i czjdnika polskiego, jeżeli po jego a r o 
nie wina w czemkolwiek się okaże. Należy dalej umo
żliwić akademii uniejętocś:i, idącej z nniworsyl stem 
Jagiellońskim ręka w rę)ę, przedsiębranie brdań i wy
dawnictw, któro posluią za fundament d ) i rac konstruk
cyjnych, Litwie i Rusi poświęconych.

tSpołeczi ństwo polskio wiLno Jest Jagielle tzu- 
pełuicnie uoiw. Jag. katedrami litowskiej i iuskiej hi
storyi na to, ażeby stale w tej poważnej rodzimej fun
dac ji rozbrzmiewały ghsy, świadczące d li  nas i cb 
cych o roli, jaką tak długo ośgrywała monarchia J a 
giellońska, monarchia polsio Ltjwskc-ruskt*.

Sk isrn iew ice .
Z iaw ałoby  się, że w polityce za g rtn iez  

nej w osta tn im  ro k u  nic się n ie zm  eniło, 
że u k ład  w szelkich sojuszów i a liansów , dzie
lący  E uropę n a  dw a obr.zy, tró jprzym ierza 
i tró jpcfoznftiłenia, poźostał tak im , jak im  go 
ro k  dobiegający  dziś do końca odziedziczył 
po sw ych poprzednikach.

Nie zaszedł żaden  fak t, k tó ry b y  na 
zm ianę ty ch  s to sunków  w skazyw ał. A  je- 
dna)r, k to  się bliżej przy jrzę rozw ijającym  
się stosunkom  w polityce zagranicznej i 
w słucha w ur/ędoW e m ow y tronow e i ko 
m entarze  prasy zależnej od kanclerzy państw , 
zrozum ie, że istocie  od śm ierci w ielkiego 
dyplom aty w koronie, k ró la  E dw arda VII, 
w iele się  w  polityce europejskiej zm ie
niło.

U sta ła  sy stem aty czn a  Draca dyp lom aty
czna, m ająca na celu oskrzyd len ie  Niem iec, 
popraw iły się w zajem ne stosunk i m ięazyN iem - 
cam i a A nglią , zm niejszyło się napięcie mię-

dby N iem cam i i R osyą i przeciw ieństw o au- 
stryncko-rosy jsk ie  znacznie złagodniało.

Bo o s ta tn im  zjeździe w  P oczdam ie do 
prow adzono do s k u tk u  zbliżenie N iem iec do 
Posyi bez nadw yrężenia an g lo ro sy jsk ie g o  
porozum ienia.

Por,Ostała h a  boku  ty lk o  A ue trya . S k u 
tk i aneksy i B aśnii i H ercegow iny jeszcze n ie  
przem inęły , uczucie p rzy k reg o  upokorzenia 
pod trzym yw ało  n ad a l nap ięc ie  s to su n k ó w , 
a ryw plizacya dw u k ieru jący ch  polityków : 
hr. A ^hren tha ła  i p. Izw oiskiego w pływ ała 
na bardzo oziębione s to su n k i m iędzy A u s try ą  
a R o sją .

Z ja zd , w  P o c z d a m ie  postaw ił zbliżenie 
Niem iec i Rosy?, ja k o  fa k t dokonany , a r ó 
w nocześnie dał m ożność N iem com  do o d e
g ra n ia  zawsze przez nie pożądanej ro li 
„uczciwego m ak lera"  w celu  p o śred n iczen ia  
w pogodzeniu A u stry i z Rosyą. D z ienn ik i 
berlińsk ie  póhjrzęaow e zapraszały  A u s try ę  
do udzielen ia  N iem com  p ełnom ocn ictw a c e 
lem  zapcśi dniczenia zgody.

W szakże ze s t r o n y  B a llp la c u  w półu- 
fządow ym  arty k u lo  „N. F r . P resse" z g rz e 
cznością pośrednic tw o odrzucono.

.O p iera jąc  się na  swoich aliansach  i 
dzięki dobrym  sto su n k o m  ze w s/y stk iem i 
m ocarstw am i, m onarch ia  A u stro -W ęg ie rsk a  
także n a  przyszłość z całym naciskiem  p row a
dzić będzie sw oje dotychczasow e, pełne re- 
zu ltf tó ff , usiłow ania ku  o trzy m an iu  i um o
cn ien iu  pokoju* —  m ów ił w zastępstw ie  ce
sarza a rcy k siążę  F ranc iszek  F e rd y n a n d  w 
m ow ie tronow ej, k ied y  we czw artek  w  po
łudnie o tw iera ł delegaeye au stro -w o sie rsk ie  
w Białej sali n a  zam k u  bu d ziń sk im  n a  W ę
grzech .

A u stry a  o d rzu ca  pośrednictw o Niem iec 
i chce sw oje ra c h u n k i z Rosyą sam a u re g u 
lować. M owa tronow a m ów i o „polityce 
pełnej rezu lta tów “ i is to tn ie  A u s try a  n ie  m a 
pow odu narzekać.

Polityka b a łk ań sk a  ud ała  się  A u stry i. 
Na dz ś je s t  nasyconą, a przez cofnięcie g a r 
nizonów  z san d żak u  i z do liny  rzeki L im  
dow iodła, że nie chce iść  au  dela de M i
tr  owica.

Jak o  k o m en tarz  do tych słów n as tęp cy  
tro n u , k tó ry  po raz  p ierw szy  w ystępow ał 
publ.cznie, przyniósł o rg an  m in is te rs tw a  
spraw  z->gran;eznych dw a a r ty k u ły  „ insp i
row ane*. W a ito  je poznać p rzynajm nie j w 
głów nej treśc i.

W  pierw szym  urzędow nie zaprzecza o r
g an  z B J lp la cu , żeby potrzebną była in te r- 
w eneya B erlina d la  n ap raw ien ia  sto sunków  
politycznych  m iędzy A u stry ę  a Rosyą. „Za
pew niono n a s— piszo N. F r. P ie sse ,— że obe
cnie s to su n k i dyplom atyczne m iędzy W ie
dn iem  a  P e te rsb u rg ie m  są  uporządkow ane 
w Sposób p rzy jazn y  i d la teg o  nie może być 
więcej mowy o ja k iem ś zb liżen iu , k tó re  n a 
leżałoby dopiero do irow adzić  do sk u tk u . J e 
żeli aż do u s tąp ien ia  byłego m in is tra  sp raw  
zagran icznych  Izw oiskiego istn ia ło  pew ne 
rozgoryczenie w e w zajem nych  s to su n k ach
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dyplom atycznych , to  znikło ono zupełnie 
od czasu  zam ianow ania jeg o  następcy .

S tosunk i dyplom atyczne z m in istrem  
Sazonow em  są zupełnie praw idłow e. D la te 
go  n ie po trzeba żadnej akcyi, aby doniero 
doprow adzić do zbliżenia z Rosyą. N adto 
jb s t rzeczą zupełnie w ykluczoną, aby chciano 
szu k ać  aż pośredn ic tw a na wypadek, jeżeli 
w  przyszłości A u stro -W ęg ry  m iałyby  poro
zum iew ać się z Rosyą w poszczególnych 
sp raw ach  k o nkre tnych .

Z tego pow odu zupełn ie bezpodstaw ne- 
m i są  pogłoski, jakoby am basador au stry ack i 
w P e te rsb u rg u  łir. B ^rch lo la  m iał ii źdż ićdo  
B erlina w  celu  doprow adzenia do zgoay  
A u stry i z Rosyą. Z całą  stanow czością 
m ożna tw ierdzić, że cesarz  F ranciszek  Jó 
z e f 'is e m n ie  porozum iał s q z M onarchą ro- 
s y p k m ,  i ?e lis tow ny  s to su n ek  obydw u 
dw orów  już od dłuższego czasu n aw iąza
n y  w trad y c y jn y ch  fo rm ach  m a  ch a rak te r 
serdeczny .

Dowodzi teg o  podróż areyksięcia  F ry 
d e ry k a  do P e te rsb u rg a  1 jego tam  przyjęcie. 
P ew n em  jeat, że każde spo tkan ie  członków 
obydw u dom ów p an u jący ch  n u ż e  tylko u- 
tw ie rd z ić  politykę pokojową. Mieści się w 
ty ch  in form acyach  zapow iedź przyszłego 
Nootuania arcyksięcia n astęp cy  tre n u  Fr. 
F e rd y n a n d a  z W. K sięciem  M ikołajem  Mi- 
ko ła jo w itzem  n a  polow aniu w S k iern ie
w icach

N ieraz ju ż  w h istory i o sta tn iego  cz te r
dziesto lecia odgryw ały  Skierniew ice ro lę  
g rom ochrona  dyplom atycznego.

ile razy napięte  s tosunk i austro-rosyj- 
sk ie  m iały  być rozbrojone, w ysuw ały  się  m  
p ierw szy  plam Skierniewice. Tuk to blizko 
W arszaw y m uszą być w yrów nyw ane w za
jem n e rach u n k i m iędzy W iedniem  a P e te rs 
bu rg iem .

S kiern iew ice leżą pod W arszaw ą, a dro
g a  z W iednia do P e te rsb u rg a  prow adzi nie 
n a  B erlin , lecz n a  W arszaw ę. D latego to 
Skierniewice tak ą  rolę o d gryw ały  w historyi 
w zajem nych sto sunków  dyplom&cyi austro - 
ro s y jk le j .

Po w ojnie z P rusam i i po w ojnie fran- 
cusK o-niem ieckiej w  S n e m ie  w icach odbył 
się  w r. ]872 zjazd cesarza F r. Józefa ze 
s ta ry m  cesarzem  W ilhelm em  1, tam  się wy 
ró w n y w ały  rach u n k i z pod Sadowy. Po wiel- 
k iem  napięciu  austro  rosy jsk iem  w r. 1884 
w  Skierniew icach  odbył się  d ru g i zjazd trzech 
m onarchów  i tam  ponoć A u stry a  o trzym ała 
Zezwolenie Rosyi na aneksyę B ośnii i H er
cegow iny,

P oraź  trzeci zanosi się n a  zjazd w Skier- 
n iew isach . Ile razy  zanosi się n a  odnowienie 
św iętego aliansu , S k iern iew ice s ta ją  się hi- 
ptorycznem  m iejscani rendez-vous trój cesa r
skiego.

Po w ielu  la tach  burz, wojen zew nętrz
n ych , konflik tów  na D alekim  i na  B lizkim  
W schodzie, po g ro źn y m  -i w ojiią b rzem ien 
nym  ro k u  1909 n as ta ł rok  p o jednan ia  1910 
i  g o tu je  się rok  w ielkiego poKoju 1 9 i l .

Skiern iew ice znbw  się w ysuw ają  na  
te a tru m  polityczne E uropy, św ię ty  a lians 
był zaw sze w  n is to ry i X IX  w ieku znakiem  
w ielk iej re ak ey i w  E uropie. Obecnie m a się 
znów  k u  tem u , i e  spraw y po lityk i zag ra
n iczne j u s tęp u ją  wobec w ielkich zagadn ień  
i w ielkich  kłopotów  polityki w ew nętrznej. 
In sp irow any  przez au stry ack ie  m in isterstw o  
Bpraw zagran icznych  erg an  w iedeński w ła
śn ie  tak i k o m en tarz  pisze do przyszłego po
rozum ien ia  austro-ro^yjskiego, jak o  w stęp 
do św ię tego  aliansu.

F u n d am en ty  po tem u  położył zjazd 
w  Poczdam ie, p rzyw racając nopow rot dobre 
s to su n k i m .ędzy  B erlinem  a P etersbu rg iem .

P rzedm iotow e a rg u m en ty  do u tw o
rzen ia  św iętego  a liansu  m ają  tk w ić  w  zu
p e łn ie  odm iennem  położeniu w ew nętrz  
n em  trzech  m ocarstw , k tó re  po trzebu ją  na 
pew n ą chw ilę zagw aran to w an eg o  pokoju 
M ożna opuścić kłopoty w ew nętrzne ADglii 
i F ran cy i, k tó re  zupełnie zbytecznie wysuw a 
organ austryŁ okiego m in is te rs tw a  n a  p ierw 
szy plan. Ł atw iej niż przypuszczają w W ie
d n iu , da sobie A nglia ra d ę  z w alk ą  ko n sty 
tu cy jn ą  o izbę w yższą i z dążeniam i demo- 
k racy i angielskiej; i nie będzie n ikogo po 
trzebow ała F ran c y a  do in te rw en cy i w  walce 
z rew o lucy jnym  syndykalizm em . A le is to 
tn ie  kłopotliw e nadchodzą czasy w N iem 
czech. T am  nap raw d ę rośn ie  w ielkie nieza-
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Edward Paszkowski.

R o z b it m
Z kroniki kresowej.

„Zna m nie pan , panie Leonie, n ie  od 
dzisiaj. P an  w ie, że n a  punkcie  w iary  w 
duszę po lską jestem  zdecydow anym  op tym i
s tą —ja  w ierzę w n ią  ślepo. J a  w ierzę, że 
siła  je j ta k  je s t olbrzym ią, że przy pom ocy 
tw órczych a m ocnych p ierw iastków  polsko
ści ogół nasz sam ego siebie zw ycięży,

„Ale ja  nie w ierzę w ju ż  dokonane 
zw ycięstw o. J a  tw ierdzę, ie  to  zw ycięstw o 
trzeb a  w yw alczyć i zdobyć. J a  tw ierdzę, że 
do tego  zw ycięstw a należy naszem u ogóło
wi dopom ódz...

„A broń?...
„K oM a b roń  b y w a  dobra, by le  szcze

ra ,  uczciw a i sku teczna. D usza naszego 
uśp ien ia  je s t  zagadką, to  też i ton  pobudki 
m usi być różnolity  i silny . N ie m am y p ra 
w a  żadnego środka poniechać i nic m am y 
p raw a zw lekać. N iechaj budzi, k to  m oże i 
ja k  może, byle ze szczerem  poczuciem  p raw 
d y  i  g łęboką św iadom ością  celu. G roźny 
to n  S kargow skiej pow agi i k rw aw y  sarkazm  
S tańczykow skich  dzw onków  w jed n ak ie j za
słudze sto ją  przed obliczem  h is to ry i.

„A tych , k tórzy ty lko  łagodzą i uspo
kaja ją , ty ch  rozbudzi w ciszy zapom nianych
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dowolenie, a rząd liczy się z tern poważnie, 
ie  przyszłe w ybory  ao  p arlam en tu  w B erli
n ie przyniosą rezu lta ty , k tó re  rządow i na 
d ługi czas „u tru d n ią  u rzędow anie". Ma 
w szelkie pow ody R isy a  do zbierania sw ych 
sił w ew nętrznych , u sun ięcia  gruzów , k tóre 
nieszczęśliw a w ojna i s traszna  rew o lu c ja  
w m atery a le  ludzkim  nagrom adziła. N ato
m iast p n e d  A u stry a  sto ją  n ie w ew nętrzne 
kłopoty, bo tych  n ap raw dę n iem a an i w k ra 
jach, w radzie p ań stw a reprezentow anych, 
a n i na  W ęgrzech. A le n a to m ias t A ustro- 
W ęgry m ogą przeprow adzić w ielką reform ę 
wojskową, Rtóra n a tra fia  na trudności f in a n 
sow e wszędzie, a praw nopolityczne na  W ę 

•gi*ecb.
Znów przychodzi r z ą l  w spólny z żąda

niem  360 m ilionów dodatkow ych kredy tów  
na m arynarkę, a reform a u s taw y  w ojskow ej 
i w prow adzenie 2-ietniej służby  w ojskow ej 
bę-lą w ym agały  podw yższenia kon tyngen- 
su rocznego żołnierzy i p o ih łcn ą  now e mi- 
bony.

Alo re fo rm y  te m ają  być k o n ^czn o śrią  
państw ow ą prz*to przeprow adzone być m il
czą i będą. N a ten  czas pi trzeb n a  je s t  gwa- 
raneya pokoju  i o tę  w łaśnie prow tozi się 
rokow ania dyplom atyczne, D latego na p ierw 
szy plan w ysuw ają  się znów  pogło ki o 
św iętym  al ansie, k tó ry  m a być przygotow a
n y  w Skierniew icach. *

W. L.

Bankructwo neosfawizm
W dniu 11 grudnia w Towarzystwio kultury 

słcwisóskioj w Mnikwie, pretosor Pigcdin wygłosił od
czyt o zjeździe so&ilkira. Skreśliwszy pokrótce dzieje 
rucku neoslowiańskmgo i scharaktoryzowaws/y w bar
dzo dowcipny a trifoy sposób zjazd praski, jako wylew 
platouicznyck sontyrabntów słowiańskich, p, ologer.t opo- 
wieoziai najciekawsze opizedy ostatniej szopki sofj- 
skipj. Chociaż szczegóły jej były już w swoim czasie 
w pismach podawane, słuchacze dowiedzieli się wielu 
rzeczy, które okazały się niespodzianką nawet dla naj
większych pesymistów. Sprawczdanio z niektórych ob
rad zjazdu, odczytane według stenogramów, nadawało 
się do „Muchy* albo „Dyabełka1'. Zj czd nnikał natu
ralnie wielkich spraw drażliwych, to leż więsszość dui 
i Docy spędzano na jedzeniu i piciu. Najznakomitszy 
z delegatów rosyjskich p. A. Guczkow biegał po całych 
dniach po Seiii, wypełniając zapewne polecenia, dane 
mn przez p. Stołypioa. Pp. Stachowicz i san  pref. Po- 
godin robili opozycyę, a ro3zta rosyan edegrywałs rolę 
„narodowego kordebaletn".

Krótkie dzioje afery nsosłowiaóskiej dowicały, 
że jedność ku ltu ra lna, słowian jest iluzją, jaskrawą 
ilustracją efemeryczności „braterstwa** słowiańskiego 
mogły służyć chociażby pcsiodzeuia tegoż zjazan sof j- 
skiego. Bym to istna Wieża Babel, albowiem Dracia 
słowianie wzajemoio się nie rozumieli. Nie pozosta
wiwszy Kamienia na kamieniu z gmachu kulturalne] 
jsdności słowiańskiej, p, Pogodin zakończył swój cieka
wy referat tfo itow ną wzmianką o óirigeablu d ra Kra
marza, który szybował ponad całą słowiuńszczyzną, póki 
aie runął na ziemię za przykładom tylu innych lctni- 
kóW różnego rodzaju. Freiegeni mo iraci jeduaa ua- 
dziei; żo pod względem polftyćzńyiu Idea jedności sło
wiańskiej ma przyszłość przed sobą. Koniecznym wa- 
rnnkiem mnsi być wszakże uznanie szczoro i Dozwzględ- 
ne tateaaęato łamanej, przez działaczy ueosłom*ńi>kich 
zasady równości i wolności wszystkich ludów sło
wiańskich.

Za dobrą wróżbę uważa p. Pogodin entuzyastycz 
ne powitanie gości rosyjskich na uroczystościach grun
waldzkich w Krakowie.

Książe Maksymilian Suski 
i unia kościołów.

—  cen---

Fzym , 27 grudnia  n. s.
P rzyby ł przed k ilku  dniam i do Rzym u 

z F ry b u rg a  książę profesor, ksiądz M^koy 
rnilian S ask i, był na dw óch posłuchaniach 
u  P iusa  X . aby w ytłom aczyć się w spraw ie 
a r ty k u łu  „Qijelques pem óes su r  1’union des 
pglises" ogłoszonego w m iesięczniku rz jm  
sk im  „Rom a e oriento", o k tó ry m  ju ż  p i a 
łem . N atu raln ie , ks. M aksym ilian, k tó ry  je s t 
bardzo zacną, idealną p> w iedziałbym , posta 
cią i gorliw ym  kato lik iem  poddał się  zu eł 
nie pod nieoięjskie . rap o m r ienjo, udzięlnqe, 
m u w W atykan ie  i odbyw a teraz  10 dni re-

m ogił k rw aw y  jęk  i o sta tn ie  , w estenn ien to  
zam ordow anych bezw ładem  p ra g n iu i.

„W ięc dzw onu trw o g i Kamykać nie 
trzeb a . U derza on głucho, czasem  szarpn ię
ty  bólem  w ybuchn ie  krzykiem  g n ś n ie js z jm , 
a czasem  w  zgrzycie zareho ta . Bo i dzw o
ny trw ogi śm iać się po trafią . A le to t r u 
dno. Jego  rozjęki m uszą przebiegać pola 
kresow e i m uszą— budzić!".

Skończyw szy ten  lis t, H orski chw ilę 
pom yślał i w ziąw szy d ru g i ark u sz  papieru, 
n iem niej gorączkow o zaczął k reślić  odpo
w iedź p an u  A ugustow i N iekraszew iczew i, 
k tó ry  go  k ilk ak ro tn ie  i n ad e r usiln ie  n am a
w iał— „nie w ycnodź z h u rtu  ludzi swoich, 
nie psuj nam  roboty  i biedy n a  plećy pol
sk ie  n ie  ściągaj!"...

.K o ch an y  A uguście!... p isał... D rogi 
nasze się  rozeszły  i zejść się z sobą n ie  
m ogą. D laczego?... P osłuchaj...

„Mieliśmy w  dziejach naszych  cLwile, 
k ied y  w szystk ie m oce piekieł, rozpętaw szy 
się , szły w  pełnym  ry n sz tu n k u , ab y  n as  
zdław ić, zniszczyć, unicestw ić . Od ru ioy  do 
ugody  przeżyliśm y zda się  w szystko. T rzy
k ro tn ie  zw yciężani, w ięźniow ie i w ygnańcy, 
potem, n iew oln icy , w k o ń cu  niew olnicy, po
godzeni z losom  —  to w szystko  już  było, 
m yśm y to w szystko  ju ż  przeżyli.

„Dzisiaj o tw iera ją  się jak ie ś  h o ryzon ty  
dalekie i tajem nicze. P y tac ie , co czynić, 
go rączku je  każdy  m ózg polsku I oto w 
tak ie j chw ili w y, stanow iący  szczupłą g a rść  
jak ie jś  e lity  sam ozw ańczej, p o w iadacie— 
pójdź z nam i i dopom óż nam  społeczeństw o 
rodzone zabrać w kluby, spętać je , u n ie ru 
chom ić i... czy j a  wiem , co dalej?...

„P rzedew szystk iem , A uguście—kto  w y
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koiekcyi. Spra wa*więc je s t zakończona, a sk u 
tek  ten  tylko pozostanie, że g recy  k o n s ta n 
tynopo litańscy  w iedzieć bęcią, że m ają wr nim  
gorącego  rzecznika. O tem  n u ż e  jnż  w ie 
dzieli p rzedtem , ale czy się to na co przyda 
spraw ie zjednoczenia kościołów? Przecież 
i Leon XIII obiecyw ał 1 dzisiejszy P ius X 
uczyniłby wszelkie ustępstw a, aby kościoły 
niezjednoczone przyciągnąć. Nie chciałbym  
odejm ow ać nadziei, że się to m oże kiedyś 
sten ie , ale chyba w bardzo dalekiej p rzy 
szłości.

Jeden  z dzienników  rzym skich, naw et 
nie ta k  w rogo usposobionych dła kury i Apo- 
stp lslcej, ja k  inne dzienniki liberalne, „Gior 
nale dT talia" przez k o responden ta  swego 
w K onstantynopolu  in terw iew ow ał w tej 
kw estyi dzisiejszego pn try n rrh ę  g reck iego  
Joachim a, głow ę F an aru  i kościoła w scho
dniego scnyzm atyck iego , k tó ry  czytał a r ty 
ku ł księcia  M aksym iliana

N aturaln ie ,  że pa trya rcha  nie może 
ntleć innych  pogląuów. jak  tylko te, iakie 
są iradycyjnems w jego  kciciele . Stąd też 
i s z c - w i  skłonności do z je d n o e z tn h  się m e 
widać. F an a r  z -staje zawsze na  ounkcu 
-opatryw ania  się archeologicznym i m  e? 
przytem  t ru d n ą  jc-st z gc ikae ii  dyskuśyi. 
w k we i ty ach spornych historycznych, jakie, 
jak wytrazał wielki rudy ta  na pęto „Iln-t - 
ryi Kościoła**, zrjdjćn.iny r.czor y fr. onski 
ksiądz Duchesno, -czło;ek AV: d- i fi- ■ 
skiej, okazują się, pik,y dokiis if .;- i-?.(;n r  z- 
patrzem u, w tcEiri: r.lecp . Śwp-Uc, n • >. 
grecy prz.tostay l;..ją. Badąi-to księ ! 
Dnchesne ogł.isz ne zo.-iały przed . kn Jut- 
i s tanow ią dzieło pornnikow :.

P a tr ia rc h a  Jo rc h im  oświ.-:,Jc'',»ł 
spondeńtow i w łoskiego dz.»enr»ii--ą, ':c w kw ;- 
s ty i z jeococżeuia ' zasięgał udania r  zmaAyo : 
kościoiów scbyzm atyckich , podsegły^b jego  
zw ierzchnictw u.

C^y porozum tonie się lub  un ia  z ko
ściołem  katobekim , z kościołem  p ro te s tan 
ckim  i z starokato likam i je s t po trzebna i czy 
jes t m ożliwa? T ak brzm iało p y tan ie , k tó n  
p a try a rch a  Joach im  postaw ił, nadm ieniając 
zarazem  o reform ie ju liań sk ieg o  kalendarza .

Odpowiedzi, jak ie  Joach im  otrzym ał, 
odejm ują w łaściw ie w szelką nadzieje,,*’ aby 
porozum ienie się z R?.ymem przyszło tak 
rychło de sk u tk u , tak  co do unii, ja k  i co 
do refo rm y  kaisndarza.

Z tego p u n k tu  w idzenia p a try arch a  
uw aża w ystąp ien ie księcia M aksym iliana, 
k tó re  ty le w rzaw y w yw ołało, jak o  całkiem  
bezużyteczne, gdyż unia byłaby w g runcie  
rzeczy pożądana, a le  nie da  się osiągnąć na- 
v/et w  sposób, ó jak im  m ów i dosto jny  fry- 
b u rsk i profesor. Papież bow iem —m ów ił on 
d a le j—jest poniekąd  m o n arch ą  abso lu tnym  
w dziedzinie re lig ijnej, g dy  tym czasem  k o 
ściół w schodni zorganizow any jest na pod-, 
staw ie doniokratycznej, sk łada  się z k ilku 
kościołów, sto.iąpycb m iędsy  sobą n a  rów ni. 
Otóż W szystk ie 'to  kościoły sprzeciw iły sic 
jak iejko lw iek  zm ianie w s ta tus quo.

'■ I 0 ą ż ę  M aksym iliku, jak  nadm ieniłem  
oeprzednio, był w  K onstantynopolu , w Azyj 
Mniejszej iby ł także  i we Lwow ie u m e tro 
polity Szeptyckiego), aby  . ^ < ^ 4  g ru iw  Ufl. 
w łasną ręaę . Jeg o  postać p rzedstaw ia się 
bardzo sym patycznie , pełen natu ra lności 
i prosto ty , ożyw iony je s t  najlepszem i chę
ciam i, je s t  p rzy tem  w iernym  synem  Ko
ścioła. Z tem  w szystk iem  należy w ątpić, 
czy sp raw ę w prow adzi na lepsze tory. Takio 
sam e trudności s ta ją  Ua przeszkodzie un ii 
kościoła aD gliaańskiego z w schodnim i, z po
w odu różnic dogm atycznych . Z ang likam i, 
tak  jak  1 z staro -kato likam i toczyły się 
ukl- dy  w K onstan tynopolu  i sk u tek  był zaw 
sze ten  sam .

Przed la ty  ogłosił b iskup K rem ony, 
m ons E onom elii, znany  bardzo ch lubnie 
z działalności społecznej we W łoszech, k siąż
kę „Jed n a  je s ień  spędzona na  W sch  dzie“, 
«  k tórej s treśc ił sw oje w rażen ia  z w ycieczki 
■■dbytej dla poznania kościoła w schodniego.) 
Było to  z a L ona X III, w r. 1894. albow iem  
zm arły  papież m » rty ł o dwó k pojedna
niach: z kwsendem ws hodnim  i z rządem  
włoskim  i obu me doczekał.

B iskup Bo:i 'ir.e 'li nabreł wtedy przek-*- 
konania, że o uoii ,tru d n o  J / ’ś m yśleć. N 
o sta tn ie  koucyi um  w atj ki.uj.-kie w r 1R69 
zaproszeni zostali do R ry n u  t-.e -- I r s^u-.*

jesteście?... Jak iem  prew em  i w im ię es ego 
b a tu ta  k ierow niczą m a w w sszvr.i sni.ry.*- 
w ać ręku?..

„W śród  przeróżnych pew ników  ten to-t 
najpew niejszy, że rządy w ew nętrzne w t po- 
łeczeństw ie m uszą się fund  wać na  rze te l
nej zasłudze i zdobytem  drogą tej zasługi 
zaufaniu . „U rodteni*  k ierow nicy  losów po
w szechności s ta li się dziś anachronizm em . 
W spółczesny m echanizm  życia je s t  zbyt 
skom plikow any, ab y  s te r  b a rk i społecznej 1 
narodow ej 'm ógł być nez zastrzeżeń  odda 
ny... w łaścicielom  najw iększych  kom pleksów  
dóbr m ateryalnych , ber żad n y ch  in n y ch  pod
staw  i uzabadnień. N iety iko —  k to  jesteś?... 
ale p rzedew szystk iem — czem  je s te ś ... p y ta 
m y chętnego pani*, k tó ry  nam  proponuje u- 
szycie butów .

„T u au m n y  s e s t  nie wystarczę,. I m a 
m y  praw o n ią p rzy jąć  u s łu g  rzekom ego 
szew ca, k tó ry , acz ze s ta re j szew ekiej rodzi
ny  pochodzi, nie m iał przeto n ig d y  szydła 
w reku , jeno  zażyw ając w olności, w span ia
łość życia kontem plow ał... o w łacnym  żo
łąd k u  w yłącznie m y£łal lub z zachw ytem  
badał, ato li n ie budow ę obuw ia, lecz p rzy 
puśćm y... ideę abso lu tyzm u  oraz... u ro k  k a r 
ności niewolniczej, w k tó re j „tłum * pow inien 
czuć się  dobrze, spokojnie i rad o śn ie . Teo
re ty c y  szew etw a pow iadają m u nadto: ty 
n ig d y  bu tów  szyć nie potrafisz, bo bu ty  się 
szyje nie poto, aby tobie było dobrze, ale 
d latogo żeby ludziom  było w ygodnie, i nie 
d latego, aby  C him erze i in n y m  m ieszkają
cym  w dalek ich  pałacach  F an tazyom  się 
przypodobać, ale aby  najp roslrze  nogi nie 
okaleczały w w ędrów ce ziem skiej po k a 
m ien iach  i ściern iskach  życia.
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schyzm atyccy  W schodu, ale żaden z n ich 
nie przyjechał.

N ajw iększą przeszkodą, w ed ług  niego, 
jest nacyonaiizm  greków . N a tej podstaw ie, 
że w schód je s t ko lebką chrześcijaństw a, 
u r a ż a ją  oni, że papież pow inien rączej, ule
gać  patryarsze w schodniem u. K śięgi N ow e
go T estam en tu , z w yjątk iem  ew angelii św . 
M ateusza, zostały  nap isane w języku g re 
ckim , n a  W schodź.^ też odpraw iano p ierw 
szych osiem  koncyliów ekum enicznych , jakże 
w ięc—m ów ią g recy—m ożem y pokłonić się 
przed papieżem  rzym skim ? Owa przeszłość 
tok św ietna, otaczająca aureolą kościół (?re-y 
cki stoi ne przeszkodzie zbliżeniu się do Za-' 
chodu, zw łaszcza uznanie prym a tu  pao ieia .

D la g reków  r.iem asz p rym atu . W szy-' 
s^y A postołow ie byli rów nym i, o tem, że 
św. P io tr był „Księciem** rpostołćw , jak  m ó
wią w Rzym ie, Łłysżeć n ie  chcą. W edług  
nich, kościół w iaien  być adm in istrow any , 
w drodze synodów, przez pięciu  patryarchów .

B ardzo przytem  niekorzystn ie p rzed sta 
wił się oczom Bt-nom ellego, Ułer wsehodDi
erec  i. Ta tych  to  powodów' S tolica Św ięta
znus?or:a  je s t  n ieraz z konieczności pow ie
rzyć duchow i.yra la c iń s iim  najw ażniejsze 
posterunki w kościele w schodnim  zje&no- 
zenym  i to obraża k ler g reck i.

Kośctoł k a tc iu k i zresztą  pozostaw iał-
;>v zied-.iię-rm ym  kośo ołorn w schodnim

ą<j>.| zw r /a ie  i praw a, jak ie  m ają,
■ v !v u fłic -m , cz kmóorrs, yry jeżykom

W Th.- f v h tłs»v-'l b h  i»r eszkód ks.
> M -•'.■tir*. f.-.t- i ej ;»rz,y-zfoby

;ro'  . ! to v >1) k śr>oła 'fzym-
•:.. - ii \ h

c-y * ; k'W:-st.vk
>' : . ■ ■■ . ći 'i ■ r:f i-'Co?li-'
ńfi-. ii- oiieccóh.* o' im u k iśfuoió -•*' mćżaii civ»o 
m -  r - 1 .ać. ale o ja to m ś rc/-uiLu.ciŁ m arzyć 
jeszcze nie m ożna. Weryha.

- im z a s

Z prasy polskiej.
Peaaaogika pruska.

Z pow odu procesu m ielżyńskiego „D zien
nik Poznański** w ypow iada następu jące  uw a
gi o pedagogice pruskiej:

Do nio2byt dawna jeszcze pedigogika n ien rerla  
ncliodziia w krfiu i zagranicą za inedcściguiony wzór 
doskonaio&i. Znany jest przecież afiryzm że Niem
cy czyli, wyrażając się ' tiślej, Prasy, zawdzięczają 
świothe swt zwycięstwa, odniesiona w dingiej połowie 
zeszłego wieku, przedowszystkiein nanczycioluwi. My, 
którzy patrzyliśmy na tę "pedagogikę z iiiizka, którzy 
odczuwaliśmy ją  na włatiiej skórze, wiodzioliśmy, co
0 niej sądzić, wiedzieliśmy, ż i w tem wychwalaniu nie
mieckiego systemu wychowawczego dożo bardzo mieści 
się blagi i pizesaJy.

W ostatnich czasach cały szereg faktów, że tjl-  
Ko wymienimy głośne wypadki wrzesińskie, otworzył
1 zagraniey oczy na waduwości peózgogi niemieckiej, 
jtó ra  dzisiaj jaz nie dotrzymuje kroku wiedry wycho
wawcze! w krajach prawdziwie cywfizowanych.

Przedewszystkiem wtęc rzuca się w oczy stoso
wanie i nadużywanie kary cielesnej, Która przyczynia 
ssę do zezwierzęcenia me Tylko i n;o tyle ofiar, co jej 
wyKonanców. Karę tę zniesione jnż, nie mówiąc o na
rodach cywilizowanych, w Rosyi. W szkołach niemio 
ckich natomiast, a zwłaszcza pruskich, święci ona pra- 

.* ltt« fru rg ie  i chłosta stanowi w dilszym cragu je
den z giównjch śrtdków pomocniczych pedagogiKi.

Dzielnice zamiestkiiłe przez ludność pclską fą 
oczywiścio głównym terenem tych eksperymentów ne- 
dagcgictnych. Zrosnatieć to łatwo. l T nas aauczycie- 
i» są przecież nie zyl-p i nie tyle wychowawcami mło
dzieży, co pionierat.; »Dlmry niemieckiej i główne ich 
zadanie spoczywa nie w nauczaniu, lecz w wynarada
wianiu dzieci, powiorzonych ich pieczy. Nie mogąc 
przy tem w największej liczbie wypadków porozumieć 
się ze swymi uczniami, łaiwo podłejyają niecierpliwości 
i w tym nastroju sięgają do kija<^

Daiafafność b a e k u  w ła ś c ia ń sk to p o

Poseł W ł. Ż ukow ski analizu je  na szpal
tach „K ur. W ileńskiego*' działa lność B anku 
w łościańskiego n a  L itw ie i Jochodzi do 
w niosków  n astęp u jący ch  co do rozparcelo
w ania g ru n tó w  pom iędzy koto.nisiów z gu- 
bern ii cen tra ln y ch .

jMożna^y się doszukiwać pewne] tendoncyi w 
działalności Binku w?ośc.iińskiego: Da podstawie" cjfr 
przytoczonych, alo niewątpliwie tendoneya taka cia- 
wnia się uiowyrrźuie. Pizy toczone cyfry w zestawiO- 
um urzędowem są zupełuio niewspółmierne do głodów 
■ rasy poiskioj o kolonizacyjaej działa'ności banku 
Wido łon zachodzi tu jakieś nieporozumienie, kióre 
oogą wyjaśnić tylso szczegółclWe komentarze osób na 

miri-icn * zamieszkałybi i zbiizka przypatm ącvch się 
d/.ihł>-l -..iści liauau. W taj myśli cyfry rzeczone w 
»ivurje.'zc W ihńskimc igtsszam, spodziewając się u-

V. p o l i i j o ł  ! )  Ó  i n » c  t > j ? . .  1

jfi)|;l;T:ą, u rr« r. a w to </ : iiks a Hiiyko p«- 
i:*yjis, iriUjjf jiwSit-toć frac<>.:raków, którzy 

, „robto, dobrze*. B fu nie k ie  o eteryczne 
j.ta:v !k> dJa i--sfęż;.i{:a.k> Liii, którą „iueo- 
wy ab.‘C'iutyi!Ei“ kf.źe nosić «  palar.tfc.ii.ie, 
ale- o olbrzymie stopy narodu, który p ra 
gn ie  chodzić o własnych siłach, s tąp ać  mu- 
ono i s tać  pew nie, ab y  ręk am i podpory stę 
nie chw ytał, lecz życie n iem i tw orzy ł a n a 
w et sk rzy d ła  budow ał.

„A czy wasz „ideow y absolutyzm * n ie 
posiada te n d e n c ji  do u rab ian ia  nóg... ch iń 
skiej białogłowy?..

„W ięc m y tak iego  pana, k tó ry  chce 
robić neszą  politykę, m u s;m y p y tać  — czem 
asan  dobrodziej je s te ś  i czem  dotychczas 
byłeś?..

„P am iętać  zaś zechciej, że u n as , po
laków , tak ie  „w yzw oliny na  m ajstra*  po
w inny  być cięższe i trudn ie jsze  niż gdzie
indziej. My tw orzym y całość, k tó rą  sp^ja 
nieszczęście, m y od s tu  la t je s te śm y  sm u 
tn i, g łodn i i zmęczeni, m y  od s tu  la t ro 
śniem y w siłę  ofiarą. I d latego  tycn , k tórzy 
nam  chcą w ójtow ać, m y nie sądzim y we
d ług  szkarła tu  ich  delii i nie w ed ług  m iocu  
ich słów i obietn ic.

„A g dy  pow iadają: p r ig m e m y , abyście  
byli szozęśliw i... m y  ich  py tam y: a  jak iem  
m a być to szczęście dla g ro m ad y  p rzA. w as 
upatrzone? Bo i szczęście byw a... rozm rite!

„W ięc od tych , którzy nam  p rag n ą  
w ójtow ać, m y pożądam y n ie słów , ale. czy
nów  i to nie ty lko ... teraźn iejszych . W ięc 
m y ich  p y tam y —gdzteście  byli dotychczas?.. 
czy byliście z n am i sm u tn i, naszem u  głodo
wi oddani, i b ó ltm  w spólnym  umęczeni?..

S

wag szczegółowych i wskazówek rzoc.rerr.ydi, W ta 
szom połozeniu.obowiąćaje t rzodewszystiitąi przeslno- 
gąLie prawdy. Prawdę w tej snra^ie mjożemj wytwie- 
iłić tjU o zbiorową pracą. Sądzę, ż6 dia takie) aucie- 
ty społecznej i Knryći c szpalt swyói aie odmówi, i że 
żadne >wzgiędy n iezd eż te t ogłaszaniu tej ankiety nie 
przeszkodzą.

w n a m a n i

jYoye książki.
—  Siódme Amen Im ci pana Mnkrzec- 

Iciego p. Wifcthra G oraulickiego. Pow ieść z 
czasów sask ich . W arszaw a ń ak łaa em  Ge
b e th n e ra  i W olffa. 1911 r. -

Spokojny, jasny  z epicką uftkreślony do 
k ładnością  obraz z ż y c a  sdlacheckiegt) za 
czadów sask ich . Przepiękny w izerunek  tego , 
ozem ty ły  ongi dw ory szlacheckie, tco ące  
w gęstw in ie  kw itnącego  sad u  i chow ające 
cod sw ym  darhem  sta łe  se iJg j dum ę h e r
bową i m sly n k ty  pien ackie.

Pod wzglęuem  sty lu  i ję zy k a  Siódme 
Amen m ożna zaliczyć do arcy d zie ł p raw dzi
wych. G om uiieki je s t tu  a r ty s tą  pierw szo
rzędnym , znakom icie od tw arzającym  i s ty li
zującym  du ch a  czasu."

— LiPoackic mrowie p. A r tm a  G ru- 
szecktogn. 1’ow ieść Wopołczcsna. W arsza
wa. N akładam  G ebethnera  i W olffa  1911.

I tu , jak  i we w szystk ich  w ogóle sw oich 
pow ieściach, pornozn au to r tem fty  w^pW cies- 
n ' z p rak tycznem  życiem  biżpośfedrrio zwią- 
- ane, daje coś w rodzaju  k inem atograficznego 
zdjęcia danej chw ili, a raczej p ew rą j g ru p y  
zjaw isk ów*) chw ili do tyczących .

F abu łę  do osta tn ie j sw ojej po w łości
rj)!;ąi G ruszecki z życia żydów  foJy j- 

ski-.ó t. zw. Utwaków, k tórzy w ygnan i z 
Rosyi i 4:«; Jbw szy  się  w W atszaw itf, w iiaj- 
hicntobniejszy sposób w yzyskują o szu k ać  cae- 
ini sp -k u lac i am i n iety iko  rdzenno opołeczeń- 
sfw o polskie, tocz 1 w m snych wfcpółłł-yimaw- 
ców, o ile cl hołdow ać nie chc^ ich  aspira- 
cyom sep ara ty sty czn y m  ł ich  n ienaw iśc i do 
pulaków

Pow ieść p isan a  żywo, barw nie i za jm u
jąco.

—  Am or i  Psyche. A puiejusa. P rze
kład  L u c ja n a  R ydla. N ak ładem  Ś. A. Krzy
żanow skiego  K raków  1911.

A pulejus z M cdaury, p isarz w yinskć z 
II w ieku  po C hrystusie , przćddtaw idieł no 
wego ide; listycznego k ie ru u k u , k tó ry  n a  
chw ilę w niósł ożywcze tętno  w  strup ie- 
szałą u m y sb w o ść  dogoryw ającego R zym u, 
je s t au to rem  jedynego  m oże W rsy m sk iem  
p iśm ienn ic tw ie  rom ansu ' „Złoiy osioł", k tó 
rego część sk ładow ą stanow i prześliczna, b aśń  
„A m or i Psyche**. Tę baśń, lśn ią -ą  wszyst- 
Kiomi* koloram i tęczy , przysw oił lite ra tu rz e  
naszej L ucyan  R ydel lap idarnym , pełnym  
p ro s io ty  i klasycznego p ięk n a  językiem . 
Książki dopełnia p iękne stcd^tU n c Apuleju- 
sie, dające życ to rys tego  p isarza i w sk azu 
jące  s to su n ek  jego  do w spółczesnej um ysłu- 
wośol, oraz rulę, jak ą  j tg u  dzieło, odegrały  
w ciągu  w ieków  w lito rą tu rze  w szechśw ia
tow ej. W ydanie

Z  iza prawodawczyuL
— o—

X  Pr?ed znkciiczanisn minionej sesyi Gacikow 
otrzymił ofloyalne zawiadomienie, za prejflkt px»wa
0 prasie będzie wniesiony pizez rż ą i w ciąga fiajłiliż- 
dzI?1 sesji.

X Komisya linansowa Damy pot przewodni
ctwem p. vo« Larchego rt)zpatry.«r#łi r *  osiątniem po
siedzenia j 5 den z  jpio]ek ,ów, odrzuć<nych przez i,»a- 
żwyczajoą s e s v  sejmu iioland«Kidge, mianowicie o wpła
cania przbz skśib liolandziti <ro narbn pi nstwa 1° mi
lionów m arek rocznie, zamiast odbjwcnia powinności 
wojskowe) i rzez finlandczytów.

Obecni b jli komretor państwowy, CńarLcuow
1 pom. ficlindzKiego gen.-gub3rnav,,~ -ipsjcij. Przy 
rOŁ,patrzciiiu prnieitn K rupionsnj zaproponował, by 
linlaaczycy płacili me 12 ate 20 milic lów, oponjwali 
przeciwko temn pp. Aadronow, Lorche i nawet bar. 
Czarkasow; Krupienskij wniosek urój cołoął, popaiła 
go ski »jn prawica, łasz równic? bar powodzenia P ro 
jekt przyjęto w całości w redakcji rządowej. ’

■ X  Na ostati iem nosiedz min komidji biiijżetowej 
poseł Bitłonsow zwrócił się do naczelnika wyduała 
irzesiedieńcrego z zapytaniem, czy prawd.-, jest pegio- 

=ka, jakohy nu Svberyi zamiast samo-ząda z-emskie- 
«’0 n.lała b jć  w grow adroii rieć nowych ^'lazła-cw . 
P. Glinka odparł, *ż pi głoski te są nieprawdziwe, wy-

W ójfow le z  ciała naszego być m *ją, a to 
c id o  ból szarpał i ofiar* krzepiła... G dała są  
w asre dyplom y m iłosierdzia i of.ary?..

„A kto  tak ich  dyplom ów  nie posiada, 
próżno o w ójtow anie f ię  kusi. G rom ada n ie  
poto je s t ,  ahy  w ójtow ie być mogU, j^LO d la  
g rom ady  m a być w ^ jt, k tó ry , aby  posłuch 
m iał, m usi z g ro m ad ą żyć i g rom adzie s łu 
żyć... Kto zaś grom adzie je s t obcy, k to  
n.'gdy nib był.., rm u tn y , g łodnym  oddany i 
w spólną o fiarą  z ogółem  złączony, jen u ^aw - 
sz a  wesoły, za w szę  sy ty  i  w ypoc*nty, d la  
teg o  chorąg iew  w ójtow ska j e s t  za ciężka i 
g ro m ad a n a  tan ie  w ó jiow an ie  pozw olenia 
sw ego nie da.

„Mój c rogi!., w ybacz ostrość  to n u , lecz 
W tak ich  chw ilacn  nieszczerość by łaby  g rze
chem . N ie piszę w ięcej, bo i  tak  ornie łuŁU- 
m iesz...

„D odam  ty lk o , że tw oje massetUB o 
s tro n n ic tw ie , k tó reby  rządziło  spełeczpń- 
s tw em , i o u fo rm ow an iu  tak iego  i tro n n ic lw a  
z tw oich  przy jació ł politycznych j e s t . ,  n ie - 
ziszczalną ian tazyą...

„B tro rm ctw o, k tó re  r Łądzi, m jisi.p rzed 
tem  przeżyć d łu g ą  fak.y, w  cMt6<e ktftiej 
społeczeństw u s łu ży , zdonyw ając jeg o  z a s ia 
nie ilością i jak o śc ią  położonych za s łu g , j e 
go w toózs n ie  je s t  leEuU atein s iły  pięści, 
lub  ch y treg o  m&ohiaweLzmu, lecz je s t  w y
razem  woli ogółu, k tó rą przyobleka w m a- 
te ry a ln ą  fo rm ę zarządzeń  i zakusów , m ąją- 
cycu  n a  ce lu  nie fa n ta zy e  przewódców , lecz 
to  dobro, k tó re ogół rozum ie i k tó reg o  on 
pożąda.

(D. c. n.)
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dział przesiedleńczy jesi proszony o Didtnie ziem trzem 
istniejącym klasztorom i jednem - Dowemu na TifoDUju.

M isjonarz Wostorpow opracował rzeczywiście 
plan zorganizowania sieci klasztorów Da Sybaryi, lecz 
wydział planu tego dotychczas nie rozpatr/w ił Na
czelnik dodał, że nie moće zaprceczyć dużego kultnral- 
Demu znaczeniu klasztorów t la  kolonizowanych miej
scowości.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.
— o —

0  GłówDozarz^dzający wydziałem ro ln ic tw a  i 
molioracyi rolnych wniósł do Dnmy p ro jek t reo rg an i
zacji instytutu agronomicznego w Moskwie z tą  myślą, 
że w razie p rzy jęcia  stanie się od n s trw ą  n o rm alD ąd la  
typu wyższej szk< ły rolniczej.

Sądząc ze skąpego streszczenia ustaw y, jakie 
tymczasem znajdujemy w „Pet. Ztg.“, wDosić wypaua, 
że reorganizacya instytniów agronomicznych w pań
stwie odbędzie się w ducha reformy, dokonanej od la t  
jnż kilku na Zachodź e, gdze powstały spocyaine za
kłady, ewentualnie wydziały, mające ćnarak tor inży
nierski.

jakoż nowy projekt zaznacza, iż instytuty agro
nomiczne (połączone dotychczas z wydziałem leśnym) 
mają się w przyszłości dzielić na wydziały: 1) rcln.czy 
i  2) inżynierów agrarnych.

Bliższych szczegółów o rg a n iz ac ji Dowego w y
dz ia łu  „inżynierów  ag rarn y ch " (kultury rolnej) cyiow a- 
De pismo Die p rzy tacza , chyba teD, że do in sty tu tu  
moskiewskiego przyjm owiDi będą na  p raw ach  p ie rw 
szeństw a synow ie ziem ian i że zydzi będą zu p ełm e  wy
łączen i z liczby słuchaczów .

O  „Petersb. Ztg.“ przytacza szereg przepisów, 
malących ua przyszłość obowiązy wrć pastorów pocho
dzenia zagrauiCŁnego. Przedewszystkiem na mncy art. 
402 ust. o wyznaniach obcych pas.orowie, poddani za
graniczni, muszą koniecznie przyjąć poddaństwo rosyj
skie. Prócz tego, ze względu Da obowiązek prowad.o- 
Dia ksiąg stanu cywilnego, nominaci tego rodzaju obo
wiązani są w ciągn roku 2łożyć egzamin z języka ro
syjskiego. Jeżei jednak dawniej wystarczał egzamin 
według programu dla nauczycieli Indowych, 10 obecnie 
ma obowiązywać egzamin z pełnych czterech klas kur- 
sn gimnazyalnegc.

O  Dzienniki petersburskie donoszą, iż minista- 
ryum komunikacji wniosło do rady ministiów projekt 
organizacyi szkół kolejowych nowego tjpu . Szkole* ma 
przygotowTwać niety'ko, jak dotychczas, maszjjistów, 
lecz wszystkich wogólo luokcyonaryuszów kolejowych. 
Kurs szkeły bidzie trzyletni, poczem obowiąznjó jesz
cze rok praktyki. Pomiędzy inneui szkoły nowego 
typu mają być otwarte w Gdesie, Wilnifa i Bowln

0  Nazajutrz po starciu, jakie miało utiojsce w 
petersbnrsk in vddziale związsu nnodu rosyjsa^g ) mię
dzy hr. Kouowaicynem i zwoleDnikairi d-ra Dubrowi- 
ua, odbyła się narada głównego komitetu zw. Dar. ro_. 
Hr. Konownicyu, b. student Sokułow i inni wyrazili 
przekonanie, że jednym z najzaciętszych wrogów obec- 
nego komitetu jest sekretarz potersbarskiego oddziału 
NowodworskiJ, przedtem będący po stronie komitetu, 
lecz ;uż od miesiąca będącY w obozie Dubrowina 1 ra
zem z inżynierem Pokrowskim prowadzący usilną agi
tację przeciw głównemu kompotowi.

Po długich  dnbatach głów ny kom ite t postanow ił 
zam knąć obecny oddział p e te rsb u rsk i, a otw orzyć do 
wy, wprow d ra jąc  doń jed jD ie  zw olenników  glówDego 
kom ite tu . Tom sam cu. postmowioDO więc wyłą- zyć z 
g rona  se k re ta rz a  oddziałn  pe te rsb u rsk ieg o  p Nowo
dw orskiego.

Z prasy rosyjskiej.
O m am iając m lm oną s e s ję  D um y P a ń 

stw ow ej. pisz?) m iedzy innem i „R u słk ija  W ie 
d o m o sti'> ,

'O p iera jąc  całą o.Wują aktykę na  bloku z p i t 
w icą, p aźd ^e iń ik o w cj f lin r iajlewDili aobió poparcia 
sojuszników, nąWfe ,w k « c ^ tja e h  otga jiz&ęjjnyuh, a 
większość Dómkka'była bardzo ńi^stida. CzęoW głoso
w anie o d b y ł y s i ę  w żnpełnie nieprzewidziany spo
sób, a zw iązana żv sabą kw estye na tem samem Dawet 
posiedzeniu, ućbwalano różnie i jiokoDseKflentnie.

c Werrrnęrtrłow d«^or/ęmniraeyą D a n jj ,  przejawił*, 
się i w Die°!idoJaoścr p rezy d jt ,i  ao uirzym i oia porząd-" 
kn w czisle po . edzefi i ń łaściw ej pnwagi rozpraw. 
M iniona c o s y - Ifczy ffosyć zajść, Które sta* iły się 
praw dziw ym i skandr.am i; na posiedzeńin zaś d. 1 Ii- 
stopada hałas, wywołany z nie ważeniem przez Parysz- 
kiew icza  F n  ńcyi-i iD teligenęyi rosyjskiej, d o ized łd o  
takich rozmiarów, że p rezy u en i nie m ógł tupełn.e przy
wrócić porządku i m usiał zamknąć posiedzenie. S kra j- 
Da prawica *auocjrywała „ię :aiy czas w Dumie wy 
zywająco i umyślnie e .arała  się nadać swoim mjwom 
jakD ajostrzeJsrą  form a, p rzery w ając  m owy przeciw ni
ków połaj wekami-.

Z a z n a n a  p rzy tera  pow ażny o rg an  m o
skiew ski, że prezydyum  trak to w a ło  w szyst 
k ie  te  w ybryk i nadzw yczaj pobłażliw ie. A ni 
jed en  poseł z praw icy nie zustał u su n ię ty  z 
posiedzenia D um y; spotkało  to ty llio  Gegecz 
koriego z lewicy.

Om ówiwszy n astęp n ie  za ta rg  D um y z 
R adą P aństw a, piszą dalej „R ussk . W iedo 
m osti“ :

cDopók Dnma ama w yrzeka się  samodzielno 
śc i, Die może ona m ieć p re ten sy i do tego, ażeby się  
liczono z je j  zdan iem  i p ragn ien iam i. A tymczasem 
i w ciągn  obecnej s e s j i  Duma kontynuowała swoją 
tak ty k ę  przystosow yw ania  się do żądań ministerstwa. 
Dość wyrażeie zaznaczyło cię to w iaterpcJanyjD ej 
p rak ty ce  Dumy. Z in te rp e laey am  Duma wogóle Die 
śp ieszy ła  się  i z c d j iu p rz jeh o d z iła  ich ko lej, D iektóre 
iDterpelacye rfaciły  już c a łe  sw oje znaczen ie* .

T ak  było np. °i in terpe lacyą o ekspe
d y c je  k arn e  w k ra jn  nadbałtyck im .

cTaki sam los spotkał nawet ostatDią interpela
c ję  z powodu nypauków odoekich, które tak poruszyły 
całe społeczeństwo. Większość dumska nie moża tego 
zroznmieć, że o ile opinia publiczna robi admiuistracyi 
tego rodzaju zarzuty, to interes samego rząda w tem, 
ażel y jaknajprędzej takie oskarżenia obalić w razie, 
jeżeli są niesłuszne. Centrum Dumy woli z tem zw'e- 
kać, ale taką taktykę można łatwo zrozumieć, jako 
uznanie slnszności interpelacji*.

P rasa  ro sy jsk a  dużo uw agi pośw ięca roz 
p raw om  w  delegacyach  austro -w ęgiersk ich , 
3  to z pow odu znanych  rew elacyi prof. Ma 
sa ry k a .

M iędzy innem i „N bw oje W rem ia“ łapie 
za słow a A eh ren th a la  i w yciąga tak i w niosek 
z przem ów ienia jego  o tem , że u rzędn icy  mi- 
sy i w Sofii u trzy m y w ali stosunk i z W asi- 
czem , przerw ali je  jednak , k iedy  się okazało, 
że nic nie są w arte  jego inform acye.

«Zdnmiewające wyznanie — pisze organ Suwon- 
na. — Szpiegostwo wztiOmne istniejo wszędzie, ale w 
tym zawodzie p’acują osobDi agenci, którzy Dic wspól
nego nie mają z djplomatan*1. Dziś zaś słyszymy od 
naczelnika ministerstwa dyplomatycznego, że stosunki 
ze szpiegami - -  to norm a^y obowiązek ausiro-węgier- 
skich ambasad i mi9yi. Gsazuje sit, że stosunki amba
sadorów austro-węgierskich ze zdrajcami przerywają 
się dopiero tetedg. kiedy dostarczane wiadomości są 
Dic nie warte. Do tej zaś chwili cnaturalnie* podtrzy
muje się jo wszelkiemi siłami.

tTalue wyznanie hr. Aehrenthala stawi dyplo
matów austm ek ien  zagranicą w sytuacji wyjątkowej. 
Ud iziś wszyscy będą wiedzioli, że pałacu ambasado
rów austro-węgierskich w stolicach europejskich, we- 
dług oznajmienia stmegu Aehrenthala, są gDiazdem 
szpiegów 1 zdrajców*.

F erw or „Now. W rem .“ tłóm aczy się n a tu 
ra ln ie  w ielką n ienaw iścią do A eh ren th a la . Czy 
ty lko  podobne w ystąp ien ia  nie w yw ołają cza
sem  pro testów  ze s tro n y  am basady  au stre - 
w ęg iersk iej w P etersbu rgu?

W ogóle p rasa  rosy jska, szczególniej część 
je j, m ająca p re tensye do „slawizmu**, radaby  
A eh ren th a la  w łyżce w ody utopić.

T ak i „Sw iet“ puszcza się nawet n a  wielKą 
politykę i twierdzi, że A eL ren thal napewno u- 
stąpi, .p o n iew aż  p rzesta ł się [ndobać  w Ber- 
lim e“.

«Otwarcie uićwi się w p ra s ie -  pisze «Swiet»— 
o takiej przyczynie n ie z n i o wolenia, interesy Niemiec 
wyinagają zastąpienia dzisiejszych. chłodDych stosun
ków pomiędzy Austryą a  R osją bardziej przyjaznymi. 
Aehrenihil jest wielgą do tego iDrzeszkodą, tizebawięc 
go usunąć, bez względu Da jego  & ustrya'» .ia  zasługi i 
zwycięst ,/a.

«W  sekrecie zaś mówi oię o inDych przyczynach 
niezadowolenia berlińskiego. Od czasów Bismarcka 
przyzwyczajono się traktow ać Austryę, jako dobrze u- 
rodżoną, ale nbrgą krewDę, k tóra powiDDt być wdzivcz- 
Da za w szelką U skę i powiDDa wiernie służyć swe, 
bogatej sojuszniczce, nie wysuwając się Da p h n  
pierwszy.

cTak też Anstrys. postępowała czas aiuższy. Ale 
przy Aehrenthalu przyszła zmiana. Austrya postano
wiła zająć w wielkim świecie politycznym swe własne 
miejsce i zacząć grać solo przy akompaniamencie 
Niemiec, ale Die według ich nut»...

I to w łaśnie, zdaniem  „ £ w ie iu “, naj
bardziej podrywa stanowisko Aehrenthala.

( j )

Wystawa obrazów polskich 
i zagranicznych artystów.

M ieszcząca się przy  K reszczatyku  Ks 30 
w ystaw a obrazow polsKich i zagran icznych  
a rty s tó w , pom im o w skazanych  w końcu  n i
niejszej w zm ianki braków , m oże rościć słu 
szne praw o do uw agi k ijow skiego społeczeń
stw a. N iety lko  niezw ykłość podobnego zja 
w icca w naszem  życiu, ale i w cale pokaźny 
zbiór zgrom adzonych  na w ystaw ie  tej rzeczy 
praw dziw ie w artościow ycn—są w stan ie  za
pew nić każdem u zw iedzającem u ją  szereg 
bardzo m iłych  w rażeń  a rty sty czn y ch . Zape
wne, n ie je s t to żaden  obraz współczesnej 
tw órczośoi m alarsk ie j polsxich a rty stó w , ale, 
uw zględniając niem ożliw ość urządzen ia  cze 
g eś  podobnego w Kijowie, tru d n o  nie uznać, 
że i zaznajom ianie się  z prohKami twórczo 
ści poszczególnych w yb itn ie jszych  naszych 
m alarzy  należy do rzeczy jedyn ie  przy je 
innych  i pożytecznych.

P ierw szy  rzu t oka na szczelnie okry
w ające śćiany głów nego salonu  obrazy na 
czas dłuższy przykuw a naszą uw agę do u- 
m ieszczonego w lewo od w ejśc ia  p łó tna  Mę
ciny  K rzeszą T ytu ł —  „B ratn ie  dusze". Cie 
m ne do, n a  k ló rem  w yróżnię odcinają się 
dwie św ietlane postacie—z n ich  jedna niesie 
przed sobą jarzącą świecę; jej św iatło  wy 
dziera m rokom  n ieb y tu  te  rozw iew ne, w 
w ielkiem  skup ien iu  kroczące is to ty ; ale 
św iatło to nie je s t jed y n em  źródłem  ich ja 
snośc-, albow iem  rozprom ienia je  jeszcze in 
n y  jak iś , w ew nętrzny , m istyczny  blask , w y
tw arzający  w zestaw ien iu  z m rocznem  tłem  
obrazu praw dziw ie nastro jow ą całość.

N a przeciw ległej ścianie wzrok nts». 
capo tyka  olbrzym ie płó tno  pęazia S ta n is ła 
w a Fabiańskiogo  —  „Pierw szy sen na obcej 
cierni" —  ilustr&cyę do w ychodźtw a ludu  
naszego do B razylii. W  czerw onaw em  za 
rzew iu  ogniska, w śród  cudów  egzotycznej 
n a tu ry , p ław ią się postacie wychodźców, 
senne, w yczerpane, przytłooźone tęsk n o tą  
1 sm utk iem  beznadziei. Seledynow o św iatło  
w schodzącego księżyca darem nie u,siłuje za 
panow ać nad ogólnym , krw aw ym  kolorytem  
obtMiU.-. M imowbli nasu w ają  się  rem in iscen 
c j e  z ^ a ń a  B alcera". Obraz sp raw ia  w ra
żenie, i je s t  bez porów nania udatn iejszy  oa 
■nfiftj k i  -FoW*ńi*kie^o, znaj dująoej 
się  w tym że salonie, a m ającej w yobrażać 
noc księżycow ą n a  W iśle z w idokiem  na 
W aw el, albow iem , je ś li  m am y trak to w ać  ją  
jak o  w idok—.je s t  ona zb y t m ętna, jeś li zno
wu jak o  su b jek ty w n ą w izyę m alarza  — s ta  
nowczo m u sim y  zaliczyć Ją do rzeczy ubogo 
p om yślanych . ?

P osuw ając  się wzdłuż w ew nętrznej 
ściany, z kolei n a tw y m u jem y  się przed sub- 
te lnem  popiersiem  „Sw. Zofii, k tó ra  pączki 
rozw ija8 p ę d z h  P io tra  S tachiew icza, try p ty - 
k iem  M. B udzyńskiej— „T roska", na k tó rym  
postać cen tra ln a , w przeciw ieństw ie do mało 
w yrazistycn  głów , w ypełn iających  zw artą  
m asą częśji boczne, oaznacza się  niezw ykłą 
potęgą w yrazu ,— następn ie— przed szeregiem  
w spania łych  szkiców  M atejk i, zdum iew ają
cych tężyzną i soczystością rzuconych  k sz ta ł
tów. Toż obok —  dw ie w cale ładne główki 
kobieoe E a g . K azim ierow skiego —  „H alka 
i „E lla" , vis a v is—tegoż au to ra  try p ty k  —  
„Polow anie z puhaczem ", uderzający  ogro 
m nie natu rałneną upozow aniem  ptaków .

W zrok prześlizguje się po reszcie w y
staw ionych  tu  obrazów , aż pr*.ez o tw arte  
drzw i w pada do trzeciego sa ’oniku i z lu 
bością spoczyw a n a  m alow idle, k tó re  n ie 
w ątpliw ie posiada znaozenie „gw oździa8 w y 
staw y. J e s t  to  duża płótno W incentego  Wo- 
dziaow skiego, za ty tu łow ane „W esele idzie0 
M amy przed sobą g ru p ę  w łościanek, k tó re  
przerw ały  p racę , by  przyjrzeć się zbliżające 
m u się  w eselu. Znać orszak  je s t już blizko, 
a m ożna rozpoznsć i poszczególnych jego 
uczestników , albow iem  z w yrazu tw arzy  
ty ch  dziew uch i kob iet w yczytu jem y n a j
rozm aitsze uczucia —  t d  szczerej w esołości 
do sm ętnej zadum y—jak ie  budzą się w nich 
pod w rażeniem  tej doniosłej, a  całej wsi 
m niej lub  w ięcej dotyczącej uroczvstcści. 
N iezw ykła n a tu ra ln o ść  upozow ania, pełne 
życia tw arze, doskonałość w ykończenia, oraz 
ja sn o ść  Kolorytu, zdradzają w  au to rze  tego 
m alow idła szczery ta len t.

W racam y  raz jeszcze do sali głów nej, 
hy tu  odszukać m nięjsze płótnu t- goż arty ■ 
s ty  —  „U m izgi0 —  dwie charak terystyczne 
głow y —  kobieca i m ęska —  o św ietn ie  u 
chw yconym  typ ie ludow ym .

W drug im  i trzecim  salon iku  poroz- 
m ieszczano urocze pastele  T adeusza Oko
n ia —  „Popiersie", „D ziew czynka w łóże
czku", „D ziew ozyika w boa“ i „D ziewczyn
k a  z ko tk iem ", k tó re  rów nież stanow ią  je 
dną z głów nych a trak cy i w ystaw y.

Spore płótno Z bigniew a Pronaszko  „Pi 
jak " , jak o  połączenie zbyt n aw e t rea listy cz
n ie trak to w an ej postaci g łów nej z fan tasty  
nem  tłem  ogólnem , sp raw ia  w rażenie o s tre 
go i nierozw iązanego dysonasu.

E g ipsk ie ciem ności, panu jące  w poko
ju . łączącym  trzy  fron tow e salony  z dw om a 
ty lnym i, uniem ożliw iają opis porozw iesza
nych tam  rzeczy. C iem nościom  tym  udało  
się  nam  odw ojow ać jedynie rep ro d u k c ję  
wysoce nastro jow ej kom pozycji K rzeszą „Szo
pen g ra jący " . P ozatem  — nic. Z resztą kto 
wie, m oże to i lepiej.

O statn ie  dw a pokoje zaw ierają  przew a
żnie kopie z arcydzieł R ubensa, M urilla i 
M atejki.

Prócz rzeczy w ym ienionych , k tó re w y
dały  się nam  najcelniejszem i, w ystaw a po
siada cały szereg  ranifej lub więcej uda tn y ch

płócien i pastelów  A rteslanderow ej, Zielińskiej 
(w yróżnia się — „W ójt g m inny") G ry ń 
skiej, K rausów ny, K om arow skiej, Przyszy- 
chow skiego, R adziow skiego, S ien iaw skiej, 
W ł. N atęcza i in .

Pow ażną niew ygodę przy zw iedzaniu 
w ystaw y o tanow ią złe w arunk i św ietlne, 
b ra k  sy s tem u  w u g ru p o w an iu  obrazów , oraz 
fa ta ln ie  zredagow any  kata log , niew ątpliw ie 
pożyteczny d la  osoby, zam iłow anej w  ro  
zw iązyw aniu  łam igłów ek, ale całk iem  ch y 1 
biony, ja k o  przew odnik  po w ystaw ie.

D.

Granica wysokości yiosu ludzkleyo.
%  nowojorskiem piśmie cPhjsicul R -dew * cglc 

sił p. Le Come St6vrDS pr»cę o rozńglości s ia li giosu 
ludzkiego, z której kilka liczb przytacza «Naiure». 
Najniższy toi), jaki głosem ludzkim wydany zestal, jest 
toD f -2, odpowiadający 43 drgan;cm podwójnym na se 
kundę; ton teD przepisywany jest Fischerowi, basowi 
Diem e:kiemn z wieku zeszłego. W operze cbe.ue, 
wszakże rzadko Dapotkać gros basowy, schodzący niżoj 
tonu c-, (61 drgania podwójne na sekundę) Zwykły 
sopran sięga do tonn c3 (1,024 drgań), w ogólności zaś 
przyjąć można, że Dormalne granice głosn ludzkiego 
przypadają przy ICO drganiacn podwójnych na sekundę 
dla ba6Ów i 1,000 ukk b że  d:głń dla sopranów’. Ads- 
liua Patti sięga aż do g3 (1,536 drgań); Mozart słyszsł 
w r 1770 Lusrecyę Ajngari, bicrącą w Dioitórych pa. 
srżacb toD c t (2,046 digiń), a pewna śpiewaczka amc 
rykańska, miss Ellen B. Yaw, miała niedawno nawet 
graDicę tę przewyższyć, ziśpiewała bowiem tonem c4 
(2,560 drgsń). Jeżeli wie’, uwzględnimy i głosy tak 
niozwykłe, umżaa obszar głosu ludzkiego oznaczyć m ę 
dzy granicami 50 drgań dla basów i 2,500 dla sopra
nów. Nadzwyczaj zLaczną wysokiść obserwował autor 
w krzyku bawiących się dzieci, zdarzało mu się bowiem 
słyszeć toDy, przypadające między 2,50u a 3,(.00 drgań 
podwójnych Da sokaodę. Według tego zątem uajob- 
s ’crni#jssa rozległość głosu ludzkiego obejmuje sześć 
oktaw. Głos wszakze jedrej oscliy obejmuje tylko dwin, 
a rzadko trzy oktawy. Znaczniejsza rozległość głosu 
jest już Diezwykłś, a przytoczona wyżej śpiowaczka 
Ajugari posiadała bajeczny nienul obszar głosu, srlio 
dzic bowiem mogła aż do g0 o 192 drganiach poawój' 
Dych u* sekundę.

Z życia prowincyi.
Luc!(, d. 15 grudnia. 

(Zwodniczo urodzaje. — Nadprodukcji \ pszenicy 
i ziemniaków.—Drożyzna nabiiłu. diobiii, słoDiDy.— 
Konieczność uprzemysłowienia gospodarstw.—Zjazd 
koopeiacjjDy w KówDem i agitacja związkowców — 
Rezolucje.— Knrsy rolnicze dla wlośćiap.— Żeiazo. 
Jedwabni'two na Wołyniu. -Bo/kot kaloszy — Nie
udana denuncjacja.—Kradziez domowa. -  Fnrnjan 

zamiast koi a).

Tegoroczne obfita  pńońy zdstwśły się 
rokow ać pom yślne a ia  naszego zK,miaństwa 
horoskopy W  rz*,czywistoś I jednak  Wcale 
tak  nie jest. C ncć śpfchlerza pełne, ą kpp 
ców z karto flam i co nio m ia ia , tro s k a  un> 
n a  chw ilę n ie  schodzi z naśzęgo obiięzi. 
P szenica n ie ty lko  sp ad ła  w  cem e (83 kop 
pud), ale co gorsza  ̂ n ie m a  us n ią  popytu, 
i kto, n a  zw yżkę speku lu jąc , pow strzym ał 
^ ię  od^w nześuiejs/ej -łranzi kcyi, -w ńielżtda 
znajduje s ę  kłopocie. Toż sam o z żytem , 
k tóre tańsze je s t od owsa. Z ziem niakam i 
po p rostu  n iem a co robić. Dobrze jeszcze, 
gdy  Kto m iał w cześniej zakontrak tow aną 
p a rty ę  do gorzeln i lub  krochm aln i, f N iektó
ro w iększe m ają tk i m ają po 20 i więcej 
tys. pndów karto fli, któr** pom im o n ieprak- 
ty kow ania nizkiej ceny  (8 kop. za pud.) ani 
na  m iejscu  nie zna jdu ją zbytu , &nf też n po 
wodu fa ta lnej k o m u n ik ac ji nie dadzą się 
bez s tra ty  n a  dalszą transportow ać m etę. 
C zytam y o p ro jek tach  w ielkiej kclel, k tó ra 
v ia  D ubno—S oarykonstan tyuów  m u biedź 
przez W ołyń, n a s tę p n e  o innej, k tó ra  ró w 
nież w  punktach : d ta ry k o n stan ty n ó w —-Sze- 
petów ka —  Zw iahel —  Owrucz, m a podobno 
przeciąć naszą  gubernię; ale nim  to za dzie
s ią tek  l a t  nastąp i, koniecznem  je s t co ry 
chlejsze uprzem ysłow ienie naszych gospo
d a rs tw  i porzucenie arohaicznego poglądu, 
podług Którego dochód z p s ten lcy  i k a rń f l i  
uw ażanym  był dotąd za uw ieńczenie budże
tu  ro lnego . S toim y wobec n ad p ro d u k c ji 
w jednej i d ru g ie j galęzi.

T ym czasem  w spółrzędnie ze spadkiem  
cen  na  te ziem iopłody, obserw u jem y  s ta łe  
podrożenie nab ia łu , ja j, m asła, drobiu  i sło 
n iny. J a jk a  kosztu ją  u  nas n a jtan ie j 3 kop. 
sztuka, a byw ały ju ż  ok resy , iż do 5 docho
dziły kop. K ury sprzedają się n a  żyw ą w a
gę: 15 kop. fn n t. S łonina, w ciągu  osta tn ich  
5 la t  podskoczyła w dw ójnasób i wręcz sta^ 
je się  a r ty k u łem  zbytku. Gdy porów nyw a 
m y ceny lokalne z kijow skiem i, te o sta tn ie  
o w iele są niższe. Gorzej jeszcze dzieją się 
w Równem . Skupienie ludności żydow skiej 
w t. zw. pasie osiedleńczym  i ciąg le w zm a
g ający  się  ek sp o rt do w iększych ognisk  
przem ysłow ych K rólestw a i C esarstw a, a 
n is tę p n ie  zagranicę , w ywołuje drożyznę.

Czy przy  tak ich  w aru n k ach  nie je s t  
rzeczą najbardziej w skazaną in tensyw niejszo 
hodow la bydła, drobiu  i n ierogacizny. Lecz 
pod tym  względem  nasze gospodarstw a, n a 
wet bardziej postępow e, s to ją  n a  n izk im  po
ziom ie i n ie m ogą rozstać się z uluD’'onym i 
szablonam i. B rak  kap ita łu , jak iego  przejście 
od jednej form y gospodarczej do drugiej 
w ym aga, abnegacya, w reszcie starodaw ne 
n aw y k n ie rie  i b rak  ruchliw ości, sto ją tu  na 
zawadzie.

N iezw ykłą za to  ruch liw ośc ią , zwłaszcza 
w ozasach ostatn ich , o d -n a  to  się ziem slw o 
gubern ia lne , z in ieyatyw y K tó re g o  od 8-go 
d 10 go g ru d n ia  r. b odbyw ał s ę w  Rów
nem  2,jazd p r?edslaw icieli stow arzyszeń  k re 
dy tow ych  z całego W ołynia.

W  życiu  ekonom icznem  naszych k re 
sów zjazd ten , na k tó ry  przybyłn około 400 
osób, z czego przeszło 2oo w łościan, rep re 
zen tan tów  120 spółek kooperacyjnych , na 
bezw zględne za lo g u je  w yróżnienie. W ielka 
sala  balow a w zam ku ks. Lubom irskich, nie 
m ogła w szystk ich  gości pom ieścić, i zjazd 
przeniesiono do sali tea tra ln e j Zafrana.

O tw orzył zjazd zarządzający  rów ieńską 
filią banku  państw a , p. W oslenskij, prezy- 
dow ał zaś ex officio  z ram ien ia  głów nego 
zarządu  do sp raw  drobnego k re d y tu  delego
w any z P e te rsb u rg a  rew izor C hraniew icz. 
P rzyjazd tego d ygn ita rza  m a ciekaw ą hi- 
storyę.

Jak ieśm y  już raz nadm ienili idte  
fix c  Poczajow skiej Ł aw ry  — 10 u fundo

wanie b an k  u  ziem skiego ze specyal- 
nem naoyonalisiycznem  zabarw ieniem , k tó 
ryby  „Istinno ro sy jsk im 8 ludziom , do „związ
k u 8 należącym , g ru n ta  m ógł rozdaw ać. Gwo
li u rzeczyw istn ien ia  tego  planu, Ł aw ra w y 
stąp iła  do banku państw a o w yasygnow anie 
odpow iedniego funduszu . Skoro in sp ek to 
rzy Iżyckij i A leksandrow icz, k tó rym  sp ra 
wę do zbadania przekazano, odm ow nej u- 
dztelili opinii, ję ła  się Ł aw ra zw ykłego orę 
ża, d e n u n c ja c j i  do P etersb u rg a , zarzucają
cych inspek torom  „w ich rzyc ie lstw o8 i sch le
bian ie in teresom  .vinorodzców ".

D elegow ano wówczas na śledztw o p. 
C hraniew icza 1 jakko lw iek  przedsiębrana 
przezeń k w eren d a  u ty sk iw ań  n ie potw ier 
dziło, nie zbiło t i  Ł aw ry  z tropu  i zakonnicy 
zaczęli agitow ać przeciw ko zjazdowi, czer 
n ’ąo i obrzucając biotem  uczestników , jak o  
żc „chcą w łościan zaprzedać w niewolę rb - 
copiem ieńcom *. K ursow ały  w ty m  sensie 
różne u lo tne p isem ka, wręcz do rozbicia 
zjazdu dążące. S \o ro  jed n ak  poczajow ska 
lite ra tu ra  nie sku tkow ała , ostatn-ego ouin 
przybył sam  głów ny in sp ira to r, archim . W i
talis  i w dw ugodzlonsj m ow ie dowodził ko
nieczności b a rk u  „zw iązkow ego". Nie po
m ogła e lo k w en c ja  W ita ls a ,  proponow ane 
przezeń rezolucye upadły; p rzy ję to  na to m iast 
szereg postu latów : o sjopu laryzow aniu
idei współdzielczości pośród m es lu d o 
wych; o w ydaniu  w tym  celu odpo
w iednich b roszur pr^ez ziem stwo, o po 
w iększeniu przez bank  p ań stw a  do l 
tys. rb. k red y tu , udzielanego pojedynczym  
stow arzyszeniom , — o pożyczkach d ługo ter 
m inow ych ceL m  n abyw an ia  g ru n tó w ; o ku 
pnie n .aszyn , narzędzi ro ln iczych, nesion i 
naw ozów  sztucznych za pośrednictw em  gu 
bernialnej k asy  drobnego kredy tu ; o łącze
niu stow arzyszeń  sąsiednich  w zw iązki, k o n 
cen tru jące  działalność spółek n a  pew nych 
m niejszych p rzestrzen iach , o elew atorach  
spichrzach zbożowych p izy  stow arzyszeniach 
k redy tow ych , w reszcie o w yd an iu  specyal- 
nogo album u z ry su n k am i, przedstaw iający 
mi najnow sze ulepszenia techniczne do su 
szenia Zboża i autom atycznego przesypyw a
nia takow ego.

Słowem , zakres zam ierzonych operacyi 
j f s t  bardzo rozległy i jeżeli ziem stw o zdoła 
w szystk im  w yszczególnionym  dezyderatom  
realne nadać  k sz ta łty , dobrce przyczyni się 
dziełu ekonom icznego podniesien ia  naszej 
gub., gdz  e w tej chw ili funkeyonu je  już 60 
banków  wiejskioŁ i 168 spółek pożyczkowo- 
osiczędnościow ych i k redy tow ych . „Tego 
jed n ak  zamało, ja k  zauw ażył rew izor p. C hr , 
aby ludność ze szpon lichw iarsk ie! w ydo 
być". . ,

N a d ru g i dz eń  zjazdu przed zg ro m a
dzoną rzęazcj dokonano, pokazu
różnych narzędzi. Z p o b k ich  firm  w zięiy u  
d za ł tylko 2-e: Tow. ftktii D oliński z K ijowa 
oraz „Jan  Chm ielew ski* z Żytom ierza. D la 
p rz e m y tu  naszego rozw ijające się pod pa- 
troca te ih  z iem stw  stow arzyszenia drobnego 
k redy tu  stanow ić m ogą nowy ry n ek  zbytu , 
tem bardzjej, iż zapow iedziane n a  styczeń r  
l a l i  w; Żytom ierzu k ucsy  ro ln lczo-gos,o  
darcze dla Y.łońcian -w ogłoszonym  p ro g ra 
m ie uw zględaiają  tak że  n au k ę  obchodzenia 
się z rozm aitem i m aszynam i.

Del tych  kursów , na  zorganizow anie 
k tó rycn  asygnow ano 3ooo rb  i na k tó re 
przyjm ow ani będą sam odzielni gospodarze 
w w ieku od la t  18—to k u ltu ra ln e  odd zia ły 
w ania n a  d robnych  roln ików  d ro g ą  wszoze 
pienia im podstaw ow ych w iadom ości, niez 
będnych do ndoskonałeu ia  ty ch  k ierunków  
gospodarczych, k tó re  w danej okolicy naj 
w iększe m ają zastosow anie.

W iadom o, jak  ważny ul a rtyku łem  dla 
gospodarstw  je s t  żelazo i ja k  tru d n a  w taj 
b ran ży  konkureneya. B y w tej dziedzinie 
zakupy w łościanom  u łatw ić , w ołyńskie ziem 
stw o g u b ern ia ln e  za pośrednic tw em  m os 
kiew skiego obstałow ało lo o  ty s. pudów  że
laza, k tó re  postanow iono rozsegregow ać w 
sposób następu jący : dla sk ładu  ziem skiego 
w  Ż y to m ie rzu --9,250 pnd., w D ubnie— 8000 
p., w Cudnow ie i w O strogu— po 7000 pud., 
w M iropolu—5,250 p., w Hoszczy, pow. ro 
w ieńskiego—4,500 p., w S ta rokonstan tyno- 
w ie—3,900 p., we W łodzim ierzu—3,750 j)., 
O w ruczu—3,300 p., w Z w iah ln—3,000 p., w 
Równem — 2,250 p., w Z is ław iu —2,000 p., w 
Isk o ro sce—1,800, w Ł u ck u — 1,750, w Ołyce 
— 1,500, w K owlu i w K rzem ibńcu —“po
1,000 pud.

Cyfry te s tan o w ią  m a te ry a ł w ym ow ny, 
gdyż konsum peya żelaza szła w prostym  
s to su n k u  do k u ltu ry  rolnej. K ulturę tę 
ziem stwo usiłu je  zbugaeić m iędzy innem i 
p rz tz  propagow anie j&dwabniCtwa oa W cły- 
m u. Cała połać naszej gubern i! na  południe- 
zachód od szosy kijow sko brzeskiej, zd a riem  
sp ec ja lis tó w , najzupełniej n ad a je  się do 
upraw y drzew  m orw ow ych. Na różnych „nie 
uży tkach", byleby nie przesiąiiłych zbyt 
w ilgoctą, n a  różnych p rzesm ykach  i  g ran i 
cach, gdzie ro sną m ało dochodow e brzózki, 
w ierzby i topole, m ożna m orw ę ilan to w ać . 
Próby, czynione w tym  k ierunku  w krze
m ienieckim  pow. w  1902, dały jaknajpo  
m yślniejsze w yniki. W ysłano wówczas do 
Moskwy do f rm y  „Br. Śapożnikow y8 3 pu
dy kokonów , z czego połowę zakw alifikow a
no do l-g o  g a tu o k u  i osiągnięto  zań 80 rb. 
P rzyk ład  ten  w in ien  znaleźć naśladow ców .

Poniew aż pora na jsta ran n ie jszy ch  za
biegów około w ykarm ien ia  kokonów p rzy
pada c a  czas od połowy m aja  do pierw szych 
dni lipca, czyli podczas w akacyi w szkołach 
ludow ych, pielęgnow aniem  ich dziatw a zająć 
się może, postanow iono więc odpow iednią 
do nauczycieli w ystosow ać odezwę, b y  ich 
jedw abnictw em  zainteresow ać.

M am y te raz  w Żytom ierzu bojkot k a 
loszy. A rty k u ł ten  w b cż. sezonie podrożał 
n iem al w dw ójnasób i d la  m niej zamożnej 
w arstw y  s ta ł się tru d n o  dostępnym , co w 
naszych m iastach  z u licam i, pełnem i błota, 
nie lada  stanow i niedogodność. Otó% niżsi 
u rzędn icy  k iiku  dy kas te ry  i ad m in is tracy j
nych w ży tom ierzu  zobowiązali się nie uży 
wać kaloszy gum ow ych  i sprow adzili z B er
lina m aszynę do w yrobu kaloszy skórza
nych. Liczba bojkotow ców  ciągle się zw ięk 
sza. Z aprotestow ał przeciw ko tem u  przed
staw iciel rosy jsk ich  wyrobów kauczukow ych 
W ajcm an, ale jak  „W ołyń8 u trzym uje , p ro
te s t nie p rzekonał m alkonten tów , chcących 
koniecznie uśm ierzyć wilcze apety ty  fabry  
kan tów  kauczuka.

W num erze „Żyzni W ołyn i8 12 g ru d 
n ia r . b. p rzeczytaliśm y bajpczkę o katolio 
kiej k ap liry  w p ry w atn em  m ieszkan iu  w

Żytom ierzu, o k lasztorze żeńskim , w  k tó ry m  
praw osław ne dziew częta gw ałtem  n aw raca ją  
na kato licyzm , a ju ż  13 go g ru d n ia , ao 
dnia, oddział z 60 p o lic jan tó w  przetrząsał 
w szystkie lokale na  dw óch ulicach; Iw anow 
skiej i R udniańsk ie j. N a tu ra ln ie  k lasz to ru  
żadnego n ie  znaleziono. Rew izya ta , ja k  do
daje „W ołyń", n astąp iła  sk u tk iem  „sk a rg i" , 
jak ą  dziekan praw osław ny I. w niósł do 
sw ych władz.

S ensaeyą dn ia  w  Ł uck u  je s t kradzież 
lo o  rb ., jaką  dostrzeżono w m ieszkan iu  po 
m ocnika so raw nika M eleniew skiego. P o d ej
rzenie padio  na m łodą stużącę N ow icką. Po 
m im o b rak u  poszlak dziew czynę osadzono 
w areszcie. Tam , ja k  fam a niesie, różnym i 
dotkliw ym i arg u m en tam i usiłow ano w ym u
sić n a  niej przyznanie się do w iny. Sędzia 
pokoju skazał ją  n a  5 m iesięcy wieży. I p ię t
no zioaziejKi na  zaw szeby do niej p rzy lg n ę 
ło, gdyD j nie dziw ny zbieg okolioznoścl, 
k tć ry  dupom ógł do je j un iew inn ien ia.

P oszkodow any m a dw ie corki, ucze* 
nice m iejscow ego g im n az ju m . Zauw ażono, 
iż pan ienk i zaczęły się ańrożkam i rozbijać- 
Szafow ały p rezentam i. W reszcie  w  sklepie 
owocowym  niejakiego W ysocki! go, czyniąc 
zafeupy, zostaw iły  p o rtm onetkę  z 29 rub lam i. 
W . odniósł ją  oj; 11. P an ienk i, w zięte n a  in 
d ag a c ję , przyznały się do winy. S łużącą 
n a tu ra ln ie  w ypuszczono z w ięzienia. I oDec- 
nie chodzi o zatuszow anie spraw y, k tó ra  
groź ć może n ieprzy jem nem i rew e lac jam i.

W  K ołkacb, w  pow. łuck im , oddano 
pod sąd  asesora  policyjnego DubJańsKjego 
za to, iż na  m iejsce zm ęczonego kon ia  
w przągł do b iyczk i fu rm an a  i okładając go 
szablą, bazai m u  biedź k łusem . Zaprzężoną 
w  ten  sposób bryczką jech a ł asesor w raz 
z m ag eifik ą . F u rm an  po 3 w iorstach  ta  
k iego bioRu uosta ł zapalen ia piuc.

W e W łodzim ierzu W ołyńsk im  w yklu- 
c z o d o  z k lu b u  sędziego pokoju K. za  m ai- 
w ersacyę podczas g ry  w k a rty .

A .  W. R.

I kijów. gub. komitetu ziemskiego.
Po rozpatrzen iu  spraw  dotyczących u- 

bezpieczenia od ognia, ko m ite t przeszedł do 
zupełnie o ryg inalnego  „zarządzenia przaciw - 
cgniow ego" —  do w ydaw nictw a „G azety" 
z iem skiej. T y godn ik  ten  pow stał w ó w c z ł s ,  
kiedy  płonęły  dw ory obyw atelskie, podpalo
ne rę k ą  zrew oltow anych  w łościan 7- r. 1905. 
W śród szeregu  innych  zarządzeń, m ających 
na celu obronę k las posiadających n a  wsi, 
powołano do życia „G azetę", doręczając k ie 
row nictw o jej p. Rewie. T en  jed n ak  odrazn 
v.prow adził ią ń a  .tik je  to ry , t e  n aw et ko
m ite t ziem ski w sw ym  m eeb y t lewicowym) 
składzie wolał /.m ienić red ak to ra  i po ro k u  
eg z y s te n c ji pow ierzył re d a k c ję  „G azaty8 
prezesowi zarządu  z iem sk ieg o / p. SukowLi* 
nowi. Qd togu czasu  „Gazeta* p rzesta ła  -.hyc 
try b u n ą  poi.tyęzną, ^ ta ie  się  n a to m ias t cę- 
lero pocisKów części k ó rr ite to , zaoąrw loąej 
w i specyficzny  sposób. T ak  w ro k u  zeszłym 
inkrym inow ano jej te n d e n c je  uk ra in o filsb ie , 
poniew aż d rukow ała  ona w  ję z y tu  rusiń - 
sb im  część k o re spo n d e n c ji. U sun ięto  i te r 
pm ródLdo narzekań , i zdawało się , że, sk ro m 
ne p isem ko, um ieszczające przew ażnie arty - 
Kuły o treśc i specy tln ie-ro ln iczej, oraz o d 
powiedzi re d a k c ji  w form ie w yjaśn ień  praw 
nych, n ikom u w ody nie zam ąci. S tało się  
jed n ak  inaczej.

Po odczy tan ia re fera tu  W sp raw ie  ..Ga
zety8, w k tó ry m  aajrząd prosi o pozw olenie 
na rozszerzenie gazety kosztem  taKlch w p ły 
wów, jak  op łata za P ren u m era tę  1 ogłosze
nia, zab rał głos prof. Gzernow. M ówca :a-  
znaczył, io  m iał on w ręk u  zaledw ie parę 
num erów  pism a, lecz ju ż  z teg o  w yw niosko
wał, iż  arty k u ły  w  K w e sty ! ro ln ic tw a, nodd- 
wli e t c , z jednej s tro n y  będąc w yczerpu ją
cym  refera tem  w kw estyadb, o Których, óne 
trak tu ją , z d rug ie j n ie m ają  d la  w łościan 
żad n e g o  p rak tyczaego  znaczenie.

Główny a ta k  m ów ca sk iero w ał przeciw  
koresp o n d en cjo m . O dczytuje on k o resp o n 
d en c ję , k tórej au to r oświadcza, że w iększość 
ludności danej w si je s t trzeźw a, & jeśli 
m ejscow a „m onopolka* rob i obró t k ilk u n a
stu  tysię-.y rb . rocznie, to zaw dzięczać to 
należy n iek tó rym  zw yczajom  w iejskim , k tó 
re  są ściśle połączone z re lig ijn y m i obrzę
dam i, ja k  np. chrzciny, odpusty , wesele eto. 
W słow ach pow yższych m ów ca u p a tru je  
k ry tykę obrzędów  re lig ijnych  i uw aża, że 
tukie k o resp o n d en cję  jak  i inne, w zbudzają
ce w aśń  m iędzy k lasam i (m ów ca nie w ym ie
nia ty ch  osta tn ich  ko resp o n d en cji), n ie m ogą 
być tolerow ane.

P . C rornow ow i odnow iada prezes z a 
rządu, p. S ukow kin, ośw iadczając, iż n ie 
m oże się nie przyznać do tego , iż sam  on 
podziela zdanie au to ra  korespondency i. Co 
do innych  zaś m ateryałów  — m ogą być ono 
lepsze i gorsze, ja k  zresztą  w każdem  p i
śm ie. A czy „G azeta , je s t  uży teczną dla 
włościcn, należałoby ich  o to zapytać.

D rugi oponent, p. D em czenko, o św iad 
cza, iż nie m ożna n a  rach u n ek  funduszów  
ubezpieczeniow ych w ydaw ać pi m a naw pół 
politycznego, k tó re  sw ojem i te n d e n c ja m i 
może sprzy jać pożarem , a nie zapobiegać 
im . T u  p. D em czenko rów nież cy tu ję  kore- 
sp o n d en cy ę , m ającą jakoby  udow odnić zg u 
bne w pływ y „G azety '.

M arszałek szlachty  pow. lipow ieckiego, 
p. H udym  Lew kow i' z, przytacza fak ty , Które 
m ają  być n astęp stw em  zasad w ygłaszanych 
w pisem ku, w  d z :a!e odpow iedzi od re- 
dakcy i nkezala się n o ta tk a  doradcy  p raw n e
go, k tó ry , dając w y jaśn ien ia  w spraw ie  s e r 
w itu tów  w odnych, ■zaznaczjł, że w łościanom  
przysługuje praw o łow ienia ry b y  w toniach , 
p rzylegających do ich g run tów . N astępstw em  
tego w y jaśn ien ia  było co n astęp u je . Oby- 
wi,tel ziem ski, p. Rogoziński, posihdfciący 
gospodarstw o  rybne, pociągnął do odpow ie
dzialności sądow ej złodziei ryb . Po w y
d an iu  w yroku n a  w inow ajców  w m ają tk u  
p. Rogozińskiego w ybuchnął p o ia r , na  k tó 
ry m  w łościanie nie b io rąc  udzia łu  w t łu 
m ieniu  ognia, zachow yw ali się  wyzywająco, 
Oto ja k i re zu lta t w y jaśn ień  „Gazety** w sp ra 
wie serw itu tów  w odnych.

P. S akow kin  w yraża ździw ien e z po
wodu słów p. H udym -Lew kow iozą tem bar- 
dziej, iż w yjaśn ien ie , o k tó rem  m ów i ten  
o s ta tn i, dotyczyło jednego  k o n k re tn eg o  wy
padku, jak i m iał m iejsce w pow. tarasz- 
tzań sk im , a nie lipow lerk im  G u b ern a to r 
kijow ski, G .ers, stw ierdz ił, iż w ypadek po
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ł a m  u j \  R -igozińskieg > i opozycyjnego 
usposobienia w łościan m iał m iejsce, nie znaj 
duje jed n ak  żadnej łączności m iędzy po ża
re m  a w yjaśn ien iam i pism a.

Inni m ów cy, pp. Bogdanow , Talberg, 
oskarżenia sw e reu u k u ją  do pew nych b ra 
ków  w w ydaw nictw ie, k tóre, będąc nowoła- 
n e  do życ a w czasio „ilum inacyi Herzen- 
steinow skich*, pow inno istn ieć i nada! w ce
lu  zw alczania w  dalszym  ciągu  lendenry i 
rew olucyjnych . P roponują  oni zm iany  tego 
rodzaju , jak  w ydaw anie p ism a kosztem  całe
go z itm stw a, a nie funduszów  ubezpiecze
niow ych, zm ianę p rog ram u  i t  a . Jeden  
ty lko  prcf. C ztrnow  nie chce zm ienić ta k ty 
ki. Z am iast zapy lan ia  w łościan, esy pism o 
je s t  d  a n ich  użyteczne, prof Czernow propo
n u je  pobierać od w łościan m in im alną prenu  
m era tę , co b tzw ą t ien ia  w y w d a  zm niejszę 
i le się ilości p renum erato rów . W  końcu 
m ów ca oskarża w dalszym  ciągu „Gazetę*
0 w zniecanie w aśni m iędzy klasam i.

P. R ew a zab-ca rów nież w ielką ostroż
ność w w ydaw aniu  „G >zeiy“, przytaczając 
tak ie  przykłady , ja k  nazwtni-) D um y „K‘*p- 
c iuszkiem  na w idnokręgu  parlam en tary zm u '
1 t. p. W rezu ltacie  dyskusyi, n a  wnios* k 
p. Rewy, uchw alono w ybrać  kom isyę do o- 
pracow ania noweg-, p rogram u „G izety".

K om itet uchw alił udzielenie k red y tu  na 
w ydaw nictw o „Gazety**, dokonując następn ie  
w yborów  kom isyi. S k ład  jej okazał się bar- 
d*o charak terystycznym : pp. Rewa, prcf. 
Czernow , T alberg , G W iszuiew ssij, Jakow - 
lew, D eraczenko— oto k to  m a decydow ać o 
przyszłym  k ie ru  iku w ydaw nictw a ziem 
skiego.

Po zakończeniu dysk u sy i w  spraw ie 
gazety , dokonano w yboru czł uków  kom i
s j i  ubezpieczeniow ej: p. Gre»orowicz-Borskij; 
budow lanej: pp. K rasow skij i K am iński c iaz 
p rzedstaw icieli ziem stw a do k o m ite tu  ochro 
ny lasów ’ p. A. Tereszczenko, do kom ite tu  
gub. do sp raw  drobnego kredy tu : p. N. Pe 
tro w sk ij, w reszcie obranie członków do ko 
m isyi do rep arty cy i p d a tk u  państw ow ego z 
nieruchom ości. D la poparcia s ta ra ń  ziem 
stw a o budow ę kolei D onierko-D ąbrow iec- 
k iej i C w ietkow o-D olinskaja w ybrano  de le
g a c ję  z pp. br. S teigera, prof. K. T ry tsch la  
r D em czenki.

Po w yborach k o m ite t przeszedł do roz
p a trz o n a  spraw  drogow ych.

P rz td  "ozpoczęciem dyskusy i nad  spra 
w»m i dru6 >'vem i prezes zarządu ziem skie
go udzieia w y jaśn ień  do swej przem owy w 
.yskusy i nad  refo rm ą ziem ską. Mówca p ro

stu je  spraw ozdanie w jed n em  z p h m  miej 
scow ych, jakoby, w edług  jego słów zarząd
i ko m ite t ziem ski n ic n ie zd z b ła ł dla gu- 
bern ii. P rzeciw nie — p. S ukcw kin  ośw iad 
c z jł , i i  p raca  ziem stw a była nadzw yczaj o- 
w ocna dla g u b ern ii kijow skiej, iż zrobiono 
w ięcej i lepiej, iż zam ierzano, jen o  ie  c e n 
tra liz a c ja  w systk ieb  sp raw  w gubern  i pa
ra liżu je  działalność z io n s tw a  i m e daje się 
m u rozwijać. SłoWem, p. Sukow kin  s ta ra  
s ę u d o w o d n ić ,; ’i  n  e w ydaw ał „testim o 
n iu m  pauperłetis*  ani dla siebie, an i dla 
reprezentow anej insty tricy l.

K om ite t przechodzi do sp raw  d rogo
w ych. Na po rządku  dziennym  budżet wy
działu d rłg o w cg o , ooliczor.y w sum ie 550,992 
rub li., w t e m ń a v'ifrj J a tk i  b ieżące’3*5,ST8 rb., 
n a  nowe urządzenie drogow e ‘205,494 rb.

Pom ocnik  nacze ln ik a  ok ręgu  kom uni
k a c j i ,  T uchałka w niósł p ro jek t w y asygno
w ania 1 000 rb. na  roboty  przygotow aw cze 
d la  w y ją śn b n ia  znaczenia dla kijow skiej 
gub. k u m u iib acy i wodnej Ryga C hersoń, 
prz9z D uiopr i D źwinę, za pom ocą kanałów , 
tam  oraz re g u la c j i  tych rzek. W obec tego,
i i  spraw a ta  zaczyna z ą im u w ^ ć c ira z s z e m e  
koła przem ysł iw o ) w i in s ty tu cy i k n ju ,  na  
w iosnę m a się  odbyć specyalny  zjazd w tym  
celu. W nioskodaw ca proponuje, aby ziem- 
stw o w y stąp } ) .n a  zjeździć z um otywowa- 
nem  popatciem ^pro j^k lu  J(*Wniosek przyjęto. 
Po ucr w aleniu  urządzenia w jjRzysz :zowie 
p rzystan i z d rogą  dojazdow ą, w  urządzeniu 
k tó re j m ają  wziąć udział i okoliczne cu 
k ro w n ie—w ystąpił z w niosk iem  p rzep row a
dzenia szerokiej reform y w u rządzan iu  d róg  
p. D em czenko.

M ówca zaczął od tego, iż ziemi-.two nie 
żału je środttów  n a  ośw iatę i pomoc m edy
czną w gub. i w ty m  k ie ru n k u  zrobiło w iel
k ie  postępy. N atom iast d rogi są  yj zupeł- 
nem  zaniedbaniu . P rzy  budow ie dróg  u  nas 
używ ają sposobów p rak tykow anych  w Europie 
zachodniej, n ie  licząc się z lem , że nasze w a
ru n k i zu p tłn ie  się  różnią od w arunków  za
chodnio-europejskich . Zdaniem  p. D em czen
ki, dla nas o wiele byłoby użyteczniej wzo
row ać się Da przykładzie A m ery k i, k tó ra  
1 pod w zględem  przestrzeni, i k lim a tu  wię 
cej j e s t  zbliżona do nas. T am  praca nad 
uporządkow aniem  dróg^ prow adzona jest w 
k ierunku  osuszania wód podskórnych , w y
rów nyw ania  torów , budow a zaś koszto\rnycb 
s z o j  je s t om ijana.

Z d ru g ie j c tro n y  p. D. proponuje w 
m iejscow ościach, pozbaw ionych kam ienia, u- 
żyw ać do szos t. z. „ k l in g iru “, stosow anego 
n a  szeroką skalę  w llo landy i. R easum ując 
d y s k u s ję  p. D. proponuje: 1) zw róc:ć uw a
g ę  n a  doprow adzenie d róg  do pożądanego 
s ta n u  sposobam i am ery k ań sk im i, 2) p rz y ją ć  
w niosek  zarządu m iejskiego— w yasygnow ać 
120 tys. rb  n a  zapom ogę d la gm in  n a  do 
prow adzenie dróg  do porządku s  pomocą 
pow inności n a tu ra ln e j, 3) zw iększyć nadzór 
techn iczny  i w yasygnow ać środki na  dele 
gow anie personelu  technicznego do A m eryki 
d la  przestudyow ania p rak tykow anych  tam  
sposobów.

Inni m ówcy częśc.owo lub całkow icie 
popierają p ro jek t p. D em czenki, poczem ko
m ite t u c h w a li  w yasygnow ać n a  w ydatki 
bieżące na  popraw ę i u trzym anie dróg 
305 tys. m b . i na nowe urządzen ia  d ro 
gow e— 205 tys. rb  , p rzyjm ując jednocześ
nie i p ro jek tow aną repartycyę m iędzy p t-  
w iątam i.

D alej kom ite t uchw al ł— zaaprobow ać 
w niosek p. D em ctenk i co do refo rm y  d ro 
gow ej, p,decić k o m is ji  drogow ej opracow ać 
k w esty ę  tę  w sicregóh ich  i przedstaw ić ją 
n a  rozpatrzenie następnego  zebran ia k o m i
tetu , w reszcie —  polecić prezesom  pow iato
w ych zarządów  ziem skich przy ro zstrzy g a
niu kw esty i gospodark i drogow ej brać pod 
uw agę przytoczone w skazów ki i n a  pos e- 
dzenia te  ta a ra sza ć  do udziału w naradach  
rzeczoznaw ców  i w łaścici>li ziem skich.

W końcu posiedzeniu w ybrano do k o 
m is ji  drogow ej p. Dfcnf zenkę, oraz upro

szono p, C hiżniakow a o cofnięcie sw ej re  
zygnacyi ze stanow iska w tej komi«yi, pomoo- 
a i» a  na zeln ika (k rę g u  kom unia acyl, p. T u 
chalkę, proszono o u d z 'a ł w prt.cy k o m is ji 
drogowej.

Na tern w yczerpano kw eslye , dotyczą
ce dróg w gub. kijow skiej, (D. c. n.)

gez maski.
Czy je s t  tak i dom  polski, k ló ry b y  tra- 

dycyi narodow ych nie przechow yw ał?...
Tylko zachłanny szow inista m oże o tern 

w ą tp ić ..
T ra d y c y a ? ..
Mój Boże!... Nie chw alim y s ę  nią, bo 

i poco?.. Ale ona je s t,  żyje, k a ż iy  zakątek  
naszego serca prz n ika, każde w łókno nasze
go m ózgu przesyca i w n iezm u rn ie  głębo
kich n u rtach  naszego du ch a  płonie...

Gdy atoli pow yższą tra d y c ję  i m; śl 
narodow ą „w niezm ierzonych głębinach* 
przeciętnego d u ch a  kresom .go  płonącą, z a 
p rag n iem y  w jej objaw ach koa retnych 
ułow ić, t i  okazuje się że ów p ra s ta ry  znicz 
le th ick i posU da w szystk ie  c«chy takiego 
pierścienia, o jak im  poniżej opowiem.

Było tak ..
Jed en  z m oich przyjaciół o trzym ał nie 

daw no w podarunku  nie m niej i n ie więcej 
ty lko— pierścień ks. Józefa Poniatow skiego.

Poniew aż w szaaże kam ień w pierście 
niu tym  w skn tek  s t i n ś c l  ' n e  chciał błysz
czeć, w ięc ofiarodaw ca zm ienił ąo  na in n j;  
a poniew aż, w edług  istn ie jącej dzisiaj m ody 
sn tycznego  zło ta n a  opraw ę n e starczyło, 
w ięc i to an tyczne złoto zostało u su n ię te  1 
zastąp ione przez m etal nowy

A k t udzielenia ta k  d reg ie j po bobatf - 
n e  z pod L ipska spuścizny odznaczał się 
nastro jem  niezw ykle podniosłym , a p am ią
tk a  po stosow nej przem ow ie o poszanow aniu 
rzeczy s ta ry ch , została przyjacielow i m em u 
w ręczona ze słowam i: — „niechaj to już w 
waszej rodzin ie  zo stan ie ...1*

I p am ią tk a  w rodzinie »ostała...
P rzy jaciel mój, gdy m ówi o tom, jes t 

ogrom nie w zruszony i dum ny, aczkolwiek 
n a ty ch m iast kazał p ierścień  na  ag ra fk ę  dla 
żony przerobić.

A  dom  m oich przyjaciół Iksów  i we 
w łasnem  m niem aniu , i w opinii całego są 
siedztw a uchodzi od tąd  za gniazdo, posiada
jące taki pierścień i-b ks. Józefie, w którym  
słynny bohater w E lsterzu s ę utopił.

Czarny m o a to s ó .

Pożegnanie ks Szyszko.
Z pow odu zanberzon tgo  przeniesienia 

i w yjazdu  z Kijowa k s . R, Szyszko, wczoraj 
w godzinie w ieczornej g rono p arafian  liczą
ce około 150 osób i z łc io n e  z m iejscowej 
In te lig en c ji, przedstaw icieli sfe ry  rzem ieśl
niczej i robo tn ików —żegnało ks. Ryszarda 
S*yszko w jeg o  m ieszkan iu  n a  probo
stw ie. - -

Od g ro n a  n iew iast i osób, k tó ry ch  prze- 
w odnikiem  duchow nym  był ks. Szyszko, 
p łynęła w serdecznych  w yrarach  podzięka 
za doznaw ane dobrodzie jstw a i tzozery  żal 
z pow odu rozsts.uia.

W słowach pełnych uznan ia  w ypow ie
dziano się rów nież od g ro n a  rzem ieślników  
i robotników ,

—  „N iech Ci, Ojcze W ielebny , — m ó
wiono —  B óg sił użyczy w y trw ać  w d o 
brem  do końca życia i z tak ą  gorliw ością 
azerzyć K rólestw o Boże, jak  to czyniłeś w 
naszej parafii. Módl się, p rosim y za n as  i 
za rodzinną ziem ię—od nas zaś przyjm ij ró 
w nież pow olną i najżyw szą wdzięczność*.

K siądz R. Szyszko, dziękując za okaza
ne m u po nad  zasługi (jak  m ówił) uznanie, 
odezwał się wzruszony do zgrom adzonych 
w podniosłych słow ach, k re ś 'ą c  is to tn e  za
danie kap łana , k tó rem u  zaw rze i wszędzie 
przew odniczyć pow inno uczucie m P ś c i  Bo
g a  i bliźniego, z zaparciem  się w szelkich 
osobistych  upodobań—a w ięc św ięta  służba 
B ogu i bliźnim  na w szeikiem  polu, gdzieby 
g i  obow iązek i wola przełożonych posta
wiła.

D ziękował otaczającym  go za tę  gorą- 
cość du ssy  ku pom nożeniu chw ały  bożej, 
przez co pom agali m u do spełn iau ia is to 
tn y ch  pow inności kapłana, prosił d lej o m o
d litw ę za sobą i pokrzepiał zasm uconych  pa
ra fian  nadzieją, że m ocen je s t W szechm o
cny  s tw órca (k ć  im  stok roć godniejszego 
kapłana.

Po k ró tk ie j aserdeczD ej w ym ian ie słów 
pożegnania, zebrani parafian ie  opuścili m ie
szkanie ks. Szyszki.

K R 0 B t K A.
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—  Z jadłodajni Koła kobiet. Z irząd ta 
niej k u ch n i Koła kobiet polek (Funduklejow - 
ska 26) podaje do wiadomi ś<d, że z powodu 
św iąt Bożego N arodzenia k uchn ia  ty k o  przez 
dw a dni ‘25 i 26 b. m, fa n  cyo >ovrać nie 
będzie. Do jad łosp isu  zaś dn ia  24 w ejdą 
trad y cy jn e  potraw y w ig ilijie .

—  Wenta Koła kobiet J a k  to  ju ż  po
daw aliśm y, w dn iu  dzisiejszym  odbędzie s ę 
w en ta  w sklepie p. E. H ersego na r/ecz  in 
sty tucy i Koła kobiet p d e k  w Kijowie, p rz j-  
czein p. lle rse  po trąca  z zysków  dzisiejszych 
pew ien p ro cen t dla Koła. Sprzedaż będzie 
się odbyw ała bez jakiejkolw iek karoty , 
a w ciągu dnia w sklepie b ę ią  dyżurow ały 
n astępu jące  pan e: od godz. 1 — 2 p. Koza- 
kow ska, od 2 — 4 p. L iźkow ska, od 4 — 6 
p. O bniska i od 6 — 7 pp W eryho D arow- 
sk a  i N arzym ska.

—  T ea tr polski. R epertuar św ią fe tin y  
w ypełniają: „S aerlock  H dines* (słynny
ag en t śledczy) sensacy jna  bom edya w 4-ch 
ak ta  h — w d ru g i dzień św iąi; or. z „S ąsiad
ka" kom. Jaro szy ń sk ieg o  w trzeci dzień 
św iąt. Czw arlck poświąteczny wypełni far
sa w 3 ak tach , d la dorosłych, „300 dni".

W t iedzieię dn. 2 stycznia r. p. odegrana 
będzie na  ben fis reżysera , p. S tan iew sk 'eg  \  
doskonała lekka kom edya  p. t. „Nieznany 
tancerz".

— Z P. T. G. Zw yczajem  la t poprzed
nich w doiu  3 l-g o  g ru d n iu  na  zakończenie 
S tarego  Roku, trad y cy jn a  w ieczornica dla 
członków, ich  rodzin i gości.

Z u z ą d  P T. G dokłada w szelkich s ta  
rań  dla uprzy jem nienia i uśw ie tn ien ia  do 
rocznej zabawy. Md > tow arzystw o, w yb o r
ny bufet, doskonała  m uzyka da ją  rękojm ię 
gt.dnego pow itan ia N ow ego Roku. Z»pisy 
do czw artku, dn 30 g ru d n ia , w ieczorem  
w lokalu T o w arzystw a K reszczatyk ‘28 i u 
członków

— Z T-wa Kolonii Lotnich. Z irząd  Pol 
skiego T ow arzystw a Kolonii L etn ich  zaw ia
dam ia za naszem  pośrednictw em , że czysty 
zysk z podw .eczorku, urządzonego dn. 6 g  
g ru d n ia , w yniósł 235 rb. 40 kop. i jednocze
śn ie  sk ład a  najserdeczniejsze podzięKowania 
w szystkim  paniom  ł pannom  gospodyniom , 
d z ię d  uprzejm ości i dobrym  chęciom  k tó 
rych  z a ta w a  urządzona śród  n iesprzy ja jących  
warunków dała pew ne zysk i T ow arzystw u.

— Nowe filie banku Warszawskiego. J a k  
już d nosił nasz ko responden t w a rsz a w sk , 
na o sta tn iem  g ó lm m  zebran iu  akcyonaryu  
szów W arszaw skiego  B anku  handlow ego 
upow ażniono zarząd do wszczęcia s ta t rń
0 pow iększenie k ap ita łu  zakładów  go banku
1 12 do 20 m ilionów  rub li d rogą  dodatko 
wej e m is ji  32,000 akcyi po 250 rubli oraz
0 otwarcie filii we Włocławku, Radomiu, 
Kielcach i Kijowie.

— Walka o powiat. Na o s laW e m  ze
bran iu  nadzw yczajoem  w asylkow skiej rady  
m iejskiej rozpatryw ano zapo zą tkow aną pod
czas sesyi ubiegłej w asylkow skiego pow ia
towego k o m ite tu  ziem skiego sp raw ę p-ze- 
niesienia w szystk ich  pow istow ycn insty tucyi 
ad m ia is tracy jn y ch  z W ysyłkow a do Białej 
Cerkwi, przez co W asylków  przestałby być 
m iastem  pow iatow em . Po ożywionej dysku  
syf ra d a  m iejska w yora ła  s p e c ja ln ą  ftom  sj ę 
z i by walt-li m iejscow ych, której zidan iem  
będzie obrona in teresów  m iasta  W asylkow a 
przea pow yższym  zam achem . K o m isji tt*j 
n tda udzieliła w szelkich  pełnom ocnictw , po 
trzebnych r la  prow adzenia powyższej spraw y.

—  Powiększenie kapitałów zakładowych. 
Mini sterstw o przem ysłu  i h and lu  p zwoliło 
Tow arzystw u cukrow ni i ra fn e ry i  „Orle ho- 
wo“ n a  zw iększenie kapitału  zakładowegn 
T ow arzystw a z 500 tys. rub li do 750 t j s .  rb. 
d rogą em isyi ‘250 akcyi dodatkow ych w ogól
nej sum ie 250 ty s. rub li.

JNajwyżej zezwolono T ow arzystw u  cu
krowni i rafinery! Moskiewskiej na  zwięk 
szenie kapitału  zakładow ego Towarzystwa 
z 1200  tys. rubli do 1,500 tys  rubli za po
mocą em isyi 1,200 udziołów dodatkowych 
w ogólnej sum ie 300 tys. rubli.

'R ó w n ież  N ajw yżej zezwoloLo Towarzy 
stw u cukrow ni i r a i iu e r j i  „B łagoaatienskoje 
na  pow iększenie k a p lu h r  zatdadow ego To
w arzystw a ? 650,000 rub li do T.uoo.ooo rb. 
d rogą  em isyi 350 udziałów  dodatkow ych 
w ogólnej sum ie 350 tys. rub li.

—  Sprawy o potwarz W czoraj kijów  
ski sąd  okręgow y m iał rozpatryw ać n ad er 
ciekaw ą spraw ę o potw arz w d ru k u , w y to 
czoną przez rannego  żmiąjąkie^o, .prezesa. k&-. 
m isyi orukow ej p. D em czenkę przeciw ko 
pom. adw . przys. D aw idow i G likm anow i 
(D uch B anka) za zam ieszczony w gaz. „Ki 
jew sk ija  W ieeii* fejleton P-1 „A m erykanin*. 
S praw a jed n ak  została odro-zona z pow oju  
choroby  o«karżonego.

S kraw a red ak to ra  gaze ty  „K ijew skija 
W iesti" p . L eona Radziejow skiego, oskarżo
nego o potw arz przez byłego u rzęd n ik a  za 
rŁąd u  gubernialn& go, H etm ana, za no ta tkę , 
w k tórej dym isyę ,ego postaw iono w zw iąz
ku ze sp raw ą W olfow skirgo (spr. edaw anie 
posad policyjnych) — została  um orzona z po 
wodu niestaw ienia się na sp raw ę oskarży
ciela pryw atnego .

— T w arzyrtw o nad kotłami parowonii. 
Kijowskie Tow arzystw o nadzoru nad ko tła
mi parow ym i, k tó rego  zebranie o rg an iza
cy jne odbyło się d. 30 listopada, rozpoczęło 
już now ą działalność. P rezesem  tym czaso 
wego zarządu T ow arzystw a je s t p. B. Wa- 
siljsw , d y rek to r zarządzający rafinery! k ijo
wski* j. Z arządzającym  b iu ra  T ow arzystw a 
jest p. A. S itnikow . Na głów  ego inżyniera, 
który będzie k ierow ał o rg a n iz ac ja  nadzoru 
technicznego został zaproszony, jak  słysze
liśm y, inżyn ier A  M iedwiediew , dotychczas 
owy in sp ek to r fabryczDy 4 o k ręg u  guberni; 
kijow skiej. Z irząd  i biuro Tow arzystw a 
m tiśc i się  przy ul. W łodzim ierskiej Nr. 14 
w Kuowie. Do d. 15 g ru d n  a zapisało się 
do T ow arzystw a około 180 członków, z 
w kładam i rocznym i w sum ie z górą 30 000 
rb. T erenem  kijow skiego  T ow arzystw a nad- 
zorn nad  ko tłam i parow ym i są g u b e rn it: ki 
jow ska, w ołyńska, podolska, po łtaw ska i 
czern ihow ska. T ow arzystw o m a zam iar ju ż  
w styczniu  p rzystąp ić do w ydaw ania swego 
organu: „W iadom ości k ijow skiego Tow arzy
stw a n td zo ru  nad  kotłam i parow ym i.*

—  Skargi na wybory. W rzoraj d o k an - 
c tla ry i gen. g u b ern a to ra  k ijow skh go w pły
nęły następu jące  sk a rg i na  w ybory  do k i
jow skiej ra d y  m iejskiej: rz. r. s t. W . S tra- 
chowa, A. C ytow icza i innych  n a  w ybory 
z cyrkułu  bulw arow ego (z pow oau udziału  
w w yborach  dzierżaw ców  g run tów , należą 
cych do kijow skiego T ow arzystw a dobro
czynności); inżyniera w ojskow ego, pułkow ni
ka P. G ołub iatm kow a—n a w ybory  z c y rk u 
łu  peczersaiego; i Jerzego  R udo ja—n a w y
bory z cyrku łu  padolskiego.

— KRADZIEŻE. Nocy ubiegłej ?.łodjiej’e, wy- 
łsunw sjy zamek u dr^wi, wtargnęli do s*]e|.n czapek 
M-gilowskifgo (Kr f ctatyk 58) i zrabowali różuych 
futer n» sumę 9u0 rubli. Ze SKlepu Bronko ( W.-W8- 
sylkowska 26) s radnono hielizrę w srtiśń  300 rub. 
W d mu Nr. 41 przy M -Wl diimii rskiej okradćono 
dwie aursiftd  B&biczewę i Czrpurkinę. Podejrzy i a 
nego o krad iitż  stróża »res;tow^oo. »? obejściu Nr. 
12 przy u!. Nieirr.-< -wski< j z gołębnika Z m kowa skra- 
dzi>no 70 par gołębi. Na Lw oestiei nprowidzinr Pri 
ch d’oe konia z wozem, pozoatiwione bez dozoru. Z 
mieszkania Pngrebnej (ZtHt uslnwssa 13) zraiowi-ni 
rzeczy wsrtnści 50 rub. i 5 weksli na sumę 350 rnbu.

— GRABIEŻE. Na ulicy Meżygorsuoj przccbo- 
d lą  emu lwaneuce zerwano z głowy czip’ ę k raiułową. 
Na ul. Rasejnej 13 Jetoi Zubenko wyrwał Iwannwej z 
ręki torebkę z p iinę izm i. N ielitiic^o złoczyinę za- 
trzyi.r-no.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na pl ku ratmzo 
wym dnrożiarz pr««je(h»ł 6-leinieuo P. żuraaowskiegn, 
przucbod/i^ego z m t ą przez uli ę. «Pi-gunwie udz c-
1 ło d<ie ku prm rcy lekarskiej D iroziarra za nieo- 
tt'ożną jazdę pociaijniet) do odpowiedzialnaśsl salo
wej.

WYKRYCIE KRADZIEŻY W ty. b dołach 
z przedpokoju umi zycirl* śpioeu, Guszcrma ('.auł-k 
Iroicm), skradńouo kosztowny sak karakułowy. Jak

s:ę okazuje, sprawca kradzieży jest nczMi śpiewu, K 
51. w m aszkaniu kiórego policja wykryia kwit lou- 
b-rdowy n i zastawi my s*!:.

— vv SPRAW IE 7.ABDJSTWA TARASENKI. 
Jak się oka'uje, spraw c.j oneguajszego z»b\istwa i<» 
ul. Kuzii oczn-j jttl. Kuźnia Karpuciie. Arrsztowaoy 
przyznał »-ę d i winy, twierdsi tyJ«»,zo i zamordowany 
przezeń Tarasenko tiył róv meż uibr ijoey. Poiicya przy 
zmarłym żadnej brom nie wykryła, skonstatował* i1* 
tominst, iż zginęła ru tio n e tk r i  pieniędzmi, jaką T. 
posiadał w czasie bfjki z K arnictin jin .

— KRWAWE STAJE I A. W dijnu Nr. 74 t r  v 
ul. M ezyg-rskej n e a i i  E Trrtycz"y| zranił w kłoni 
swego teśjia  k "dżjłom w rę ię  R iir fg ę  opatrzyło 
cPogotowie*. Przy ul. Aleksandrowskiej Nr. ł przy- 
ssło do krwawego starci* między Topi lewym i Stopa- 
ncwim. O.iydwaj z*prśiiiy  oirzymół rany.

— DRAMAT. W  niedzielę z m stu łiń -a  b ' 
wrgo rzucił się d » Dniepui młody mężczyzna, jak s:ę 
późmej olsz»ló, weteryn-ir/ z rzeźni nnejaki h, S Mar- 
enkowski. Nieliczni świadkowie zajścia wezwali ma
rynarzy zo tttcy i rnłuskowe1, samobójcy wszakże nie 
udało s ę omlu M. zosta-zrił ram ośiin  palt' t, w kie
szeni ktoreco znaleziono list i dwie kartki I /s t  zdre- 
sow»nv jrtft dz cbajaowsk eg1 zarządu zi msaiego n* 
imię N. Sikowicz*. W jednej » zail k samobójca 
zwrńca s‘ę do admin<śkracyi z pr ś lą  o zatelegrafowa
nie do brals, w crugiej skreś one są na.-1.pnjace słowa: 
t/.byt misteinio i umiejet-jie spleciono sieci, wyrwać się 
z nich nie jesti m w stań e. Ći, którym plamę niczcni 
nie zat*r:ą na moj duszy "-.wdzię ‘-zam, u ccb pamiętają 
całe życie,’ iż m i są bezsilni, aie nie ja. Ol.bodzę w 
wicc ncść zmęczony wal!ą».

Z SĄDÓW.

Spraw y prasowe.
Wczoraj dwunasty wydział kijowskiego sądu 

okręgowego bez udziału sędziów przysięgrych rozpatry
wał n ik a  spraw prasowych.

Pierwszą była sprawa pani Olgi Proi-hasko b. 
redaktorki odpowiedzialnej b. gazety kijówssiej »0gni«, 
oskarżonej z art. 1034 kodeksu karnego. Oskarżyciel, 
pomocnik naczełniaa więzienia łukjanowteckirgc Krun- 
skij, uczuł się dotkniętym wydrukowanym w »0gniai h* 
listem anonimowym z w i jzienia łnkjrnowieckiego, w któ- 
rjm  pomiędzy ionemi powiedziano, iż wieczorem ob- 
ch dzi cule więżą.ów >mal‘ziszkac okrutny i głupi.

Chociaż na sądzie p. Prothasko iłójnaczyła się, 
że tu tor listu nie miał zamiaru u.kogo obrazić, chciał 
tylko tym sposoocir określić rysy charakteru, pomimo 
to iąd skazał ią na 3 dni aresztu przy więzieniu i 25 
rubli grzywny, a w razie jej niezapłacenia na 1 mie
siąc aresztu.

Następną sprawą by«a sprawa tejże, pani Olgi 
Proc'asko i studenta uniwersytetu Michała Źerniczyne, 
ktńrrgo krytyczna notatka o rotach ueieszoych również 
była zamtesz’;zona w jednym z numerów gazety >0gn;«. 
Redaktorka i antor notatki pociągnięci zost li do od
powiedzialności z art. 1010 kedeksu karnego—o rczpo 
wszecbniauie poglądów nieprzychylnie usposiblfjąrycb 
względem wojskowości.

Po rozpatrzoniu powyższej sprawy sąd skazał 
każdego oskarżonych na 25 rubli grzywny lub 1 mie
siąc aresztu.

Na zakończfcme rozpatrywano srrawę redaktora 
odpowiedzialnego gazety iPośIedmja Nowcsti* p. Wa- 
lorrgo Itiumin., oskarżonego o *yd>ukowauie w nume
rze 1108 wymienionej gazety z unia 1 września roku 
bieżącego notatki o sposobie spędzania daia na zamka 
Friedborg Komitet prasowy wytoczył p. Riumioowi 
spiawę z 1 cz. art. 1024 kodoksu karnego—o ogłosze
niu w prasie bez zezwolenia ministra D#oru wiudo- 
mc-śii o Osobach Najwyższych.

Oskarżony Riumin nie stawił się nn sprawę, 
wooec czego sąd rozpatrzył ją zaocznie i ckazRł re
daktora na 2 dci an  situ przy więź emu i 25 rubli 
grzywny.

TEATR I UUZYKA.

T ta łr  Polski w Ogniwie 
cGa) święty* Fieurs’a i CaiIiaTet’a.

S .ó łk a  aa to rsk a  „P ieurs i C a ilL v e t“ 
wsławiła si:j przez ■wystawienie św ietnej s a 
tyry  politycznej p. t. „Król* Dość powie- 
dzi. ć,. że „Kr.óD.^O dzis .niA.gedze.dt z  «J bki 
zarów no T eatru  Y arietes w B ary tu , ja k  i in 
nych scen, gdzie pom im o, że se tk i przed 
staw ień  w ytrzym ał i dziś ukazuje sią od 
czasu do czasu, a zaweze grom adzi tłum y.

Inna sz tu k a  tychże au to iów  „Czekolad 
k a“, vel „Mała czekoiadziarka*, acs nie w 
ta k in  stupoiu , w każdym  razie dużem  po
wodzeniem się cieszy.

„Gaj św ięty* nazyw ają la rsa . Sądzę, 
nazw a to  zupełnie n iew łaściw a i sz tu sę  r a 
czej s a ty rą  z * ać naL ży . C ,em bowiem  jes t 
ona, jak  n łe  ostaą s a ty rą  na biu^oaraeyę, czy 
niącą, naw et z ta k  ab strak cy jn e j i niezależnej 
dziedziny, ja k  dziedzina sztuki, spraw ę b iu 
rokratyczną. Ostrze sa ty ry  k ie ru je  się po
niekąd  i przeciw  dążeniom  fem in istycznym  
zgoła n iepopu larnym  w śród społeczeństw a 
francuskiego .

W reszcie sam  tem a t n ie je s t b y n a j
mniej fa r s o w y ,  a i budow a sztuk i n ie  o d 
powiada szablonow i fa rsy . N iem a tam  ani 
kou ecznego w fa rsie  pow ikłan ia bez po
czątku i końca, ani tego  fa ta lnego  zbiegu 
okoliczności, w akcie II, staw iającego  boha’ 
terów  w położeniu bez w jjśc ia , z k tó r e g u  
dopiero w akcie III się w yw ikłają.

P rzyczyną, d la  której e tyk iu tę  farsy  
„Gajowi św iętem u" przypinają, upatryw ać 
nale ly  w farsow o nak reślo n y ch  p aru  posta 
ciacb, m ianow icie A d ry an n y  i h r. Papryka, 
k tó re autorow ie śród  innych , czysto kome- 
dyow ych postaci um ieścili.

W reszcie wszędzie, gdzie tylko tę  sz tu 
kę w idziałem , obie te  role g ran e  były ko- 
m edyowo, n a  czem  ani całość, an i sam e ro 
le nie t r a c i ły /a le  raczej zyskiw ały  na p ra w 
dopodobieństw ie.

I u  nas n a  ogół g ran o  „Gaj św ięty* 
sty lem  i tem pem  kom edyow ym , ty lko  p. 
Je rzy ń sb i roJę hr. P a p 'y < a  trak to w a ł na  
w skroś farsow o, usiłu jąc wydobyć i podkre
ślić jej kom izm . Nie sądzę jed n ak , aby to 
wypadło z korzyścią i d la całości, i d la sa 
mej postaci P apryka .

Publiczneść śm iała  się, to p raw da, by- 
ły  naw et usiłow ania b raw k a  w czasie g ry , 
ale pozwolę sobie zapytać, czy p. Jerzyńsk i 
był w  sam ej rzeczy ekscen trycznym  arysto 
k ra tą , czy był zjadaczem  serc niew ieścich, 
k tó rem u  naw et pfęfcnoś i p o itie lo w an e  w 
ilu s tra c ja c h  oprzeć s ę nie mogą? Czy był 
choćby b a le lom anero -ba le tn ik iem i Chyba, że 
nie. Jeg o  pas, m ające w yrafać n iby  to n a 
s tro je  i m yśli, raczej pas  i g ie s ty  „Ojry* 
przypom inały.

Spraw iedliw ość k a z e  przyzD ać, że czar
dasz w akcie III odtańczony z o sta ł z o g 
niem  i tem peram ęntem .

S zk cd i, że tem u zdolnem u artyśc ie  nie 
oddano kom icznej roli F a rg e tte ’a, gdzie zna
lazłby w łaściw sze m iejsce d la sw ego ta len 
tu, uiż w roli ch a rak tery sty czn eg o  am an ta  
jakim  jest hr. Papryk .

Do ro li P ap ryka nsd aje  się bardziej p 
Nowacki lub  p. D ybizbański, k tó ry  w roli 
d y rek to ra  sz tuk i m ógł być zastąp iony  przez 
p. Lochm ana.

Sw oją d rogą m uszę przyznać, #e p. 
D ybizbański, jako  C bam porel, był bardzo 
dobry , a przedew szyslk iem  re lę  sw ą prze
prow adził z nfcdswyczajną k o n sek w e n c ją  1 
ni zroiernie rów no.

W ogóle ohs&dę „G ju świętego* nie 
m ożna i .a :w ać trafną. Weźmy Dp. dwie n -

!e. F ranciszk i (p. K raśnicka) i A drynnny  (p. 
D.i r  . r s .a ) .  Obie a r ty s tk i odegrały  swe 
role w i i; c - j niż popraw nie, obie m u ły  m o
m enty  bardzo szczęśliwe, ale cbyba n ie m a 
w ątpliw ości, żn p. D obrzańska saloncw o-re- 
zonerską rolę F ranciszk i o d eg ra łab y  nie gc- 
rzej, niż tę, k tó rą  g rd a ,  zaś p. K iaśu ick s , 
dzięki sw em u tem peram entow i, sk łonności 
do kom izm u i w a ru n -o m  fizycznym  lepiej- 
by nadaw ała się i p i*styczii!ejby stw orzyła 
p s tać  kobi- ty  nazyw anej: „dzikiem  zw ie
rzątkiem , aziką wiewiórką*.

P rzy tak iem  obsadzeniu ról bardziej 
plastycznie uw ypukliłby  s ‘ę ca ły  k o n tra s t, 
jaki pom iędzy lem i obiem a postaciam i za 
chodź5.

P. Jab łońsk i by ł popraw ny. W  roli 
Paw ła M argerie w ystąpił p, N ow ackf. Rolę 
swą a r ty s ta  przeprow adził k onsekw en tn ie  i 
bardzo dobrze, ale a rty s ta  pow inien p an o 
w ać nad  dykcyą  i nie w padać w  staccato , 
co m u się n iek ied j zdarza.

Z wyr-tawy w itam y ostateczne i tym  
razem  gustow ne pi zem alow anie pam iętnej 
d e k o ra c ji z am orkam i, ale g ab in e t d y re k 
to ra  w „F a ła tu  sztuki* był stanow czo za 
sk rom ny w porów naniu z salouem  choćby i 
zam ożnego bourgeois paryskiego .

C a ło ść  w ypadłe niezm iernie nd atn ie , a 
w ym ienione u w ag i należy rozum ieć nie jako 
naganę, ale ty lao  jsk o  opinię, że przy  i s t 
niejących w arunkach  i sk ładzie tropy m oż
na było dać rzecz jeszcze b-pszą.

T. M. 8.

KRONIKA .POLSKA.
— Polskie biuro korespondencyi poli

tycznych) w Petersburgu. G rupa ko resp o n 
dentów  pism  sto łecznych , o trzym ująca bez
pośrednie in fo rm ac je  z ieb praw odaw czych, 
oraz sfe r m iarodajnych  zdecydow ała powo
łać do życia polskie biuro korespondencyi 
politycznych w P e tersb u rg u , k tó re  za opła
tą  m iesięczną w w ysokości rb. 30—zobow ią
zuje się: a) dostarczyć czterech korespon
d en c ji politycznych m iesięcznie, g w a ra n tu 
jąc w yłączność ich i oryginalność, b) p rzy
syłać (za zw rotem  kosztów  telegrafu) w  r a 
zach naprężenia s y tu a c j i  politycznej w łasne 
zwięzłe a treściw e depesze.

W ózuiesienskij p r. 22 rn. 19.
— „Pobudka-. W yszedł num er 11 li

stopadowy „Pobudki'*, czasopism a d la m ło 
dzieży i zaw iera: K onkurs „Pobudki*. J a  
^ragnę tego, byś życie publiczne nad  p ry 
w atne przełożył. — J . R. K ró lew ska p leśń . 
Kazimierz G liński —  W itold G ski. Czasy 
prze dpo w stan  i owe IV —  St. O kul.cz. Czeska 
„ J o d n c a " .— „G. Lub “ K orespondencye 1 1 d,

Zaznaczam y przy tern, £e t  rm in  n ad sy 
łania prac n a  d ro td  Konkurs „B itw a Grun- 
w aldz ia*  (patrz Nr 3 „PobuĆKi* r. b.) prze
niesiony został na  dzień 1 styczn ia  1 9 i l  r.

— Defraudacye w Związku p-lsklm w A m tryci.
Ja* donoszą i  Chicago, przygnęb a,ące wrażenie wj- 
wołmy d e f  audacye, popeloiaLo ód jz’erer u lat w 110*16 
Fo'skiegi Z w iadu  rzymsko-katolickiego, który ma swo
ją siedź,lę w Chicago, spraw a ta ma cgromnę donic- 
słość dla wycłndźt** polskiego, gdyż m l-ki Związek 
rzymsko kat .Teki jest obol polskiego Związsn n&rjao* 
wego diugą z ru d a  co do Tciby członków i mąjątkn 
organizacją, na której czne stoi łiskup, ks.' Rdodt-, a 
do której n*lezą liczn' ks:'ęża i ł f r a  liczy około 50,000 
cRonców Ilas jc r Związku Q>irową>i został już u .

\v jj-yCfnośiiaCn i san. przyznał, że suma sprze- 
mowerzona wynosi około 80,050 dolaiow. Na pokryde 
t»-go oeficytu ofiarował Ostrowski swoje nieru homości, 
kióre Jednakże nie pokryją »ui połowy strat.

— Z kuuikl mlżllwsklei Dws; z. »ni w ś« o ie 
mjśliwsk;m Warszaw* sporismeni, . p.p. Stanisław Za- 
boiowiii i SiAUisłar L Ipop, właściciel Brwinowa, wy
ruszyli do Afryki środkowej, gd^ti* ob:ecn ą sotie »ą- 
żjć niezwykłych wrażeń myśliwskich, przebiegając 
dżungle r f  ykniskie u źródeł N.lu Jol ąd w tej pOrie 
śjiązs o l f i ie  dziki zwierz do wodopoju. Obaj myśM- 
w azyskali odpowiednie lieeneye na prawo łowów w 
tamtsjszych k.J&oiF.-h angiclskion, zamówili t^ż kara
wanę, złażoną z k Ikunaste Linrzjuów i wielbłądów.

O F I A R Y .
- o o -  -

W Redakcyi «Dzien. Kij.* złoży]:
X a  Towarzystwo polsJcieh kolonii letnich; za

miast wizyt i powinszowali śwąieczoyfh i n^worocz- 
nyrb: pp. Emilostwo Wierzbiccy 5 rb., Helena i IIez£ 
ryk W ilczjiHcj 3 rb.

N a kościół w K azan iu : pp Edward Kiynicki 
10 rb., Anna Hańska 5 rb., p s r ifan ie  toporyaaiego 
kości. 19 rb. 55 kop., W iktor Dąbrowski 2 rb.

Na najbiedniejszych , do uzn&Bia Administracyi 
cDzien. Kij * p. Henryk Koił :t pamięci ukochanej ku
ny Karoliny 5 rh.

N a Tow. dobroczynności. Zamiast wizyt i po
winszowali świątecznych r. noworocznych: pp. Totfila 
i Zjginunt Lisieccy 3 rb., Adela i Edw,r<'* Korwin- 
Piotrowscy 3 rD., Leonida I Gustaw Cywińscy S Ib., 
Konradostwo Źmtjiwscy 3 rb.. Witoldostwo Męczyńacyr 
3 rb., Sianisł.wa i Ernest H#in» aut 3 rb., ’ Jolia i 
Kourad Rumszewiczowie 3 rb., Elżbieta i Stanisław 
Szoberowie 1 rb... Wanda i Stanisław Żeromscy 5 rb., 
Jad -rga  i ZyRmunt S osnow ej 3 rb., Bohdanostwo 
Knothe 2 rb., Marya i Michał Kulczyccy 6 rb., Igoacy 
Kaleńiki 3 rb., Bolesław Kraczkiewicz i  rb., I. Broch- 
wicz-Para. .ewicz 2 rb , Piotr Rząśnicki 2 rb., Eusta- 
chostwo Nieczuja-Wierzbiccy 3 rb., Edmundowie Ja
worscy 5 rh., Eugenia i Konstanty Raczkowscy 1 ib., 
Riimuala Gawiński 1 rt., S ie n ia w  G.sztecki 1 rb.

N a choinkę p rzy  Kole K o b ie t  pp Kazio Trze- 
- iak 3 rn., M. Kam dz liska 1 rb., Luowika Chodeeks 
5 rb. Zamiast wizyt i pominszowań świątecznych i no
worocznych: pp. Te- fila i Zygmunt Ińsiccy 2 rb.

l i la  sparaliżowanej J. Af.: pp. M. K. z Huma
nia 1 rb , Tecf la i Zjgm ant Lisiccy, z»m. wizyt i po
winszować świąt i noworocznych 2 rb.

N a kościół św. M ikołaja: pp. Te fila i Zyg
munt Lisiccy, zamiast wizyt i powinszowali świąt, i 
noworocznych ‘2 rb.

N a  w pisy , do rozporządzenia Tow. d o b r: pp. 
Teofila i Zjg-nnnt Lisiccy, zamiast wizyt i powinszo
wali św ą*. i noworocznych 2 rb

N a  choinko p r zy  Tow. dobr.: pp, Adels, Irena 
i Zosia Heioemauu 3 rb., Jeizyk Knothe 1 r b , U . Ka- 
modzińska 1 ro., Maninś, Janka i Adaś 3 rh., P io tr 
Rząśnicki 2 rh. Za pośn ćnictrem  p. lana Danielaka 
up. zecerzy «D icn. Kij.* zamiast wieńca na grób ko- 
1-gi ś. p. Bolesława T, mtszewskiego 1 rb. 50 kop. Za
miast wizyt i powinszoweń świąt, i noworoczny - h: pp. 
Elżbieta i Stanisław Szoberowie l  rb-, Franciszek W i
śniewski 1 rb., Hnnna i Ludwik Daszkiewiczowie 2 rb.

N a  w ydzia ł le tn isk przy  Tow. d o b r : pp. El- 
zbi;ta i .(Unisław Szjboiowie, zamiast wizyt i powin
szować świąt, i noworocznych 1 rb.

N a najbiedniejszych p rzy  Tow. dobr: pp. Wa
ci o I. 5 ib. 2-J kop., M. Kam dcińska i  rb. Z» po
średnictwem p. Jana DanieDka ze cc iy  tDzien. R ija  
zamiast wieńca na grób kolegi ś p. Boi. Tumas.ewskie- 
gc 1 rb- 50 kop.

N a To w pomocy slud  uniw ersyłetu kij.: pp. 
Stefanostwo Idźkowscj, zi-m. w izyt) powinszowen świą
tecznych i nowuro- z. 3 rb.

N a p rzy tu łe k  p rzy  Kole Kobiet: za pośrednic
twem p. Jana Danielaka zc erzy «Dzien. Rij.> ki misst 
wieńca na grób ś. p Bilesława Tomaszewskiego 1 rb. 
45 kop.

N a  'szpita l d la  ubogich, do rozporządzenia kij. 
Tow. lekar. polsk. Za p< śradnictwem p. Jaaa Danie
laka zecei ’ <Dzion. Ki.1.* zamiast wieńca na grbb ko
legi ś. r .  B 1 Tomaszewskiego 1 rb.

N a I I I  ochronko p rzy  Tow. dobr:  p. E razm 
Czyżewski, zam. wizyt i powinszować świąt, i ucwp- 
rooznyth l rb.
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C9ny miejscowe. M alcryabj budowlane. Cegła 
ezerwon* tysiąc 24'/.)—25 kop.; cegfa biała tj^iąc 2bl/2— 
2( rob.; miodiygór is- 5l/a—6 Cement pod 54—
02 kop. Wapin 22—35 kop. Kreda i2 - 3 0  kop. ItV- 
gicl i antracyt. Cena hurtowa W g ie l pnd 22 - ‘24 
kop.; antracyt 23 —25 kop. Sp iry tu s  -zbożowy za 4Qrń 
8 J l/3 kop : rektyfikowany za 40^—93 kop. W arty  j a 
łowe d ) cukru pud 9 rab. 49 kcp.; takież do cu ira  
lu  rabii. Drzewo. Brzozowego są4eii 20—28 rab., ol 
cnowpgo 2V 26 ru b ; sosuowego 22 rub. P rodukty  
na fo irc . Nafi* pud 1 rub 59 k"p.—1 rub. GO k p. 
Benzyn* r u i  4 rub. 00 kop. Oleonaft* 1 rub. 75 kop.
1 ruli. 89 kop. 11 ’pa naftowa 60—65 kop.

Wywói cukru. 0(1 dni* 1 września roku bieżą
cego wywieziono przez wszystkia komory państwa za
granicę i do Finlandyi ogałem 2 451,519 pudów cukru 
w krysztale, 551,132 pudów raftnady, razem 3,002 051 
pudów <*ukij.

i>i 1'inlśndyi w ciągu października wwieziono 
( i  Tlnsyi, Niemieo i F nncyi) 192,577 pudów kryształu 
i 208 pud', w rafmady, lazem 192,735 pudów cukru. 
W ciągu d wu pier-Bzjch miesięcy kam pinu—124,595 
pudew kryształu i 344 pudów raiinady, igóljia 425,23-1 
pudów cukru.

Sprawozdanie rafinery] odesklej. V  tych dniach 
oahyło się ogólne zebranie kradyiorów ratineryi odes- 
kiej. W zięli ? nium udział wierzyciele, przedstawia 
ją :y  sumę ! 452,122 rub., z, ogólnej sumy długu kao,- 
talnego 2,488,34-2 rub. Na prze wodnic? ąceg . obrano 
adw. przys Fiałkowskiego. Prezes adrainistracyi 
przedjtawil zebranym sprawozdanie administracyi. W 
1909/10 roku sprawozdawczym wjprodakc wano, 1,441,220 
pudów rafiindy, przyczem produkeya pucL rafinady ko
sztowała 51,02 kop., o 9,41 kop. mniej, niż w ruku ze
szłym i m nuj od kosztu p„i*  rufr.sdy w ostatnim ió- 
ku działalności zwrzadu o 21,82 kop Pod rafundy ko
sztował aumiu stra. rę 4 rb. 89,87 lrop. Ogólny zysk wy
nosi 467,50') rub. 35 top. Po odliczeniu niezbędnycL 
sum pozostało 220,331 rub., które mogłyby być wydane 
wierzycielom, jako częściowy zwrot ich pretensyi, lecz 
zebranie ua wniosek admioistracyi postanowiło pienię
dzy nie wydawać, aby nie krępować środków obroko
wych idministracyi, potzem sprawozdanie zostało za
twierdzone.

Telegramy*
(0*1 horbayvnd#nl& r} to tem y  zh') 

Konferencye.
Kraków. -  zw iązku z przesileniem  

g ab in e to w em  odbyły się  konferencye s tro n 
n ic tw  d em okra tycznego  i ludow ego.

Wiedeń. — N im ie s tm k  Gailcyi Bobr?yń- 
ski konferow ał z prezesem  Koła Polskiego 
G łąb i tsk im  i prezydentem  m inis trów  Bie- 
n e r tb e m  w spraw ie  sform ow ania  nowego 
gabinetu .

W ykolejenie się p o sąg u .
Warszawa — W  pobliżu s tacy i kolejo

w ej „Koluszki* w ykoleił s*ę cały pociąg o- 
sobowy. W ypadków  z lu d źm i nie było.

Nowe pismo.
Kielce. — Pow stało now e pism o .P rz e 

g ląd  dyecezy«lny*.

Kara prasowa.
R ock . -  - „Głos Płocki* Bkazany zoBiał 

■w drodze ad m in is tracy jn e j n a  zapłacenie 
g rzy w n y  w w ysokości 200  rubli.

Zgon karau łow a.
Peteraburg .-—W  gazecie „Riecz." ukaza

ły  sK> an .yku iy  Babiahąftiego, P etru n k iew l- 
eza, Rodięzew a. M ilukow ą i W in aw era , to - 
8% i^8fftf ?fcbłłcWd"p"ra'?‘ tr i  du D u m y  P ań
stw o  wej Itaraiłłoyrowi. A u to rzy  ty eh  a r ty k u 
łów  w sło w arh  pełnych  czci i urmam* opi
su ją  za le ty  ch a ra k te ru  i w sp o m in k ą  zasługi 
zgasłego  poęia.

N acyonalistyczfly  „Swiet* pisze, że 
w narły  t y ł  szczerym  św iadom ym  onrońoą 
sw ych zasad.

Zaitsz.
P e te rsb u rg .—N aczelnik  m 'i s t a  zabronił 

w ygłaskan ia nad  tru m n ą  K araułow a m ów o 
zab arw ien iu  póiitycznem ..

Mówcy m ogą ch a rak tery zo w ać K arau 
ło w a li tylko jako  dobrego chrześcijanina. 
W obec tego m ow y nad  tru m n ą  praw dopo
dobnie w cale n ie będą w ygłaszane.

M* za Żałobna.
P o tersburg .—Na m szy żałobnej za duszę 

ś. p. K araułow a byli ooecnl pom iędzy in n y 
m i: Puryrzk iew iczj Ssulgin, B eb rin sk ij, Lwów 
(nanycmali ta), Cytowicz, R o d m n k o , C łorni- 
ck ij, S ayd łow sk lj i Opoczinm.

Na, t r u m n ę  jięĄ o iu y  s to s  w ieńców , 
z k tó ry ch  najbardzie j w yróżniają  się  n a s tę .

pujące: od Koła Polsk iego  z ntipisem  .S z la 
che tnem u człowiekowi, szerm ierzow i p raw 
d y " , ou postępow ców , dzienn ikarzy , parla- 
mant&rnej g ru p y  posłów z Syberyi, trudow i- 
ków i t. d.

Narady profesorów.
Petersburg .— D nia J7-go b. m . w loka

lu k lubu  nacyonalLLów rozpoczęły się n a ra 
dy, w k tó rych  brało  udział 30 profesorów  
różnych un iw ersy te tów , w yznających zasady 
praw icow e. Po d ług ich  n a rad ach  postano
wiono zakom unikow ać Sbdypinow i, żo w 
cetu przyw rócenia s to s iu k ó w  n o rm aln y ch  
ua u n iw ersy te tach  należałoby w nieść pono- 
w rie  do D um y opracow any przez Szw arca 
p ro jek t u staw y  uniw ersy teckiej.

P rofesorow ie sk ładają  z siebie w szelką 
odpow iedzialność za spokój un iw ersy te tów  
w razie, jeżeli po lityka m in is tra  ośw iaty  
nie dozna 2 a d :y e h  zm ian  zasadniczych . D o 
w iedziaw szy się o tycn  naradach , K asso dał 
dc zrozum ienia, że chę tn ie  brałby w nich 
udział, lecz profesorow ie pte zaprosili go  na 
posiedzenie.

Z Rady Państw a.
Petarsburg . — W obec n ieprzejednanego 

stanow iska  g rupy  D urno wo względem  p ro jek tu  
praw a o zreform ow aniu  sądów  m iejscow ych, 
pow stała  now a g ru o a  z posłem  L iw enem  
n» czele. G rupa ta  dąży do kom prom isu  
z D um ą P ań stw o w ą.

Odwołanie.
Po te rsburg  — Odwołano ko n fisk a tę  N -ru  

255 „D ziennika P etersbursk iego* .

K ara p rasow a.
P e t w s t u r f .  —  Gazetę „Gruza* skazano  

n a  zapłacenie g rzyw ny w w ysokości 350 
rub li.

Zjazd szlachty.
Petersburg . —  Ziazd sz la th ty  odbędzie 

się d. 9 listopada i £ l i  ro k u .

Pogłoski.
Pe tersburg .—  W edług  obiegających pu- 

g iosek , p ro k u ra to r petersbu rsk ie j izby rądo- 
wej, K orsak, m iano tfuny zostanie naczelni
k iem  d epartam en tu  policyi.

Opał naftowy.
Petersburg .— Pow stał p ro jek t w prow a

dzenia n a  ko lejacn  rządow ych opału  n afto 
wego.

Wywiad.

Petersburg. —  Szczerbakow  ośw iadczył 
korespondentow i „Birż. W iedom .4, że rew e- 
la c /e  posła N ikolskiego w  D um ie n ie  są 
ścisłe. N astępn ie  Szczerbakow  w yraził swój 
zach w y t z pow odu h um an istycznych  uczuć 
io łm arzew a, k tó ry  b ronit obstrukoyonistow . 
R ozruchy w Odesia —  zdaniem  £z. - w k r ć  
teb się pow tórzą. W ypadk i, jak ie  m iały  
m iejsce n a  un iw ersy tecie , Iłómąjczą się teiń , 
ic  s tudenci postępow i zapom nieli o istn ien iu  

akadem istów * i u trac ili w pływ  na ogół 
s tu d e n tó w ..

wJi — . wPraeeiwko połigamłi.
PetertDurg. — W icem in ister sp raw  we- 

w nęttzuyeh  zarządził energiczne środKi, m a 
jące  n a  ceiu zapobieżenie poligs.mil, s^eizą. 
cej się w sposób za trw ażający  ^'ś^ód żyHów-

R ó ż n e .

Moskwa. — K adeci w ysuw ają n a  m ie j
sce b. posła do Dum y P a ń s tw o će j Gołcwi- 
aa  k an d y d a tu r^  T eslenki.

Petersburg.— W edług  o o lfg a ją cy ch ’ po
g łosek  prezes kom isyi finansow ej L erćhe 
zw rócił się do m in is tra  w ojny Suchom lino- 
w a  z zapytan iem , Czy praw dziw ą je s t pogło
ska, ia k o ty  w sk u tek  rrieprzedstaw ienia przez 
in ten d o u tu rę  niezbędnych dokum entów  ofi
cerow ie i żołnierze gw ardy i n ie o trzym ali 
20 b. n i  to łau .

(04 Agencyi Petersburskiej).
Pete rsbu ra .— Do rady  m in istrów  został 

w niesiony  r t fe ra l  g łów nego zarządu do 
spraw  g o sp o d ark i m iejscow ej w sprnw ie 
w orow aozen ia w g u b ern iach  K ró lestw a Pol
skiego sam orządu  ziemski.egp.

Petersburg .—S konfiskow any został N r

G gazety  'S to licz. O tklik i* , z d. 20 grudn ia . 
R edak tor K ulabko-K oreckij został pociągn ię
ty  do odpow iedzialności z a rt. 123 kodeksu  
karnego.

Halsinj|fors. —  Rozpoczęły się w ybory 
do sejm u. W Iłelsingforsie  w  dn. 20 grL- 
dn ia  z ogólnej lic<by '64,700 osób, posiada
jących praw o głosu, do godz. 1 po południu  
tra lo  udział w w yborach  tylko 5600 osób.

Ekaterynosław . — G ubern iaine zebra
nie ziem skie postanow iło nabyć 125 dziesię
cin w celu urządzenia w pobliżu E katery - 
nosław u rolniczej s tacy i dośw iadczalnej oraz 
5 pól dośw iadczalnych.

— Na scenie tea tru  m iejskiego 
w czasie przedsta w ienia z przyczyny n iew ia
dom ej wsz -zął się pożar. U cierpiała część 
d ek o rac ji. O fiar w  ludziach  n iem a.

A rtysta  Ckłow, ra tu ją c  rob o tn ik a , om ai 
nie pac ł o fiarą  płom ieni.

Ufa.— W styczniu  upływ a 25 le t służby  
orenbursk iego  m uf tego Sułtanów a. Z powo
du ciężkiej choroby S ułlanow a, uroczystość 
jub ileuszow a przenosi się na m aj.

Eczmiadz n. —  W obecności p rzed s ta 
wicieli egżareny  i nam iestniK a, sen a to ra  W a- 
tazzi, przydzielonego do m in is tra  sp raw  w e 
w nętrznych  rzeczyw istego  radcy  s tan u  Pe- 
Irow a, oraz 120 dedegacyi odbyło się nabo
żeństw o żałoune za K atolikosa w szystk ich  
orm ian, po pogrzebie zaś m iała  m iejsce s ty 
pa pogrzebow a. N astępca tronu  p atryarsze- 
gp przem aw iał o zm arłym , błogosław ił W iel
kiego O rędow nika C erkw i o rm iańsk ie j, N aj
jaśn iejszego  P ana, N ajjaśniejsza Pan ą, N a
stępcę tr-*nu oraz n am ies tn ik a  i w yraził po
dziękow anie egzareze i p rzedstaw icielom  
C erkw i praw osław nej. W ie ^ o re m  dclegaoye 
zaczęły się  rozjeżdżać,

W adywostbk. —  Pom iędzy slacyam l 
.S iedanka" i „P ierw aja  R ieczka4 w p ic iąg u  

jSg 4 skradziono  z k asy  30,000 rubli.
Sew,i$topoł. — K ap itan  M styjew icz do- 

k u n ał Wiiłutu z pasażerem  n a  aparac ie  „Bie- 
r lo t‘<, L o tn icy  przelecieli m iasto , zatokę, 
re jd  i w ylądow ali na  stron ie  północnej; na 
s tę p n ie z a ś , wzniósłszy się na w ysokość 600 
m etrów , pow rócili n a  pole aw iacyjne.

Moskwa —  Sesya w yjazdow a izby  są 
dow ej, uznaw szy byłego m arszałka  szlach ty  
D ołgorukow a za w innego w ykroczenia prze
ciw  pierw szej części a rty k u łu  341, skazała 
go na pozbaw ienie stanow iska O skarżonych 
w edtug art. 410 naczelników  ziem skich Wa- 
siljew a i Kosm owskiego, isy raw n ik a  Połoń- 
skiego i in sp ek to ra  podatkow ego Szram czen- 
kę  saazano  n a  naganę.

Koziatyn,— Z pow odu n ledbałośc i zw ro
tn iczego zderzyły się aw a pociąg i p e te rs 
bu rsk ie .

T rzech  agentów  kolejow ych odniusło 
tan y ; ucierp iał ró w n ie !  jeden  z pasażerów .

P etersburg.—Z m arł jeden  z obrońców 
P o rtu -A rtc ra  w iceadm irał S*częsnowlcz.

Arly. -O  g. 4 zrana w pobliżu lokalu 
k o m isary a tu  eksplodow ała bom ba. W ybuch 
w y rz ą c i ł  tylko szkody m ateryalne.

Taoris.- Ałoeekiwaay jesi Rachim -phan, 
zaproszony przez geu .-guberną to ra , liczącego 
na jego  p.imoc w usun ięciu  przeciw ników

T abris. —  Z: okazyi p rzeniesien ia m u- 
n ioypalite lu  do nowtego lukalu , odbyła się 
uroczystość. O becny był gen .-guberna to r; z 
konsulów  cudzoziem skich przybył na  u ro 
czy sto ść— tu reckb

Łpmtyn. — M ianow anie now ych parów, 
■i pow odu Nowego R oku, zosfałc odłożone.

Wiedeń: —  P rzyby ł am bai a d o t  Gża- 
rykow ,

Tuloti: —  G godz 8 i 'p ó ł. w iesnorem  
żo łn ie rz  stojący n a  w arcie przed sk ładem  
aaoojów  w arsenale  m in isterstw  & wojny, 
u jrzaw szy  w  ciem nośct dw ie osoby i nie o- 
trzym aw szy  odpow iedzi n a  zw rócone do 
n ich  zapy tan ie , d t i  ognią. Ą rty lerzysta , ob
chodzący p o steru n k i, usłyszaw szy salw ę, w y 
strzelił rów nież do n b zn a jo m y e L  J a k  się 
później okazało byli to m arynarze  z p a n c e r
n ik a  „S ław a". Jed en  z m en został zab ity  — 
d ru g i wyszedł rę k ą  obronną.

" Mailryd. — K ról w yraził C analejasow i 
zaufanie i upow ażnił do zreform ow ania g a 
binetu.

S o f  a.— C złonek kom isy i śledczej Da- 
naiłow  w ystępow ał na zebran iu  w obronie 
działalności kom syi i udow adniał w inę mi- 
niątrów , p o clag rię ty cb  do odpow iedzialności. 

Iz! im.— Z o stił o tw arty  ru ch  pasażersk i

na półn.-donieckiej kolei żelaznej na dy 
stansie  Jzium S ław iańsk  (trzy  pociągi ty g o 
dniowo.

Sofia.— W ódz party i narodow ej Teodo- 
row  znajduje, iż w y jsśa ien ia  byłych  m in i
strów  są  n iedostateczne. Pogw ałcenie praw , 
m otyw ow ane n ieb ezp ieczeń stw em . z tw n ę  
trznein , nie m oże być u s  'rAwiedliwhm ^ 
tem bardziej, iż n iebezpieczeństw a nie było 
Motyw, jak o b y  rząd  nie zw oływ ał izby, sby 
nie być zm uszonym  do zakom unikow ania
0 naóprogram ow em  w yasy g n o w an iu  25 raił. 
na arm ię, je s t n ieuzasadniony.

W parę dn i później w iadom ość o k re 
dycie w ojeuaym  został* ogłoszoną, a p rasa 
mówiła o zam iarze T urcy i najśc ia  na  Buł- 
garyę. O skarżeni nie mcgH w ierzyć w  n ie 
bezpieczeństw o, ponieważ o trzym ali zapew 
nienie D eIcaste ’go, rządów  austryack iego
1 ro sy jsk ieeo  g w aran tu jący ch  n ie tykalność  
B u ląary i. Zam ów ienia, chociaż m otyw ow ane 
niebezpieczeństw em , zostały  dokonane przez 
rząd  w k ilk a  m iesięcy później. D anew  nie zo
bowiązyw ał się do niczego względem  L am s
dorfa.

P aryż. — N a przyjęciu now orocznem  
w  pałacu E lizejsk im  w ygłosili przem ów ie
nia am basador a c g ie ls d  B erty  i prezydent 
FalKćres, k tórzy  w skazali n a  wzm ożoną p ra 
cę d y p lo m acji na  rzecz sąd u  polubow nego 
i n a  rozwój aw iacyi w r. 1910. W  m ieście 
panu je  zupełny  spokój.

Rzym.— N a now orocznem  przyjęciu była 
obecna k ió low a z ręk ą  na  tem blaku . Opo 
w iadaia ona, że wczoraj spadła ze schodów 
w pałacu  i uszkodziła zlekka dłoń i nogę, 
dzisiaj je* t zupełnie żarow a.

Wiedeń.— Ogłoszono, żo cesarz cierpi na  
lek k i k a ta r  i ż e n ie n ia  najm nie,>zych powo 
dów do obaw  o jego zdcow it.

Wiedeń. -„ K o resp jn d en z  W il-helm " do 
nosi, iż d. 19 g ru d n ia  cesarz był obecny na 
fam ilijnym  obledzie w o chónbrunn ie  i p ro
wadził żyw ą rozm ow ę z członkam i dom u 
cesarsk iego , Którzy sk ładali m u  życzenie 
z okazyi Now ego Roku S tan  zdrow ia cesa
rza zadaw alający.

Kerka. —  D nia 19 lu tego  o goaz. 3-ej 
po po łudn iu  i o godz. 7-ej w ieczorem  dały 
się odczuć dw a trzęsien ia po iziem ne.

Ateny. — M inister spraw  w ew nętrznych  
odwiedził m iejscow ości, k tó re  ucierpiały  
w sku tek  trzęsien ia  ziem i. S tra ty  są  bardzo 
znaczne. Obecnie jeszcze m ożna zaobserw o
wać nieznaczne w strząśn iem e podziem ne. 
P ada deszcz połączony z g rad em .

Madryt. — D n. 14 g ru d n ia  Mulaj H afid 
dokona ra ty fik acy l porozum ienia h iszp ań sk o - 
m arokańsk iego .

Tabris. —  K o m in 5 kacy  a telegraficzna 
z tJ rm ią  zosU ia przyw rócona.

G ie łd a  P e t e r a  b i w a k i .

Z ostatniej chwjli.

Dl. 20 grudnia 1910 r,

4%  K«nt» F.fcslwowr 95
t y j f c  Liatj t u t .  Kijowik. B. Ziem. . ,
4Va9/o Listy zist. Poł**” . B. Zteifi! , . —
5% pozystŁ. prem. 1864 r . .....................  486
5°/, „ „ 1866 r. . . . . 376
5% obi. prem. szlaoh. B an u  . . . .  335
4kcye Peterahnnk. Międzynar. iom erc. 53 F/a

„ Peietnb. Dyakont.-Pożyęnk, . . .  528
RimjjSk. dla H.uulu Zevę. , ,  . 131

4 T-wa Odl« wni łtali „JTormc tj* . J 40
„ B raś» , Pak. Szyn . , , , 13d‘/ 3
„ Puł.-Wsch. kol. żal.......................  2o8
„ Ftatiłowik...............................................  143
„ Bakiusk, T-wa Nafbw. . . .  , 262*, j
„ KłjowżUego Banka Ziemskiego , —
„ Ros Iow. kopalni ztota . . . .  90
„ Kol. fubr. mas&jn . . . . . .  284
„ M. K. Wor. koi................................... -j-
„ Mosk. Wir aa w. Ryb. kol. zal. . —
,  M«$k Kazań, kokj................................. —
„ Don. Jarjewskie Tow. met. . . . 2651/4
.  „Hartman" —

5*/. poiyezka 1905 r......................................  101
6"/, „ 1906 r............................  i 04
i 0/* świadectwa wlożciafttkia . . . . .  100’/*
5*/, pożjazka 1908 r. . . . . . .  . —

Usposobienie z walorami państwowymi ospale, 
z papiorami dywidendowymi po mocnym początku ku 
końcowi giełdy ospale; z premiówkami dosyć moccc.

(Od korespondentów własnych).

W sprawie wywłaszczenia.
Kraków.— „Czas* podaje rozm ow ę sw e

go ko responden ta  z posłem  do p arlam en tu  
niem ieckiego M oraw skim  w spraw ie  w yw ła
szczenia. Podczas rozm ow y M. oświadczył, 
że junkrow ie n iem ieccy  rozum ieją  już  teraz, 
jak iem  niebezpieczeństw om  grozi im  sam ym  
stosow anie w yw łasjezen ia  w zględem  pola- 
jtow , skoro  chłopi n iem ieccy  zarządają wy- 
wbaszczenia obszarn ików  n iem ieckich. J e d 
nakże liberałow ie nam aw ia ją  k o n se rw a ty s
tów  i ju n k ró w , by co prędzej zm usili rząd  
do w yw łaszczania. L iberałow ie zarzucają  im  
p rzy tem , żs pod nacisk iem  opinii zagran icz
nej czynią polakom  uetępstw a .

Nowy gabinet.

Kraków.— P ro jek t połączenia s tro n n ic 
tw a ludow ego ze s tronn ic tw am i dem okraty- 
cznem i m a n a  celu pow ołanie S tap ińsk iego  
na prez sa  Koła Polskiego albo m in is tra . 
K an d y d atu ra  S tap ińsk iego  na p rezesa Koła 
napo tyka na opozycyę w iększości sam ego 
Koła. M ianowania zaś S tap ińsk iego  m in i
strem  nie życzy sobie B -enerth

N aw et nom inaoya m in is trem  Głąbiń- 
skiego je s t  niepew na, poniew aż tru a n o  o od
pow iedniego k an d y d a ta  na  prezesa Koła 
Polskiego. WYb;:e pow stałych tru d n o ść5, na  
życzenie B ianertha , w tzw ąno  do W iednia 
n am iestn ik a  B fb rz m s k h g o , który m a u ła 
tw ić w yjście z zaw iłej sy tuaeyi.

N A D F S U N E .

Oa komisyi likwidacyjnej Związku oficyalistów 
na Rusi

K om isra  likw idacy jna zam kn ię tego  
„Związku ofieyalistów  n a  Rusi* zaw iadam ia 
ws&ystkich członków zw iąrku , że na  p o sie 
dzeniu  sw em  d. 7 g ru d n ia  r. b. spraw dziła 
całą, jak a  się okazała n a  dzień powyższy 
w łasność Związku, m ajętność tegoż, sk ła 
dającą  się z gotów ki, w sum ie 5,525 ru . 
28 kop. i ruchom ości, oszacow anych Da s u 
m ę około 300 rb ., jak  rów nież w szystk ie 
książki i rach u n k i Zw iązku i zestaw iła  n a  
dzień dzisiejszy ścisły bilans.

Po od trącen iu  i  ak tyw ów  pow yższych 
wsr-ystki*h sum , pod legających  zw otow i 
(w ierzyciele, depozyty , sum y  przechodnie 
e tc .) w ilości 2,952 ib . 38 kop., sum , prze
znaczonych przez o sta tn ie  likw idacy jne ze
b ran ie  n a  opłacenie m ieszkania, urzędników  
e t c ,, sam , prze w iązi an y ch  przez kom isyę li
kw idacy jną na w y d a tk i likw idacyjne, w resz
cie sum , asypnow anyeh przez zebranie li
kw idacyjne n a  c tle  specyałne, m ianow icit: 
304 td. 83 kop. do rożporząuzcnia hum .-lipow  
T-w a rolniczego n a  zaokrąg len ie k ap ita łu  
s ty p e n d io m  im ien ia I. L ip to w sk ieg o  da
1,000 rb . i 150 rb . n a  rzec?. T-w a pom ocy 
doraźnej uczącej się “ rrttotfztortrf “wyższych 
kijów , zakł naukow ych, na zapom ogi d la
3 stu aen to w : polaka, ro syan ina i żyda.

Po od trącen iu  ty ch  w szystk ich  pozycyi
z aktyw ów , okazała się  pozostałość w sum ie 
1,2(38 rb . 03 kop., k tó ra  tą  sum a, stosow nie 
do uchw ały  o sta tn jeg o  żeb ran ia  lik w io acy j- 
nego, m a  być  podzielona m iędzy wszystkich  
człunliów Z w iązku , wchodzących, do jego  
sk ład u  po Czień zam knięcia  (a ,l  13 osoby).

W  tep  sposób n a  każdego członka po
szczególnego p rzypada 4 l koD. ^czterdzieści 
je d n a  kop.).

P ien iądze te m ożna odbierać w biurze 
kom isyi likw idacyjnej (P 'o rezn a  3 m. 4) co
dziennie do d. 1 lu tego  1911 r., osobiście,
po okazaniu  b ile tu  człunkow skiego lub  przez 
pocztę, n a  racn u n ek  o trzym ującego, po sto- 
sownem  z jego s tro n y  zaw iadom ieniu  i p rzy 
s łan ia  biletu członkow skiego oraz ścisłego 
adresu .

ABOLFfl A iKU TAZZ). i )

NOW ELA.
(z wlosSie^o).

— N apola jn  B onaparte  niepodobny 
Wcale do C ezara T y tusa , an i do K a ro li  W iel
kiego! To Afcylla, T am erlan!

T ak  w y krzyk iw ał o strym  g łosem , hru
b la  M .koł rj fic c c ą a tfe rr i , ogólm o znany  pod 
zd rubn ia łą  nazw ą „N icollna*, * przyczyny, iż 
jeg o  nazw isko  i g łus przenik liw y górow ały  
nad  s im ą  osirbą— \  g łos jeg o  o s t ł j  rozlegał 
się  w sk lep ie zeg arm istrza , gdzia  zbierali 
się je» o  pulltycani p rzec iw n icy , bonaparty- 
ści, zw ani w ow e czasy  „pa tryetam i* .

— O, ileż s 'ę  ten  sz lachetny  człeczyna 
n& trad iił i nam ęczył, podczas dy sp u t z n o 
w ym i poi ty  kara ! Od dnia, w k tó ry m  fran- 
c a s i, 1796 r., w k t osyw szy do  Bolonii, og ło
sili je j oswobodzenie ż pod w ładzy państw a 
k o ś c i 'la cgo, h rab i*  N lcolino, s ta ł się n a jd u 
m niejszym  z w rogów  uzurpato ra , k tó ry , od 
niósłszy k ilka zw ycięstw  przy pom ocy for
tu n y , d rogą  nadużyć, oraz nadzw yczajnych 
podatków , u  j t  ano w i w szy G yzałpińską repu- 
Dlikę i d  ikona wszy podobnychże czynów aż 
w E gipcie— ogłosił się pierw szym  koJsu l«m . 
W ypow iedztoć w< j a ę  zastępcy C hrystusow e
m u  h a  ziem i 1 uwieźć go w ięźniem  do F ran - 
cyi! Fiękuy m l konsul! Z - liż taL w ielki 
występem  nie w ystarcza do zhańb ien ia tego  
człow ieka, do potępienia sza leń rtw  jeg o  i n a 
tury o k ru tn e j, do użalen ia s ię  n ad  epo&ą 
dziejową, p a trzącą  n a  podobne okropności! 
L idzie naiw ni i zepsuci n a to m ias t p o k l a 
sk i well m u  jeszc e 1 wyli: „uiecb żyje wiel
k i wódę, obyw ate l w itdki, polityk niezró
w nany!.."

—  Nie! —  buczał dalej, coraz ostrzej 
i płaprliw ieji tenże N tcolino Roccadifaro. — 
Nie! W ielcy rtform atO row ie i w ładcy  po
chodzili z innej ru jy l Pochodzili z ludów , 
naw yk łych  od w ieków  do przodow ania woj- 
•skom, du zw yciężania i paliow anis; b y li n a j
w yższym  w ytw orem  sw ego narodu^ niw n a
leżeli do piebsu, jak fen! T en zupełnie przy* 
pom iną dzikich najeźdźców! A ty lla i T am er- 
k u !  Kolocy z gliny! N iszczyciele znikom i! 
Gdzież pow aga w ładcza ozłowieka, k tó rem u  
m iliony ludz rzeeby  m ig ły : „jesteś nizkie- 
gu pochodzenia, ja k  i m y, ojciec twój j e s t  
tak iegoż pochodzenia, i dz iad  rów nież*.

— Rewolucya...
— Otóż właśnie! rew olucya je s t Durzą, 

k tó ra  na  w ierzch w ydobyw a m ęty!
N apfóżno zeg arm istrz  błagał, z rękam i 

zlożonemi:
—  Ci«*zej, n a  m iłość B oską, pan ie  h ra 

bio! T rzeba być roztropnym !
N adarem nie h rab ia  N icolino biadał;
—  N ieszczęsne czasy! Każ scle m nie 

p rzy trzym ać, rozstrzelać!
T ym czasem  przeciw nicy, coraz w ięcej 

uparci, odpow iadali:
— N apoleon ocalił F /ancyę! Ocali 

ś-wiat! Ś w iat cały  z n im  trzym a!
N atenczas N icolino, rzuoając cyw ilną 

h istoryę, b rał się  do histisryi n a tu rs la e j.
— Czyś ile n igdy  n ie w idz 'ell s ta d a  

dzikich  koni? B iegają  one na w szystkie 
s tro n y , s ia le ją c , dopóki s 5ę nie zm ęczą. A 
n astęp n ie  za k im  to one pójdą, n im  zjaw i 
się tan, co ich  u jarzm i i opanuje? Za kim ? 
Z i kim ? P ó jdą za najw iększym  z całego 
s tad a  w aryatem .

Porów nanie pow inno było  tra f  ć do 
przekonania, n iem a bowiem  lepszego «poso. 
bu sądzen ia  ludzi ja k  D o ró w n y w a n ie  ich  ze 
zw ierzętam i, lecz bonapartyścl z iro n ią  
w ściekłą ątąkow ali h ra b ie g )  dalej:

—  Co? Napoleon w a ry a t?  Pierw szy  k on
su l w a ry a te m ?

N i  to zegarm lfitr?:

—  Na m iłość B oską, uciszcie się  pano
wie!..

H rab ia  m im o to n ie m yślał się uci
szyć, chóCby go rozstrzelać  m iano, i ciągnął 
dalej:

—  Pewnie, że waryai! Ostateczny wa 
ryai! M->gę w a m  to b g iczn ie  wykazać!

—  N aw et logicznie!
— Jest-ii, czy n ie je s t N apoleon czło 

w iekiem  szczęśliwym ? Tw ierdzę, źe jes t
n a jp ie rw sz jm  w ybrańcem  fortuny! Pod Ma
ren g o , g d y b y  ów t3m  g en era ł nie p rz jb y ł 
na  pore... by łby  zgubiony. J e s t  w ybrańcem  
fortuny! A czego uczy n as  przysłow ie? 
„Audaces fo rtuna  ju v a t}‘ K to są  tedy  ci 
śm  ałkowK? Śm iałkam i są  ladzie n ieroz tro 
pn i i n iespraw iedliw i. A czem  są  ci ludzie 
irespraw ied ilw ł? ... A zatem  Napoleon, n a j
szczęśliw szy i najśm ielszy, je s t  zarezera w a
ry a tem  —  w  n tjw y żs ły n ) s topn iu  w arya 
tern!..

R iecz n a tu ra ln a , iż wobec tego, opozy- 
oyoniśoi hrab iego  coraz więcej u tw ie idza ll 
się w mniemaniu, że waryatem je s t w łośnie 
hrab io , i  coraz w ięcej doprow adzali przeci
w nika do zg iyzoty; znęcali się nad  n im  po- 
p rostu  d latego , ie  dostrzeg li s łabą jaąo  s tro 
n ę  i zrozum ieli, że w spanU ły  gniew  jego 
pochodzi z d iuny  i zaw iści. Jak o ż  w jego 
patrzących  ukośn ie oczkach i na m ałej za- 
gLieWanej tw arzy, przy końcu  każdej pole
m iki, czytało  się w yraźnie tę  m yśl, że św iat, 
m ogąi w y b ierać  k o n su li m iędzy nim a Bo
napartem , n ie pow inien był w ahać się  w 
w yborze.

Jed n em u  z jego  przeciw ników  w yrw ało  
się, razu  .jednego, tnk le pytan ie:

—  W ybacz m i pan , ale jak iem  p ra 
wem pan, jak o  h ra b ia  Nicolino, ćm iesz s ą 
dzić ta k  su ro z o , obyw atela N apoleona Bo 
naparte?

— Jak iem  praw em ? Zaraz p a ru  to 
w yjaśnię.

1 pobiegł do swego pałacu , zna jdu jące
go się praw ie naprzeciw  sk lep u  zegarm istrza , 
poczęm  wrócił, n iosąc o lbrzym i tom , op ra

w ny  w  sk ó rę  czerw oną i złoto. T rzym ając 
księg ę  oburącz, ukazał je j ty tu ł:

„IL sto rya znakom itego  rodu  hrabiów  
di Roccadi ferro, n ap isan a  prżez księdza Onu
frego  M oruzzi i o fiarow ana zasługom  prze 
zacnego p an a  h rab iego  L ucyana ai R cca- 
d: ferro.

P od  spodem  herb  z koroną 1 liliam i.
—  Oto je s t h istorya! A u ten ty czn a  hi- 

s to rys! P raw dziw e! K ażdy m oże j ą  prze 
czytać.

W szelako n ik t nie okazyw ał do tego 
żadnej ochoty, w ięc h rab ia  m usia ł sam , w 
zarysach  skróconych , w ym ow nie, w ypow ie
dzieć godne uw agi ustępy, zaw arte  w dziele 
księdza Moruzzi.

Rzeczy m iały  się  tak . U golotto  Rocca* 
diferro , nie m ogąc znieść ty ran ii Jana Ben- 
tivoglio, opuścił Bolonię i dzielnie walczył 
przeciw ko tem uż w r. 1482 w C asalecchio, 
w  sze iegach  slyntoego A iberyka Bavbiano; 
w  nag rodę za sw oją odw agę o trzym ał za 
m ek M onterenzo od księcia  M edyolanu, J a 
n a  Galeazzo.

Inn i R occadiferrow ic w cz te rnastym  
i p ię tn asty m  w ieku bili się n iem niej w alecz
nie, p rzy jm ując  udział n ic w zastaw ian iu  
sideł, c e  W sp iskach , nie w aroganckiej 
“Wiadzy, lecz w -bitwach o tw artych , na  polu 
walki, z pobudek przyw iązania  do m iasta , 
k tó re  za nasło po itaw iło sobie w yraz: „liber- 
ta s “. „Precz z tyranam i!*

N iem niej też staroży tny  i sław ny ów 
ród  obfitow ał w in n y  rodzsj ludzi: w poczet 
sw ych  czło&ków zalicza! poetów  i p raw ni
ków, bs! nie brak ło  tam  i gonfaloniera *). 
Łecz ozdobą jego najprzedziw niejszą byli cl 
jego członkowie, k tó rzy  upraw iali w spaniałe  
cnoty  w iery  i m iłości bliźniego. J a k  m ęż
czyźni, tak  i n iew iasty  do ty ch  o sta tn ich  
nateżeii.

Don M aurilio Roccadiferro zyska ł roz
głos n ieśm ierte lny , w znosząc sw oim  kosztem  
św iątyn ię Oraz p rzy tu łek  dla ubogich . Bra-

*J Szef republiki włoskiej w średnich wiekich.

Ciszek Dam azy, franciszkan in , um arł, zosta
w iając po sobip sL w ę  św iętości; don W a- 
leryo d la  w ielkiej swej pokory n ie  p izy jął 
w ysokich urzędów  kościelnych; s io stra  F ilo
m ena życ.e  postradała , p ielęgnu jąc chorych  
d o tk n ię ty ch  zarazą; sio stra  K rescencya, ro z
dawszy w szystko sw oje ubog-rn, jęła żeb rać  
dla n ich , a D o m icy Jk .. A ch, o liara , k tó rą  
poniosła D unicylla Roocńdiforro dla Boga, 
przechodzi ludzkie pojęcie! O bdarzona prze
dziw ną pięknością, porzuciła ona n iebezpie
czeństw a t ig o  św iata, udając się w ch a rak 
terze pokornej pątnic?.ki <k San Giacomo w 
Galicyi; w zepsutym  XV I[ w ieku m iaia o- 
dw agę zan iechać zbytków  1 rozkoszy św ia
ta , porzucić m łodego m ęża i przyw iązanych 
synKów. Po ty m  jej czynie zginęły ślady  po 
niej... Z owej tc  gałęzi roduwej w yw ud/Jł 
swój początek  hi\ L u c ja n  (ojciec M ko łaja)
0 k tó rym  pew ien poeta słuszm e powiedział: 
„łączysz cnotę z czystym  zapaiem , z m ąd ro 
śc ią —rabską życia wiedzę*.

Po w spom nianych  an tena tach , w rogach 
tyram l, h r. N icolino oaziedziczył um iłow anie 
woloości; po poetach—cześć dla piękna; po 
praw nikach .—m iłość do sprsw ibdliw eści; po 
księżach, m nichach  i m niszkach— m iłość ku 
B ogu I bliźnim . A czy kocha w olność ten, 
k to  łam ie p raw a narodów , aż do g ran ic  p ań 
stw a faraonów ? Czy im że  m iłow ać Boga
1 spraw iedliw ość ten , k to  uw ięził n a jw y ż
szego kap łana  i k to  się sprzeciw ia prawo
m ocnym  w ładcom  Europy? Czy może m ieć 
litość w sercu  człow iek, k tó ry  ty lu  ludzi w y
praw ił do O harcna dla swej ‘jedyn ie brzyd
kiej plsbejuszow skie] am bicji?  A może pięk
nym  nazw iecie N apoleona z tym  jeg o  tak im  
m ałym  nosćm ?

—  Mam praw o czy nie m am , potępić 
go?— kończył uroczyście" mały h rab ia .

(D. c. n.)

RPiJAKTSRTT^ I W KD/W O Y
T O M A S Z  M k S I A Ł t W S K I
ANTONI CZERWIŃSKI.



i t  ■>

dla

Pali
Praktyczne suo- 
,jn 4, (fditnwne, 

t .nie.

„Sazeta R( Inicza" »■*» •«
ismienia!

Szczególnie po
leca się:

Jedwabie, Weł
ny, Pślla. Ko
stiumy, Suknie, 

Halki.

Iloilil
M a tin k i, S z la 
fro k i, Zaisoiy. 
R ę K a w icz k i,  
G orsety, Poń

czo ch y .

Waehlirse
Kapelusze, 
Czapki, Kołnie

rze futrzare, 
Mufki, Pledy,

E. Herse
4 Prorezna 4.

Gobeliny 1.20
Pudełka do 
sukien i K a

peluszy.

20877

najnow sza k o n s t ru k c ja ,  znacznie ulep 

szoiia, zupełne bezpieczeństwo, bez

względna spraw ność  17325

Generalna reprezentacya I skład

K ijó w , K re s zc za ty k  5
C e n n ik i  i o p is  g r e t i s  i f r a n c o .

2079' \ S f '  M f tN U S A  P H IC K E R A
P a Jc l. I- stręn jj r ird  N r 35 i oti otok EuzareWa i Piśmiennego. W io lk i

vi 1tL T ht 2 f a b r y k i  H a n u s a  P r i c k e r a
Kanapa i dwa f lei;- od W d i ,5,0,j t.
G irnilur mrbli płmz. ,  -i* n O
Buf-t ' „ 11 „ I0O
Szcfy na nł -ania. „ 8 „ 40
Szafy na ksiązK. dcb.

i r m chów  0 „ 2)

Stoły .jadalne od 2 do 25 rb. 
Biurka „ 2  , 50 „
Sżetlągi rozm j pl. „ 5.50,, 15 „
Kanapy „ 10 „ 50 „
Podstawki do wazonów 2 rb. 75 kop. 

i drożej.
Komody i lorAra; — V*r wielkim wyborze po cenach nizkich z dużym rabatem, 

rówm ż y-z'n  angiesŁn: i z iele innych nowości zagranicznych.

V  Kijuwie jeden magazyn fłfanusa prickera. S l o f c y S
na Padole. Upn-s*. s-e.n. pco . o zan. adrosu. Osoby pos. gwar. ni. nab. na raty.

Z I E M I A ' i Tygodnik krajoznawczy ilustro- 
,ja w « fc t_ J .Bs*sKtrsA.net wa!iy wychodzi w Warszawie 

pod rodakcyą K A Z t M JETZZA K S JU M E C IA .
Podaje artykuły nsnki.we, d u jtzące  przyrody j dziejów krajn ojczystego, pra
ce z zakresu pr/jrodoznaaftw .; cgoluego oraz gcigruGi powszechnej, wraże- 
Bia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciokawszfth miejscowości e ry u  
i ziem przyległych, feljrtruy i żrenteę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite

ratury i d>;iiła:cjści iostyiacyi naukowych.

19270 B e d a k c y a  i 
w Warszawie, A&je

P r z e d p ła ta  ikr Warss-aaTc';
Bocznie . . • • ">.-•• JTf. c-nio
Półrocznie ." . rt> ;V > rWrcfjkiie .
K w artaln ie. . . 5 | Kwfirłaloie .

P r c s p c h ' ;  t n u ia s i y o k a z o w e  g r a t is .

Administracya 
iarozolim skio Ns 29.

iC p rzesyłką  (locztową:
rb. 6.50 
rb. 3.30 
rb. 1 65

swojo stroje, ubrań a codzienne Oraz najrozmaitsze Inne rzeczy 
f»ri;owwiiasp a ibein chemicznym. W p ie r w s z o *do p r tn n  i. f»

rzgdnejj fr a n c u s k ie j  fa rb iz irni c h e m ic z n e j

Kijów, Prorezna 2, telef. 16-G3.
przyjmuje się h;clizTi» do prania, prasowania na sposób zagraniczny. 20671

Nowe pismo polskie na Jtusi!
O d  1 7 - g o  g r u d n i a  ! S I O  r -  b ę d z i e  W i y c C i o d z i ć  

m f i» Ł O £ K I R U W I  E 205521

„Tygodnik Podolski”
; o rg an  społeczny i l ite ra c k i, o p arty na w s p ó łp ra c o w n lo tiie  s i ł  za m ie js c o w yc h .

P r e n u m e r a t a  z a m i e j s c o w a  w y n o s i  r b .  5  r o c z n i e .

I i Administracji Płoskirów gub. podoi., ui. Aptekarska 39.
Redaktor i Wydawca S t e f a n  Z e m b r z u s k i .

TISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE
u i  g a n  C e n t r .  T ( in r» rz y s tw a  R o in i-  ■

c z c g a  w  f p ó i e s t w i e  P o la k ie m .
U w ględoia przed*ws?ystkiem potrzeby praktyczne wszelkich gałęzi & ś  

prd»rsiwa wiejskiego i zaznajamia systematycznie czytelników z nsjnrwszemi 
zdobyczami w P iz y  zawodowej, oraz donioślejsze,ni zjawiskami życia opołeozno- 
rolniezego kraju: daje wyczerpującą kronikę życia rolniczego ziem polskich 
i obczyzny. Pmiaje w ooobaym dziale spostrzeżenia I kłosy z praktyki we 
wszystkich b>eżąc sprawa-h rolniczych. Zanrrszcza specjalno korespondencje 
z Petersburga z dziedziny polityki agrarnej, oraz działalności ciał prawodaw
czych w tym zakresie.

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
ogłaszi sprawozdania ź zcDrah i przedsięwzięć Towarzystwa, jak również 

wszystkich innych krajowych towarzystw i instytucji rolniczych.
V, roku 1913-ym posiądiłj stukilkud Jesięc lu  Wopółpr*oowników.
Na Nowy Kok 911 Wytf„ny zostanie (z okazji pięćdziesięciolecia wy-

Wydawnictwa GEBETHNERA i WMLFFA
NOWOŚĆ!

ARTUR GRUSZECKI
NOW OŚĆ!

dawnictwa) zeszyt jubileuszowy retrospektywny, potrójnej objętości, bogato ilo- 
strowany, który roztsłuny i.osiunie tylko p. enuml bajorom, i w’ nandlu księgar
skim : Lajdowi ć się nie będzie.

P.cnumerat*, którą nai’c :ie j nadsyłać wprost do Administracji łGazely 
Rolniczej* (Erywsńska 16), albo wnusie w urzędach pocztowych — w/nośi 
rooznie łą, znie z przesyłką rb. 9, półneznie rb. 4.50, kwartalnie rb. 2.50 
sGazi ta Rolnicza* jest, woboc znacznego wzrostu liczby prenumeratorów 
w r. h., najftdpuwieaniejszem miej. cem ogłoszeń, obchodtących zieiniuństwn 
Układ ogłoszeń — działowy (Nowość1). 19960

Ś r o d k i  M a lif tm w s ik śćg o .
g y g u » , » g j < « b  | i f k e ł ł u s * o z o i  
H W 3 ^ I U « a  z r6:

20788

n e , Iec~:n , o g ó r k o w e ,
z różnymi żapacbśmi.

P ijn  i i[rem ogórkowy — rajlepsze środki przeciw opaleniznie, pieg m, prysz 
czom, wągrom zmarszczkom i t. d.

Na nadchodzące święta «
o tr z y m a n o  w  w ie lk im  w y b o r z e  « a j le p s z q  p er fu m o ry ą !

1 krtrałt-gele owocówe d-ra H eitii.w n’.* dl* łcgonOn. N i'spod/ranki, lu-t^a 
t.'Hl(ilawe, wałki, siatki - szc^tk i. WYROUY SK Ó RZA N c., URZYTW Y  
i pr/yLory do golenia. h r * .4 k l  I n s t y t u t u  d e  B e ^ u tć -  (Baris). Kajlepsze 

jarby do włosów. W s d y  m r n e r e l n e  z dostawą do domów.

a p te c z n y  W. LEhCNtSA, Kijów, 3-ci dom od Kreszczstyku

Ela święta
Najlepszy prezent dla punped/n!!!

E w & H o w a n e  n a c z y n i a
alum.. n ilow e, noże. J f a r ^ b a d i J  i o g n i o t r w a 
ły  f a j a n s ,  :r. Dhwary, A m e r y k a ń s k i e  p r -« ł* -  

19264 k i  do peli/o jf maszynki spiry
tusowe, n a f to w e  k u c h n i e ,  
szkła, fOnnsowe wyroby, na
czynie »Thc-imtsii i w* /-■ tkie 
r z e c z y  d l a  d o m o w e g o  

g o e p o d a . s t w a .

i  tiiisrtsti
Kijów, - naiiis î wlac Nr. 3.
tToigcwyje riadj'* w podwórzu.

f t

R O K  X X X V I  I S T U r E N I I I .

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA. 1LUSTPACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH

B i e s i a d a  l i t e r a c k a
D A JE  ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZW ZYCZAJNE

B S T  1 2  U U Ż Y C H  T O N I Ó W  * 1 8

' N A JCELN IEJSZY CH  POW IEŚCI I ROMANSÓW
Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H

R edaktor i Wydawca: MICHAŁ S T m o RAd z KI.
Biesiada Literacka obejmuje wezystkio rodzaje lite.atury pięknej, 

chwilę bioząćn, w.-zerhświatową i Wiedzę gruntowną w f rmib popularnej 
słcw eJ wszTsikii,.co stmowi Dieodzowuą potrzebę umysłu inteligentnego.

Bleźladc Literacka źatem nm oj zeza: Uroczjs.cs 9 K ścioła katolickitgc; 
liczno pow e.śA bist iryJżite i społeczne, nowele, szkice, i oozye, utwoiy drama
tyczne; historyę pols .ą i powszorhną; podróżo po kraju i ołiczyznie; wteho- 
wanio dom )«e i publi.zne; poliiytę; sztuki piękne; starożytoictwo; heraldykę; 
rozwój stisunków juiędzyuarodowycb; postęp naukowy; felietony społeczac; 
życiorysy zasłużonych ludzi; prn.gląd pism i książek; wynalazki najoowsze; 
praco ziemlańskir; pr?emjsł i handel; pamiętniki; torespordenoję z czyta ni- 
kaJii; humorjstykę, rebusy, szarauy i iu a rozrywki.

Biesiada Literacka s z c z e g ó l n i e  uwzględnia dzlcJe ojczyste, zw łaszcza po- 
rozblorówe I pamiątki nzroaowe.

Biesiada Literacka ws/.ystkio artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka dajo reprodukcyo obrazów taatejti, Siomiradzkipgo, 

Grottgera, Brandta, K ssaków, F a ła ti, Chełmońsiirgo i innych mistrzów pol
skich, takżo n»ir elniojszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszczt wizerunki pdskirh zabytków: gmachów, 
miejscowości hisLorycznych. pomnisów. zderzeń dnciowych, znakomi ych mę
żów i t. p., jest wię-; poniekąd Muzeum Pamiątek Narodowych.

Biesiada Literacka szwyci się spółprac awnh t »cm autorów pierwszorzęd.- 
nych z H E nR Y hIE i\l SihNKlEW ICŻEM  n» czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E J

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o t r z y m u j ą  b e * | i ł a t n i e  w a z / s o /  p r e n u m e r a t o r z y  c a ł o r o c z n i .

W KOKU R1EŻĄCYM DAMY ZNAKOMITĄ POWIEŚĆ BOLESŁAWITY 
„T U Ł A C Z E 11, osnutą na tle dziejtw  od K fnfederacji Barskiej, a kończącą 
się ruchom uarudowym lS^O — 3J r. Powieść ta ukaże s;e raz pierwszy 
w zupełności bez żadnych Skróceń; poprzednia ogłoszono zaledwie jej fragmenty.

W ARUNKI PRENUMERATY:
w  W i r s z a w i e i  n a  p r o w i n c y i i

Roczni# 
Półrocznie . 
Kwartalnie

rb. 6 i Rocznie . .
„ 3  ; półrocznie .„ I ko r. 5 0  i  Kwartalnie .

Zagranicą rocznie rb. 10.

rb. 8
* « 
-  2

Oprawa dodawanych jako premium 3 tomów 50 kop., 6 tomów I rb.,
12 tomów 2 rb.

N a ż ą d a n i e  a d m i n i s t r a b y a  w y s y ła  n u m e r  o k a e d w y  fc e is p łd tn ie .
A dres redakoyi i adm inistrajyi: W a r s z a w a ,  P > a c  W a r e c k i  N r  4 .

Jfi Telflfunu 78 26. 20 63

{ro* m

W i 2 > 0  ‘ t v ? Pr
i działy ma

ją  ki we.

i siatę prowadzenie ra
chunków w mieście i d . 

sprawozdania R e -
rorzne.

Grganizaoya 
Bilanse

L ikwidacye 
Porady 6 Do

staw a raeluuko s £ f  przept-
sy janie na maszynach. 

K I J Ó W ,  Kreszczatyk 42 ni, 29.
S kr?\nkt pocztowa ‘.07. 2('3V,y

—  ■ ■■    ift ■■ mi i i -  t  . i i

W podwórzu fefoSfeSS K  l L J A S 
Od dnia 20-go października r. t. na wszystkie 
towary ceny zniżone H S  j?0’ wyroby pończosznl-
n7 Q ^oszu kalesony pref. p ł l t l t f r l  orenburskio, pou-
Włu Ja eg e ra , spSdniće, Katoasż^. nynflW lłiŁR ł 7 u llU olM f zeńs&fb, kołdry pi
ko-
we,: Towarybławaine: ę n ^ “ 5 S r  Prześcieradła*1* " T ł ł  
Towary płócienne:

Lifwackie jftrowie
Powieść współczesna. Csna rb, 1 kop. 50

])o nabycia  we w szystk ich  księgarn iach . 20917 g

z okazji n t 
hycif. ,ia

szlakami
płótno u’k koszule, prześoicradi*, RsirnifllfV
yoszewki, ręczniki, serwetki, serwery. IIIlUIJ

stołowe. H AFTY rosyjskie i szwajemskie. tti.AANSIEll ztgraniczuo o raz
wiele m. QfiRy zawsze sumienna i stale.

Kreizczstyk Nr 36, tam gdźif
Lptoka Marcińczyka, 20212

n e c ż y .

K. ILJASZ w podwórzu,

rzeczy
wistej Iicyracyi dlaK o r z y s t a j c i e

siebie i na podarunki świąteczne:
u k ie  c h . a t k i  p u c h o u i e ,  c cole i letnie pończochy, skarpetki rękawiczki, 

dziecini-t paita i inno izeczy tylno u 2578A .  S I R O T K I N  A  Kreszczatyk 8.
Nissłyuhaiia nowość w Rośyi!

Wielka os7Czą5]tość 
c ûsu i pracy!

osiąga się to przez użycie śtottks

h

gdyż używając go 
nie potrzeba prać 
bielizny, a tylno 

[ w ym ierać i prze- 
ptukftć w zimn, j  
wedżie. Juróks1! 
nie tawlera w so- 
Llb cnlorku i nie 
ma nic wspólnego 
z mydłami v? prosz- 
ko. Ju-oks I de
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz
cza wodoc epide
mii i chorob za- 

rsżlm ych.
S p r z e d a ć

w Poł. Ros. T-Y/ie Hanalu 
Iow 4r. Apttecz. w Kijowie.

W Berdyczowie
JEDYNA

„z k i c z
u l .  b la ta p o tm w p , cąj rzeciwko szkoty 
Handlowej w d. W. Saw tmego, ta n  

gilzio sifsż egoiowa.
Przy księgarni skład msioryałów p*- 
śmiriinych i biblioteka \Vioi»i wyoór 
książek*dla dtieci. łeletrystyczm ch i do 
uabożeń:twa- k e l tó n d a ^ z y ,  kart £;> 
cztowych polski' h i zagranicznych, świn- 
locznycii i noworocznych, obrazków 

święiych, albumów i t d

i p O
2C673

Przyjmule s ę prenumeratę n* wszystkie 
* pisma po eonach redakcyjnych.

Z a w i a d a m i a m
S z a n o w n e  P a n i e

żo otworzyłem

Salon kapeluszy
pod fil mą

J?-cc Jf,arie Struś
K r e s z c a i a ty k  t S u ł ó k  10.

Gotowe k ipslusie wszelkich naj- 
m d lejtzycn fasonów, jaV również 
mofoj i kułuerzs fu -zsne. Przyj

mują się obstalunki.
Z szacunkiem 

20.813 M. S t r u i

Ku ûjemy

BRYLANTY
p en y ,. szw iagdy  dregle kamlznle I 
kwity lombardowe nn powyższe rzeczy; 
nie sprzedawaj:ie ich, nie zwróciwszy 
się nąjprztd do magazynu rzeczy oka

zyjnych i mebli 
B R Ć - A • B K A C 

MS f a r i r a  i DiosU s t 11
K r a s z c ia ty k  Nr, 3 $ .

wrjs;i« od lronto, naprzeciw I nt.erań- 
skiej, gdzie kupują pc ceuath  nsjvyz- 
szych i na każdą sumę. J*mże kupu

ją się wazelkia 
l i r  D l  C  fcroozy, porcelana, obrazy, 
I f l Ł D L Ł  łóżka, f  ranki, instrumen 
ty muzyczne Starożytne i wspó.łczesnr, 
boz względu na t*an, w jakim się znaj

do ą. 20SB9
T e le fo n  Nr. 1342.

Prosimy zwiócć uwagę na tdres.

Śpieszcie się!! 
śpieszcie się!!

B O U R t i E i i T

Już 1 go styczfśśa ?a- 
mykamy sklep. 209 .5

WflGR.W. Z. O''.MŁLfHLęM ^f-rtK v2:u
ł

?5i 
WSD t

i :i« na 
łlJtSlłOOWNlCTK

19340

F A G L T O rs ra M e i

K . JlasaliłiLa
Syt, Knnof.1 tU w -

PP‘ SCk __ --
mgUOM WYMBM

204 93

l !
Hypiuiicziia maszyna *m)

iia i
koszt mniejszy niż wywożenie!
Inż. K, SROKOWSKI

rJ ymofiejowska Nr 4. Teielon Nr U22.

8~ i6hf|in*~ Odzci :z. nnjwyż n»grcdą 
P P  n .  Wszechśwint. Wystaw.

II
fir. Wołkowinskioh i riohowSKiej
Sprzedaż w mcgar.yn. Oficer Tow., 
Paszkow* za Dumą, Zam łjńsiicg , 
Kreszczatyk 45. 20353

Gd i-fH grudnia 1930 roku
TYGODNIK

d
plsi$ r.afo5»wc-b2zpartyjnc

d’a rodzin polskich

urozmaicona ilusfracyami
w ychodzi

v  objętości zwiększonej
d o  2 4  s t r o n

dnje czy te ln ikom  co tydzień 
t r s c iw y  całokształt w szystkich 
spruw b ielących , a zaTasem po
rusza kw est;,e  najżyw otniejsze 
i zagadn ien ia  p ierw szorzędnej 

weg!.

Głts Katolicki
tolickiem.

6185. b i j  M ragsK ijS
warstw społeczeństwa polski Bgo.

m  Ka|° ||ck | s r s r« b
narodowy h, politycznych, społecz
nych i łitor.eklcb.

Głos K a ło U li  d? ° , w j lrb s ż c n n it .
wiaJomośn o wszyst

kich donioślejszych wypadkach z ży
cia krajowego i ’zagranicznego.

kfZZ7 C  3,
i środki nie pozwalają na czytanie 
i prenumerowanie pismr codziennego, 
lub którzy obok pisma ccdAeb.iogo 
praguą mieć gruntowni, jsze oświetlę- 
uli wszystkich kwesiyi ze stsmwiska 
be stronnego i z punktu widzenia 
ebrześcij*ńsko-katolickitfgc-.

jes t najtańszym  tygodnikiem polskim.
Głcs Katolicki w Pogią-óL — U V* dach szersze widuokrę

gi, ma •‘■wój typ specyalny, którym 
się różni cd knyeh pism.

Głos Katolicki *walpzając prądy zgu-AdlUIIUM bno dl|i ||lu lecz tó  itwa
polskiego — dążeoia pseudo b&uaowe 
i antyr Jigijne, slbży sprawie uświa
domienia narodowego i katolickiego.

e tes  M t k i
pułarny i zasiosowsiry do T.aruoaón 
naszego społrczeństwk najbsrdziej 
odpowiada p rzebom iateligcnLnej 
młodzieży i tych wszystlrrh, którym 
są drogie ideały wiary i ojczyzny.

Glos Katolicki
inteligentny ogół spdecaeńs v f  pol
skiego w suo óh szczegół aitjszy u- 
względnia sprar y lokalite ua Kusi. 

Wobec wjżeJ wjmieDlouyób cecb,

GLOS KATOLICKI
z pożytkiem znaleźć »ię powinien w każ 

dym paleaim domu.
Okazowe num ery- dla zaznajomienia się 
z pismom, według mdeslanych *dr«9ów. 
wysyłają się wszystkim darmo przez 

caky miesiąc.
WARUNKI PRENUMERATY 

W kraju: rocznie z przesyłką . . 6 rb.
P ó ł r o c z n i e ......................................3 .,
Zagranicą: Rocznie koroa 18, marek 13, 

franku w 20, dolarów 4.
Półrocznie kor n 9, marek 8, franków 

10, dolarów 2 .
A dres RedaKcyi i AdmirUstracyi: 

K ijó w , ul. K o ś c ie ln a  4

Poszukują majątku
do uabycią w PołjiJ.-Zaeh. lub Półnc •. 
Zacb, kr^.u, obszarem od IOOO — 7C00 
dzies. i więcej, z lasair; pozą di ną jest 
dogedna komumk.cya z kuh ią. Z ofer- 
tumi bez pośrednik, zwraccć s ę pod 
adresem Fraucyn, Arc? hon, A. Toczy- 
łowski. 20734

O g r o d n i k
czech, żonmy. w średaim wielu, enrr- 
giczny, z długoleti ą prakfy?ą i ch uti- 
nemi świodectwami, pcsżubnjo posady 
od 15 sty;zaia. Auslrya, Galicya Eżu- 
iat. J . F, tr.rzek. 20Ć09

Ma m  do ulokow. 10 ty s -  po b.£ i 12 
t y s .  po 9^, Prorezna 27 m 4 Od 

1 1 - 1-ej. 2,866
Om

Dom  z powodu wyj. zagranicę natych
miast do sprzed, w Kijowie o 7-m;u 

pok. z zabuu w. i bardzo iauu. egrmiein 
owocowym. W ;»doiność w Adm. cD/ian. 
Kij.» dla E. C. 26cC5

Dy i uli.lik w szecbhtrouuie w y -  
kwailfikoYrany w 

prow adzeniu ogrodów  owoco
wych, s»kótak, fearlow, w innic, 
kw iaciarstw u i t. d. posniK ujo 
posady zaraz lub  od styczniu. 
Adres, Granów gub. podoi. Jó- 
P f  S ieoelsw ic7. 29876

1 lub 2 uczenice 1X5“:
dzy szkol, prryjm. na cał. utrzymanie. 
Strzelecka 2 < m. 10. * 208!t5

J S  owćcli uczni
\Vłt;czimięrska 45 in. 17. 20Ł9G
2 p a ry  b u c ik ó w  z a  h rb . 3 0  k.
męskich lub damskich, sznurów, nowe
go fasonu naszpilkow. podeszwie trwa
łe i eleganckie. Skóra czarna, wska
zać Nr noszonych bucików lub kaioszy. 
Ob.-umiiki wykinywują się za zalicte- 
oiem bez zadatku. Przesyłka 75 kop . 
de Syberyi 1 rb. 05 kcp. Przy ja jre- 
» icniu 4-oh pal przesyłka na nasz r a 
chunek. Nieuopowiedoie buciki przyj, 
muje się dla zimisny lab zwrotu pie
niędzy. Adres: m. Łódź, »T-wo Slawat- 
40 ii. 20624

i n fe l .  n e m k a  z n a j . jęz. niom., 
ros. i poisk. pos. dobre rekom-, ».a- 

iządz hacdi. inter., poszuk mi, jsca 
kasjerki, zcr2ądz. magar, lu t w ciu
rze. Tam też poszi k. zaj. skleci wa. 
KreBzczą .yk^; 1 m. 14 dla M. 3. 25319

Obuwie wysortowane.
Sprzedajemy tanio. 20911

Padół, Aleksandrowska Nr 36.
Jestem stary, ZanPS S y’
nie megę. pros?^ o tkąkdw iek bądź 
pomoc. ŁHijanówka. Skoblewska 5 
m, 4. A letsonderSnn^o^i. 20*21
P o d f l l l n i i p  p> sady kawa’er. L  UdALI i f - L l j ę  pomocnika rolnego
od Nowegi Roku. Byłem w lepszych 
gospod.arsi.wacb w Królestwie, lat mam 
2?, i.run*ów nie używam. Kvp rzeczy
wiście chce mieć. dobrego pomocnika, 
nie h nloie zgodzi, to się przekor.*. 
Tymofiejęwska 13 m. 2. L. C. 20927

Kćimientbc-Podolski
F renum eranę i  ogioszeuia

>,D2i6nnrkaKijowsk.“
p ir y jm u ją :

p.PiasInowska (Skład fotegraficinj) 
i Księgarnia Polska 

p. Saniutycz<lluroczvcki3go.

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. ^lotrswsl iega w Kijowie u^ 
Frzystar i. Telefon 2234. Ceny naj
niższe. Drzewo nailep-ze. 49819

Br B . ,  A  simeiitkl. 
K P O W  i szwraj-

i  trzymano no
wą , artyę 

c? rs. Zawsze na w ybór śo 30 głów. 
Nowo-Karawajowska 2 m. 59. 20704

Poszukuję " a j'/1? ?
mcm, bud nkami wedą i do 50 dz'et. 
Z 'em , możo bjć dług tankowy. Bez 
pośr dn.ków. Kij)w, hotel Franrui- 
jki Nr 19 20820

W powialowrm mieśrje hmnd o. em 
(li O tys. lu d ) gub. kijowskiej d< 

sprzedauia aa  pryncypalae. ulicy dom 
decbudąwy mnrowany z«. silepami, da
jący 2o%, tylko now tżno oferty proszę 
nadsyłać na pocztę B?rayc?,ów n stc-re- 
s tan e  A. X. 20357

S z u k a m  5 0 0  r b .
zaraz ra  b% na wiarę dla kupna roli, 
m ’gę d tć  kompli ną cwaraneję. Bio- 
n ula Rutkowski. Winnica gub. po 

[dolska, wieś Piatniczany. 20844

Dla udestępnienfa prenumerat. (Dzien
nika Kijowskiego* nabycia n« warun
kach najdogodniejszych książek, nie
zbędnych w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy się a wydawcami ] odstę

pujemy

p o  c s n ie  z n iż o n e j
wjłąoTnie tylko naszym preuiUbmatoroN

Na Gwiazdkę!

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 liusiracyi Oimeta, duża ma
pa Poł 1 ’ % podziałem na województwa 
Cena dla prenumeratdr6w (Dziennika 

Kijor ściągo*:

R b . I k e p c  6 0
(w ozdobnej oprawie)

Kralcow
Rys uistsryczny do po ło*-X V II w ieki

Rb, 3
( c i n a  k s ię g a r s k a  rk. 5).

(W ozdobnej oprawie)

Na p ro w in c ję  wysyłamy za zahezenirm 
z dołączeniem kosztow  p iz e s jU i.

O ł y  k a
~ub. wołyńskiej 

P renum eratę i ogłoszenia do

„D2isn. Kjjov.i3kifcgo“
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski,



M t a n m N M B w a a
8 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 337

DOM IIANNLOWY

K r e s z c z a t y k  4 2 . T e . c f o n  7 6 4 .

ODDZIAŁ MĘSKI

a ś w i ę t a
przygotowany olbrzymi wybór

GARNITURY

SURDUTOWE 
TRAKOWE

SMOKINGOWE 
MARYNARKOWE

z najlepszych angielskich 
i francuskich fabryk.

tła formy 31a wszystkich
W wiel 
kim wy
borze

Przyjmują się zamówienia.

Rożne

F u t r a
o r a z

PALTA na wacie.
dla pp. wrjskowych i u- 
rĄ-drnków v s i  stkicii mi- 
p isieryów, wiłączn o ua 

obstaluuek.
Uniformy

o

zakładów naukowych.
PIA  BI A Cłll°PCÓW im l ii P dziewczynek 
LI l i  11 u różnego wieku.
#  C e n y  u m i a r k o w a n e .

2 '"  868

Z pcwfdu zawioszenia handlu 30 b. m. od d.-.ra 15 go grodr.la wyznaczamy

wielką i ostateczną w y p r z e d a ż własnego kcsżti

ZZMptcW tf J S S f J f iK -  k o n i a k u ,  r u m u ,  l i k i e 
r u ,  s z a m p a ń s k i e g o  i g o r z k i c h  w ó d e k .  2084l

Handel Win Kijów, Kreszczatyk Nr 52.
Opuścił prasę zeszyt lY-ty 

I I  B I

II.USTRACYE i PORTRETY:
Siaais ław  Sołtan, m arszalbk ra d w e rn y  W. Ks 
Litewskiego.— Generał Józef CKłowski, i-ómeń 
d a n t  Kaniteńca Podolskieso. —  Ulica Wielka 
w W ilnie m  początku X IX  w. — Artylerya 
konna l i tew ska  z koń™  XVII w. — Ułani puł
ku B M aka z koń™ XVIII w. — Ułan i pocstó
wy.— Michał Kleofas O .iń sk i ,  estati  i pod.skar 
bi w. l i tew sk i —  Irn acy  Tyzrnhauz, s tarosta  
pod>'Iski. szef gw ardy i pie-zej litewskiej w koń 
cu  XVIII w. — M aryanna z hr. Przezdsie* kich 
Ignacow a Tyzenbauzow a —  M lch-ł hr. Prz*ź 
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tusculanum  za Wilią — Konstanty  J d s k i ,  ge- 
nerał-m ajor z iem iański pow. grodzieńskiego 
w 1794 r.

C e n a  z e s z y t u  k o p .  35, z  p r z e s y ł k ą  4 0  k o p .

Ola prenumeratorów ,,Dziennika Kijowskiego*' cena zeszytu kop. 2 5  z przesyłką kop. 3 0 .

Z am ów ienia w raz z opłatą na „Dzieje Porozbiorow e L i tn y  i R u si“ roczni-3 24 zeszyty, pi łroczrie  
12 ze.'ivyiów, k w a rtab u e  6 zeszytów, p rzy jm ują: Admimstracya ,O zenn lka  Kijowsk ego“ w Kijo
wie, Kreszczatyk Nr 33. K sięgarn ią  G ebethnera  i W olffa w W arszaw ie, k tó rej pow ierzono sU ad  
g łówny na K rólestw * Polskie, Goli-we l  K sięstw o P oznańskie, oraz w ^ y s tk i  > księgarn ie  w k ra  u 

~ ~  '  i zag ran icą . ' ~ ~  ~

Celem unormowania nakłsau wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro-
. s my o wczesne zup sy. ' "

S z c z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

TPEŚĆ:
R eskrypt K a ta rzyny  U z 8 g ru d n ia  st. s t. 1792 
roku. — P rzysięga w ernopoddańcza. — N astrój 
lu d n o śc i.—O rg an izac ja  w ład /, pierw sze zar:ą- 
dzer-ia ad m in is tracy jn e  i p raw no-po litycznr. — 
W cielenie pułków  polskich do arm ii rosy j- 
skiej. —Kaj-itu!r.cya K am ieńca.— Gonerał-guber- 
n a to r T ym oteusz  T n to łm in .— D eputacye do Pe
tersburga.--A m dyśnr.-Ta u cesarzow ej.— D ezyde
ra ty  szlaci,ty .— Pi zygoto  wania pow stańcze na 
L itw ie i Rusi 1 7 9 3 -1 7 9 4 .

n a jo zd o b n ie jsza  iiu s tra c/ a  p o lsk a  ( W z o r o w a n a  m „ p o u try  - L ife 11)
p o d  R e d a k c j ą  K .  L a s k o w s k ie g o  ( E l ’a .)

Warurki prenumeraty:
W Warszawie rpcznio rb. 9, półrocznie rb. 4 kop. 50, kwartalnie rb. 2 50 kop. 
Z przesyłką pocztowa, rocznie rh. 10, półrocznie lb. 5, kwartalnie rb. 2 50 kop. 
Za granicą "rocznie rb 12, półrocznie rb. 6.
W Ameryce 8 di.Iarów rocznie.
Prenumerować można w reaakcji: W r z a w a  Ki szykowa 12, we wszystkich 
e.r (fgirmath i urzędach pocztowych. Pnosimy u wczesne nadsyłanie przedpłaty 

dla uniknię.ia zwłuki w cdoiorze Noworocznego i umeru. 2o923
N O W O Ś Ć !

Nasze Dwory (Album „Wsi ilustrowanej)
Zaw.erajkil sadzie; ą t ; lan z zróżnyct d:iein c odbitych na kredowanym prplerze. 

O .rawa tkćrzan-. Cena rb. 2, z , i/.*sylką rb. 2 hop. 25. 
R e d a k c ja  ,,W si i lu s t r o w a n e j 11 K o a zy k o w r  12.

P o łu d n iow o  * R u sk a  
Fabryka C h e m iczn a  poprM iD I°
obecnie B. Konarekiego. Egz. od 1891 r. Kijów, Tatarska 1, d. wł. t«*l. 5537. 
Wyrób: o c tu , s p ir y tu s o w y c h  la k ie r ó w  i p o litu r , o liw y  d o  

p a le n ia , fm -h ek  d o  b ie liz n y  j ia2nrku do malowania ścinn.
Ct-nmii ri„ żąd. bezpłatnie. Tow. spoz. i eion. specjał, ustępstwo. 18311

F. G. SEIFERTA

tania sprzedaż
nowych, śtGowycli o n z  o k a z y jn y c h  

u ż y w a n y c h

w różnych stylach i z r -znuitego drzewa, 
modernę i starożytny h. Bog ty wybór 

do każdego pokoju.

Uniwersalny
B R I C -A -B R A C

„Starina i Bosko: z "
36  KRESZCZATYK 3 6 .

Naprzeciw Luterańi.ipj, wejście od fron. 
T e le fo n  Nr 1842.*

z perce!,, obrazów, bronz. dywan., bry
lantów, złota, srebra i ty s ią c  różnych 
i nyoh przedmiotów zbytkownych orrz 
pierwszej potrzeby starożytnych i współ

czesnych z a  b e r s  n. 20881

V  !— * 1--2

Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medalami i Najwyższemi nagrodami. 

M a g a z y n :  K i jó w , k r e s z c z a t y k  4 4 ,  t e le f o n  414.

Maszyna do prania bieli ny.

O grom ny w yb ór n ow ości 
dla podarunków  na gw iazdkę. Piece d , ogrzcwaLisp koi.

Wspaniały wybór Inkasow ej galant-ryi z bronzu w najnowszym stylu. (Bronze articlo de !uxe style modern*) i wszelakich wyrobów d o 

żo® nrnzych; noże stołowe, kuchenne, myśliwski**, scyzoryki. kuto 7. angielskiej stali najnowszych fasi nów w świecie i znano zoswoj trwałości, 
artystycznej roboty, z  w ła s n e j  i z a g r a n ic z n y c h  fabryk, rozmaito naczynia gospodarskie

N o w o ść !  Naczynia «T rim etal>  najznakomitsze metal )w<\ wYY now*śei z wsze hświatnwej wystawy w Brukseli, 
rfiwniaż naczynia z czystego masywnego niklu A rtu ra  K ruppa. Bardzo o/dibne d'bariy, naczynia, różnorodne pr/.ybory, karafai i inne.
Serwisy strłiw e, różnorodno. Aparaty « 5 p a rle t»  dla gazowania napojów, butelki <T ernios>. zaebnwuiące wszysikie napoje w gorącym 
stanie w ciągn 24 godzin. Latarki kieszonkowe elektryczno i zap^s bateiyi i t d. N o w o ść !  dla upiększenia choinek — bengalski 
ogień etc.
k ln a a rn ć ń f  D o r ł n ó ń  C f l C n n H l / n i*  Niozbędna amerykaóska maszyna do przygotowywania ciasta rozmaitych gatunków, 
f iO W U S l s -  n d U U o l f  U u o p J U y H I .  do kołaczów i t. p , miesi ciasto w c'ągu 3 minut, znakomity smak, sposób nadzwyczaj

uproszczony, cena 4 rb. 7o kop. i O rb.

Ogromny wybór nożów do wądiin, prasy do pure, soków, mięsa, twarogu i t. p-

, Jfl P!
■ i*/! • r r .

r.w

Polecam w ocromnym wyborze otrzy
mane z zagranicy maszynki do strzy
żenia włosów i biedy, najlepsze) i u- 
znaii j konstrnkcyi N o w o ść !  Aparat 
Carrie do rozdrabiania potraw d la łez -  
zębuych. Rezpiec/ne samogolące brzy
twy z regulatorem, patent najlepszy h 
fabryk w świecie: cTryumf*, cStan- 
dart>, cStar», cPigaro*, cKomfort* i 
innych. Ostatnie uproszczone masz 
golenia z 12 zapasowymi nożami «Gil- 
let», polecam rOwniez ogromny ®-ybór 
brzj.cw  dla ogólnego użytku wlasuej

i najlepszych fabryk w świecie od 
75 kop., 2’ rb. 5 i D. szt. para 4 rb.,

/ / / / f> rb- z gwarancją. Rćż„e przybory
<1° golenia, npsesery, pilniki, szczypce,

/ Z — —  nożyczki, przybory do paznogei. Sz ;zyp- 
7 ce do fjyzowan!a włosów. Maszynki 

spirytusowe do kawy, łyżki roelchioro- 
we i in. Najlepsze zamki, żelazka spi
rytus. do prasowania i t. p. S yzoryki 
od 25 kip. dn 50 ib. za sztukę. Do 
255 różnych l-.sonów zapalniczek dla 
palących. 20 62b

Narzędzia do ręcznaj pra
cy i gospodarcze.

@ C e n y  f a b r y c z n e .  ©

m
t i r . '

j  Tyj ,... ■ <i* ;:•> 
— 7 ^ ;

^  blT-
:^rx.c.rj apirL'^

ŁYŻWY
n a j r o z m a i t s z y c h  s y s t e 

m ó w  i n a  k ó ł k a c h . Magle do bielizny.

K n e s z c z a t y k  3 8

TELEFON IC72.

W SZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTW A WCHODZĄCE PR ZY JM U JE

Z a o p itż ia o n a  w  n a j .  
n t w i  i.«  c n o ió n k llo r -  
n a m a iitji a r n z  s p « -  
o y a ln o  lA a a iy n y . ~

lut ŁHiiŁąy •isiwn
BEZ POŚREDNIKÓW  -

C e n y  u m i a r k o w a n a .  ©  ©  £  ©

Pozostałe w o g ian u  zonej 
Ilości egzem plarze JC.podhorsk.isi>>

P o  o b u  s t r o n a c h
CIEŚNINY
BERINGA

Do nabycia w Admlnistracyl „Dziennika K.jowskinyc1', Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rb., d la  p r e iiu m a e s to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijovaBkiagoa< 

I rh . 5 0  k o p . Przesyłka 55 kop.

!i! Celem przekonania Sz. Pulńit,zncś(,L!
że u ”  pi d kierówn ciwem i przy pomocy tutejszych i ił mi-zaa ró * n e ż  m nć 
w u  ni - z > > i o w kwitnącym sionie ruślmy ja r  i /  granicą I aby zaprztc/.yć 
rozpowszechni-nym przez konkurentów mylcyrn wieściom, ** trgo pr/y nsszyib 
warun*; ch atmosferycznych osiągnąć nie irinzur, mamy zaszczyt pr sić Sz. Pu

bliczność o odwiedzenie nanzego 20b6l
magazynu kwiatowego  
M ik o ł a j o w s k a  3. Telef. 12-10. 99
i o p r z e k o n a n ie  s ię ,  że p ię k n e  e g z e m p la r z e  k w itn ą c y c h  k e m e li i ,  

a z a l i i ,  b z ó w , h ija c y n łó w , k o n w a lii i l ilii
•ą wyhodowano w naszych własnych lieplarniach i t»k|w e ż;o f.arow ujemy po 
cenach przystępnych; wykonywujemy gust mne busiety, wisnki, butonierk., zi.rdy- 
nieiy, d^kora. ye roślinami zywemi teatrł w. klubów, k- śnołów i t. p„ n a d to  
pi z y jm u je m y  z a  w z g lę d u  na z b l iż a j ą c e  s i ę  ś w ia ta  z le c e n ia  
n a  r o ś l in y  k w itn ą c e , Które w oznaczonym terminie jodłsg  wsKazi-nyci. 
adrisów c.1 tarccymy.

O d w ie d z e n ie  m a g a z y n u  n ie  z o b o w ią z u je  d o .k u p n a !

lik. g V- —

F L O R A ”

■ 2 1

najtańiza—n3jiilni8jsze — najwydajniejsze
s i e .  z k a r n ie  s ie k a c z e  - e z a r p ą c z e  I 

r o z d r a b ia c z e  — ś r ć to w n lk i

O ryg inalne  p a r n M  z o -  Y ł .  o ł y l f i r w f t  
sa d n ik iem  szlam ow ym
ZDROJEW SKI &  GRABOW SKI

Kijów, Kreszczatyk 25. 20456
K n ta lo o i w y sy ła m y  «*a , q —ł i s

Ela Żaki
W .- W a e y lk o w s k a  31,

F a b r y c z n y  m a g a z y n  ló z e k  i m a te r .  :o w
—  209 ig

d. W a lk era .
Poleca ua raty 
Fabryka a n g ie lsk ic h  łó że k  D/H E L A  i J e -  
gyda Z A K S , ul. hor.ska 11- 

Ct n iiki franco i gó tis .

Tvm gdzie ciągle w  o k n ie  t r z e s z c z y
Gazie już tramwaj poszedł wreszcie 

I Na uliiy donr/o zaaue;
Bo , Br/erzniotą'1 nazywaaoj 
Jest jidyny tn w Kijowie 
Ten mtgazyn co się zowie 
, Nowo wynalazki" wiecie!!
Po tym ł r z a s k u  go znajdziecie 
O T. zabawki dr skonjic—
Tanie, ładne, bardzo trsa łe , 
N a u k ow o  ma spocyalne 
Pod tym względem idealne!!
To dla c h ło p c ó w , dla d z io w c z ą -

te u
Zoa.dz:o s ę już inuy wątek 
Więc, przepiękne w y s z y w a n ia  
P r z y b o r y  do m-ilowania,
K ró j  d l a  l a l e k  bardzo trwały 
Słcwtun wybór d.skińm y.
Na „C h in  ę.-‘ zaś dla dziatek 
Ku aaiowolenu m atik 
Milion rśżoyih b a w i d e l e k  
N ie s p o d z i a n e k ,  ś w t e c , d e ł e k  
Kfeht-.wtiy'li jak marztwc l! 
la k  r/.uciją swe promienie!
Dla d o r o s ły c h  znow w oddział > 
Powiem i nio skłamię wcale 
F ig ló w  milion tez w zapasie !!!
Na tvm ju ; niejeden zna się'!!
Lub ta ta r k a  kieszonkowa 
W n ej Baterya z a w s z a  nowa 
Zaialniczki (ud—wyaody!! 
Aot)-waclilarz dl” chłody.
A Kto g rab ie ń  „Tok"' u-będzie
W net łysiny się pozbędzie!!
l a k  osnowie, panny, panie
Mil ion rzęyzy n» żądauio
Bez (ir żyzny, fałszu maski
Maią nowo wynalazki!!! #075 4

MAGAZYN

„ N o w b  Wynalazki"
PR O R EZN A  ul. Nr 14, gdzie zawsze 
wszeUie naw oju całego świata!!

Obejfionio luigazynu nie zobo- 
wią.-.uje do kupna 

Piosimy się przekonać!

>-! d Gwiazdkę
MT a .  ■ ■ ł" kołnierze,
n o s z b i r j  ŁuLkiety,
gorsy, krawaty, chustki, szel i, 
rękawiczki, spinki, pertumy za

graniczna.

R l t l t p K ł i  spódnico, hal - 
ąi, szlafroki, 

malinki, u lr in k a  dziecinno,.'

bielizna Ja* ge- 
U i C | 9 ł ł J  r wska,koszul
ki, Kaicsonj. poucz-" Dy. skrr- 
petki, Iromt ze, pantofle, baszły

ki, kapturki

K o łd ry , fk/R:
trzane, mufki, kołniorze fut-zaue.

C B h l ł i a ł i d *  prawdziv e 
U K l U W  am orjjań-

skie.

K l j f p V .  wtlizki,sakwo- 
* -  “■ ł  ■ .  i  jarze, ileś. sery. 
poripledy, pudełka, pi duszk', 

troki.

S t o l B W G serwety)
serwetki, ręczniki, prześcieradła, 

poszewki, kapy.

P e tersb u rsk a  fabryka  b ie lizn y  
i Krawatów

R. Jtl jterszman
P r o r e a n a  2 , t e l e f .  21 i .

■ Przyjmowmie obstalunków, prze- 
róbuk i znaczenia bielizny. Ceny 

nader sumienne i stałe.
D o s ta w c a  T-wa spożyw. 

prac. P. Z. K Ż. i Kij. Of.cr-r.
T-wa Ekcnomicz. 20691

Magazyn zegarków 
i wyrobów jubilersk.

K ijów . K re s z c z a t . 8
Na nadekod ące święta 
nr/jg f towana w o l
b r z y m . w y b o r z e :

zegarki i Srylaiticwe, 
złote i sreCrnc przeiliriofy.
Cony niższe, niż w innych sklepach 
o 25:5. Przyjmują się obstalunki i 10- 
pararye. 20852

Przeciw kaszlowi i chrypce, lekarze 
zslecaią, jako środsk niezawodny

Pastylki Sodeńskie

Żądać we wszystkich aptekacn i skła- 
«»:h aptecznych. 2,05

fis Ju iB it Pskkt w Kijowi*, uUm ńiwwatĄgk Nv as.


